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PI7 S2

PI5 S2

Najnowsze prawdziwie bezprzewodowe słuchawki Pi7 S2 i Pi5 S2 
zachwycą naturalnym brzmieniem, dzięki któremu doświadczysz 
ulubionej muzyki zgodnie z zamierzeniami artysty.

Usłysz prawdę

Salony firmowe Bowers & Wilkins: www.tophifi.pl

https://www.tophifi.pl/blog/post/bowers-wilkins-pi7-s2-oraz-pi5-s2-przejrzystosc-i-odczuwalny-blask-test-recenzja-top-hi-fi.html?utm_source=imagazine.pl&utm_medium=baner&utm_campaign=PI5%20PI7&utm_content=Styczeń%2024%204T
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WSTĘPNIAK

Znów mamy to! Udało nam się kolejny raz, już 12., 
wesprzeć Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomocy 
naszą akcją-aukcją na lutową okładkę iMagazine! 
W tym roku zwycięzcą został MacLife.pl. To już po raz 
trzeci MacLife będzie mieć swoją okładkę! Gratulu-
jemy – dzięki wam 3 175 PLN trafia na rzecz fundacji, 
a nasz dotychczasowy wkład wzrósł do 73 542 PLN!

Lutowe wydanie jest ogromne i ogromnie ciekawe. 
Dwa dni po publikacji rusza sprzedaż wyczekiwa-
nych gogli Apple Vision Pro – specjalnie dla was 
zebraliśmy w jednym miejscu najważniejsze infor-
macje o nich. Na nasz warsztat trafił też najnowszy 
Samsung Galaxy S24 Ultra oraz Plus – i uwierzcie, AI 
wjeżdża na pełnej!

W numerze oczywiście nie zabraknie też świetnego 
audio, jak zwykle wyjątkowych samochodów, jazdy 
na nartach i świetnych filmów.

A że zbliża się tłusty czwartek, to szczególnie 
polecam najlepsze na świecie pączki, oczywiście 
z jabłkiem!

Zapraszam !     Dominik Łada
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MAŁY ROZMIAR A WIELKIE MOŻLIWOŚCI
Małe i lekkie słuchawki bezprzewodowe, z dołączonym poręcznym, przenośnym etui do ładowania, tryb Ambient, Active Noise 
Cancellation, 10 godzin odtwarzania na jednym ładowaniu oraz 2,5 dodatkowych ładowań w etui, co daje łącznie do 35 godzin 
pracy, Bluetooth 5.2 i certyfikat IPX5 — będziesz słyszeć świat nawet w deszcz i niepogodę, a nowa technologia Sensemore 
pozwoli usłyszeć dźwięki z otoczenia, które są zbyt słabe abyś je dobrze słyszał. Ładowanie indukcyjne poprawi komfort 
użytkowania słuchawek.

Możesz także dostosować Korektor (EQ) lub kliknąć preferowane ustawienie z listy ustawień wstępnych za pośrednictwem 
aplikacji Creative, aby jeszcze bardziej poprawić wrażenia dźwiękowe.

Wyposażone w cztery mikrofony, dwa do wykrywania i filtrowania szumów tła z włączoną funkcją ANC, a dwa do odbierania 
głosu, zapewniając efektywną i wyraźną komunikację, gdziekolwiek jesteś.

SENSEMORE AIR

IPX5
SWEATPROOF

TOUCH  
CONTROLS

5.2 AACQUAD MICSAMBIENT 
MODE

ACTIVE NOISE 
CANCELLATION

BIO-CELLULOSE
DRIVERS

WIRELESS
CHARGING

PER CHARGEˆTOTAL  
PLAYTIMEˆ

35 HRS

SENSEMORE 
MODE

^Żywotność baterii została zmierzona przy wyłączonych trybach Sensemore, Ambient i ANC. Rzeczywisty czas pracy baterii może się różnić w zależności od sposobu użytkowania i ustawień.

https://www.euro.com.pl/sluchawki/creative-sluchawki-tws-sensemore-air.bhtml
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Szybciej. Wydajniej.  
Bez ograniczeń.
Router WiFi 6 AX6000

WiFi 6 do 
6000 Mb/s

2.5G 
Ethernet

EasyMesh

Archer AX80

http://tp-link.com.pl


Aktualizacja macOS 
Sonoma do wersji 14.3

Czytaj dalej....

Aktualizacja iOS do wersji 17.3

Czytaj dalej....

Aktualizacja iPadOS do 
wersji 17.3

Czytaj dalej....

Aktualności

Aktualności
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Nowa aktualizacja firmware 
AirPods 2 i AirPods Pro

Czytaj dalej....

Aktualizacja watchOS do 
wersji 10.3

Czytaj dalej....

Aktualizacja visionOS do 
wersji 1.0.1

Czytaj dalej....
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Aktualizacja firmware dla 
AirPods 3

Czytaj dalej....

Pozostałe aktualizacje — 
tvOS 17.3 oraz HomePod 17.3

Czytaj dalej....

Aktualizacja firmware 
klawiatur Apple Magic 
Keyboard

Czytaj dalej....
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Nowy rok w Apple Arcade

Czytaj dalej....

Kolejna reklama 
podkreślająca 
żywotność baterii 
w iPhonie 15 Plus

Czytaj dalej....

Nowość: pasek Black Unity 
do Apple Watch już dostępny

Czytaj dalej....
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Sieć bezprzewodowa w twoim domu lub mieszkaniu nie pokrywa całego 
lokum zasięgiem? Sposobem są sieci mesh. Na polskim rynku zadebiuto-
wało nowe rozwiązanie tego typu: Mercusys Halo H60X.

Mercusys Halo H60X
System mesh doskonale sprawdzi się wszędzie tam, gdzie występują trud-
ności z utrzymaniem stabilnego sygnału sieci bezprzewodowej. Z takim 
problemem spotykają się mieszkańcy przestronnych apartamentów 
i domów jednorodzinnych. Mercusys Halo H60X to system dostępny 
w pakietach zawierających dwie lub trzy jednostki.

Produkty z serii Halo wykorzystują technologię Mercusys Mesh, umożli-
wiającą stworzenie spójnego systemu sieci bezprzewodowej i zapewnie-
nie silnego sygnału Wi-Fi 6 w każdym zakamarku mieszkania lub dużego 
domu. System ten może być rozbudowany o dodatkowe urządzenia z serii 
Mercusys Halo, gdy tylko zajdzie taka potrzeba. Halo H60X umożliwiają 

Mercusys Halo H60X 
– na problemy ze stabilnym WiFi

AKTUALNOŚCI 17



utworzenie jednej sieci Wi-Fi. Dzięki funkcji płynnego roamingu, użytkow-
nik ma ciągły dostęp do szybkich i stabilnych połączeń Wi-Fi również pod-
czas przemieszczania się po pokojach. Nie ma obaw o utratę zasięgu czy 
buforowanie danych, ponieważ wszystkie podłączone urządzenia automa-
tycznie przełączają się między jednostkami systemu, aby zawsze korzystać 
z punktu Halo oferującego najlepszy sygnał i parametry połączenia.

Mercusys Halo H60X
Sprzęt wykorzystuje technologię MU-MIMO, dzięki czemu nawet jeżeli dys-
ponujemy w domu znacznie starszym urządzeniem z interfejsem WiFi, nie 
obsługującym standardu WiFi 6, podłączenie tego urządzenia nie będzie 
spowalniać całej sieci.

Mercusys Halo H60X
Mercusys Halo H60X zapewnia sumaryczne prędkości transmisji bezprze-
wodowej do 1,5 Gb/s (1201 Mb/s w paśmie 5 GHz i do 300 Mb/s w paśmie 
2,4 GHz). Główna jednostka Halo H60XR jest wyposażona w 3 gigabitowe 
porty WAN/LAN, a każdą z jednostek satelitarnych Halo H60XS wyposa-
żono w dwa gigabitowe porty LAN. Na zestaw trzyelementowy składają się 
router (jednostka główna) i dwie jednostki satelitarne. W zestawie dwuele-
mentowym mamy po jednym z każdych urządzeń.

AKTUALNOŚCI 18



Producent zachwala również obecne w oprogramowaniu kontrolnym sys-
temu Halo H60X funkcje rozbudowanej kontroli rodzicielskiej. Dzięki nim 
administrator/rodzic może stworzyć wiele osobnych profili dla wszystkich 
członków rodziny, jak również może kontrolować treści przeglądane przez 
dzieci, a także ustawiać poszczególnym użytkownikom harmonogramy 
dostępu do internetu.

Mercusys Halo H60X
Ciekawą cechą sprzętu jest funkcja Self-Healing, która w przypadku wystą-
pienia błędu na jednej z jednostek Halo, automatycznie przekieruje dane 
do innego urządzenia, aby uniknąć utraty sygnału i zapewnić ciągłość 
dostępu do sieci.

Zestaw zawierający dwie jednostki Halo H60X kosztuje ok. 380zł, a cena 
kompletu trzech jednostek to ok. 550zł. Podobnie jak wszystkie inne urzą-
dzenia marki Mercusys, również opisywany tu nowy sprzęt jest objęty trzy-
letnią gwarancją.

AKTUALNOŚCI 19



Limit AirTag 
zwiększony do 
32 sztuk

Czytaj dalej....

Co jeszcze odkryto w pierwszej 
becie iOS/iPadOS 17.4?

Czytaj dalej....

Al Gore i James Bell 
odchodzą na emeryturę 
z zarządu Apple

Czytaj dalej....
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Nowa reklama iPhone’a 15

Czytaj dalej....

Polski startup ElevenLabs 
– eksperci od AI wycenieni 
na ponad miliard dolarów

Czytaj dalej....

Oscary 2024 – poznaliśmy 
nominowanych, oto pełna 
lista

Czytaj dalej....
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Kierownictwo Apple 
szczegółowo omawia 
komputery Mac z okazji 40. 
rocznicy ich powstania

Czytaj dalej....

Apple zdobywa rekordowe 
13 nominacji do nagrody 
Akademii Filmowej

Czytaj dalej....

Apple Music będzie teraz 
płacić o 10% wyższe tantiemy 
artystom

Czytaj dalej....
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Media opublikowały 
pierwsze wrażenia 
z finalnej wersji Apple 
Vision Pro

Czytaj dalej....

Apple odblokuje NFC 
zewnętrznym dostawcom 
w Europie

Czytaj dalej....

Apple po raz pierwszy 
pokonało Samsunga 
w globalnej sprzedaży 
smartfonów

Czytaj dalej....
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Microsoft wyprzedza Apple 
– to najcenniejsza firma na 
świecie

Czytaj dalej....

Spotify drożeje, i to sporo 
– albo płacisz, albo wypadasz, 
znaczy, słuchasz reklam

Czytaj dalej....

Polskie ogniwa 
perowskitowe z pierwszym 
na świecie certyfikatem

Czytaj dalej....
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Apple mogło sprzedać do 
180 000 Apple Vision Pro

Czytaj dalej....

Wi-Fi 7 oficjalnie uruchomione

Czytaj dalej....

Apple otrzymało w 2023 r. 
ponad 2500 patentów w USA

Czytaj dalej....
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Na jakie produkty Apple 
lepiej nie czekać w 2024?

Czytaj dalej....

Uziemienie Boeingów 
737 Max 9 i niespodzianka 
na ziemi – iPhone przeżył 
i to podobno niejeden

Czytaj dalej....

Apple Watch uratował 
studentkę od zatrucia 
tlenkiem węgla

Czytaj dalej....
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JBL Authentics 500 to zupełnie wyjątkowe połączenie stylistyki retro 
i muzyki Dolby Atmos® w zachwycającym pod każdym względem gło-
śniku domowym!

JBL Authentics 500 wypełni każdy pokój awangardowym dźwiękiem 
i efektownym stylem. Od maskownicy Quadrex po niestandardową, skó-
ropodobną obudowę – głośnik jest inspirowany kultowymi projektami 
JBL z lat 70., dostosowanymi do potrzeb XXI wieku. To najnowsze tech-
nologie dźwięku i sterowania. Realistyczny dźwięk high-definition Dolby 
Atmos® Music możliwy jest dzięki aluminiowym głośnikom wysokoto-
nowym oraz opatentowanemu portowi bass-reflexu SlipStream™. Dzięki 
Google Assistance i Amazon Alexa można m. in. jednocześnie odtwarzać 
swoją ulubioną muzykę, czy sterować inteligentnymi urządzeniami domo-
wymi wyłącznie za pomocą głosu. Te 270 watów 3,1-kanałowego dźwięku 
z wirtualnym systemem Dolby Atmos® zapewnia realistyczne wrażenia 
muzyczne, które sprawiają, że słuchacze czują się, jak na koncercie na żywo 
– i to w pierwszym rzędzie. Trzy 25-milimetrowe głośniki wysokotonowe 

JBL Authentics 500
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i trzy 2,75-calowe głośniki średniotonowe zapewniają tak wyraźny dźwięk, 
że każdy szczegół ulubionej piosenki brzmi zupełnie jak nowy, podczas 
gdy 6,5-calowy subwoofer skierowany w dół i opatentowany port bass-
-reflex SlipStream™ rozszerzają niskie tony na nowy poziom, który daje się 
faktycznie poczuć. Treści Dolby Atmos® Music są dostępne w kompatybil-
nych serwisach streamingowych w aplikacji JBL One.

JBL Authentics 500 to kultowy styl inspirowany klasycznymi projektami 
JBL, który zapewnia nieszablonowy wygląd każdemu pomieszczeniu, 
a ponadto z łatwością wypełnia nawet największą przestrzeń doskonałym 
dźwiękiem JBL. Wysokiej jakości aluminiowa rama głośnika, specjalnie 
zaprojektowana skóropodobna obudowa i maskownica Quadrex składają 
się na nieszablonową, pełną wdzięku całość.

Usługi strumieniowania muzyki przez wbudowane Wi-Fi to możliwość 
doświadczenia wszystkiego – od podcastów po radio internetowe – w zapie-
rającym dech standardzie high definition. Można też strumieniować muzykę 
przez AirPlay, Alexa Multi-Room Music (MRM), Chromecast built-in™ oraz 
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Spotify Connect i wyjść z pokoju lub ode-
brać połączenie bez przerywania odtwa-
rzania muzyki. Połączenie Wi-Fi zapewnia 
automatyczne aktualizacje oprogramowa-
nia i funkcji głośnika.

Asystent Google i Amazon Alexa są 
dostępne jednocześnie, co daje klientom 
maksymalną swobodę i wygodę sterowa-
nia inteligentnymi urządzeniami domo-
wymi, korzystania z większej liczby usług 
strumieniowania muzyki oraz pomocy 
dowolnego asystenta – w dowolnym 
momencie za pomocą samego głosu. 
Amazon Alexa i Google Assistant mogą nie 
być dostępne we wszystkich krajach lub 
językach, a dostępność i funkcjonalności 
mogą się różnić. Dodatkowo bezproble-
mowe parowanie Bluetooth to możliwość 
udostępniania playlisty poprzez sparowa-
nie JBL Authentics 500 z dowolnymi urzą-
dzeniami Bluetooth.
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Dźwięk JBL Authentics 500 można spersonalizować za pomocą intuicyj-
nych elementów sterujących, które dostosowują głośność oraz niskie 
i wysokie tony. Alexa lub Asystent Google pozwalają sterować urządze-
niem za pomocą głosu. Można też użyć aplikacji JBL One, aby na jeszcze 
więcej sposobów dostosować korektor graficzny, ustawienia i znaleźć 
swoją ulubioną piosenkę za pomocą zintegrowanych usług muzycznych.

Odtwarzanie multi-room to możliwość ustawienia w domu kilku głośników 
JBL Authentics, by korzystając z aplikacji Google Home lub Amazon Alexa, 
dostosować klimat w każdym pokoju, łącząc dwa lub więcej głośników 
z jedną listą odtwarzania i sprawiając, że każdy usłyszy tę samą piosenkę. 
A dzięki automatycznej kalibracji i optymalizacji wydajności dźwięku 
w każdej lokalizacji po każdym włączeniu głośnika, zawsze otrzymuje się 
świetne brzmienie w dowolnym miejscu.

Wykonany z tkanin pochodzących w 100% z recyklingu, tworzyw sztucz-
nych pochodzących w 85% z recyklingu i w 50% z aluminium z odzysku 
głośnik JBL Authentics 500 jest dostępny w tekturowym pudełku z certyfi-
katem FSC zadrukowanym atramentem sojowym.
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Sprzedawcy Vision Pro 
wykorzystali boty do 
złożenia tysięcy zamówień

Czytaj dalej....

Kolejny Apple Watch nie 
będzie kompatybilny 
z dotychczasowymi 
paskami?

Czytaj dalej....

iPhone 16 Pro Max 
z większym czujnikiem 
aparatu głównego

Czytaj dalej....
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Oppo i Nokia podpisały 
umowę o wzajemnej licencji 
na patenty 5G

Czytaj dalej....

Art Selfie wraca uzbrojony 
w AI – chcesz być dziełem 
sztuki?

Czytaj dalej....

Apple, po cichu, dokonuje 
serii przejęć firm 
zajmujących się AI

Czytaj dalej....
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Te aplikacje są juz 
zoptymalizowane pod 
kątem visionOS

Czytaj dalej....

Apple Music Classical 
wprowadzone i zaraz potem 
wycofane z CarPlay

Czytaj dalej....

Soczewki optyczne ZEISS do 
Apple Vision Pro wymagają 
specjalnego procesu 
parowania

Czytaj dalej....
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Microsoft wprowadza 
Copilot Pro – kto 
będzie mógł skorzystać 
z ulepszonej AI i ile to 
kosztuje?

Czytaj dalej....

Microsoft testuje potężny 
pakiet aktualizacyjny, 
zmieni się sporo w Windows 
11, a może to już będzie 
Windows 12?

Czytaj dalej....

Przycisk Capture w iPhonie 
16 będzie jednak reagował 
na dotyk

Czytaj dalej....
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Parallels Desktop może 
teraz uruchamiać Windows 
11 for Arm na Mac z M3

Czytaj dalej....

Rosyjscy hakerzy 
włamali się do Microsoftu 
– włamanie wykryto po 
dwóch miesiącach

Czytaj dalej....

Bloomberg: Apple wyznacza 
datę premiery własnego 
samochodu

Czytaj dalej....
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Belkin tworzy akcesorium 
z klipsem na baterię dla 
Apple Vision Pro

Czytaj dalej....

Netflix nie tworzy aplikacji 
dla visionOS

Czytaj dalej....

Masimo nazywa pomiar 
tlenu we krwi przez Apple 
Watch „niewiarygodnym”

Czytaj dalej....
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YouTube wycofuje mini-
aplikację z iMessage dla iOS/
iPadOS

Czytaj dalej....

Nowy iPad Air 
z 12,9-calowym 
wyświetlaczem 
i przeprojektowaną 
kamerą

Czytaj dalej....

Zdjęcia unikatowego 
paska Apple Watch 
zaprojektowanego dla Sir 
Jony’ego Ive’a

Czytaj dalej....
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Apple wyznaczyło datę 
dorocznego zgromadzenia 
akcjonariuszy

Czytaj dalej....

Apple pracuje już nad procesorami 
w technologi 2 nm

Czytaj dalej....

Kolejne doniesienia nt. 
iPhone’a 16 i nowych iPadów Pro

Czytaj dalej....
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Samsung ogłasza 
współpracę z Teslą – chodzi 
o SmartThings Energy

Czytaj dalej....

AirTag 2. gen. zobaczymy za rok

Czytaj dalej....

Apple może przejąć 
markę Peloton

Czytaj dalej....
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Czy ChatGPT zastąpi 
Asystenta Google na 
smartfonach z Androidem?

Czytaj dalej....

Ile nam przybyło 
fotoradarów i odcinkowych 
pomiarów prędkości 
w 2023 roku?

Czytaj dalej....

Szefowa unijnego urzędu 
antymonopolowego spotka 
się z Timem Cookiem

Czytaj dalej....
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VPN dla Apple TV 
– możesz, ale czy warto?

Czytaj dalej....

Myszka Miki jest wolna! 
Nie tylko ona

Czytaj dalej....

Wiceprezes ds. finansów 
Apple odejdzie w tym 
miesiącu do Sonos

Czytaj dalej....
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Tak, te produkty Apple 
nadal sprzedaje

Czytaj dalej....

Pasek dla Apple Watch Ultra, 
którego nigdy nie wydano

Czytaj dalej....

iPhone’y 16 będą 
niewielkimi aktualizacjami 
obecnych modeli

Czytaj dalej....
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LUKSUS W PRZYSTĘPNEJ CENIE!

Niesamowite ramy, koła 
i kompletne zestawy z włókna węglowego

https://pl.elvesbike.com/
https://www.facebook.com/profile.php?id=61553953833040
http://x.com/ElvesBikePL
https://www.instagram.com/elvesbikespl


Już luty, pierwszy miesiąc roku 2024 za nami. Czas wziąć się 
do roboty! Czas odpuścić z postanowieniami noworocznymi 
i skupić się na kilku celach, które faktycznie chcemy osiągnąć. 
I aby to zrobić, dlaczego nie wrócić do podstaw produktywności 
i odgrzebać nasze stare, trochę „zardzewiałe” nawyki oraz odkryć 
kilka nowych sztuczek, dzięki którym będziemy w tym roku działali 
sprawniej, szybciej i po prostu skuteczniej? 

10 kroków do maksymalnej 
produktywności w pracyMICHAŁ ŚLIWIŃSKI

@MSliwinski

10 kroków do maksymalnej produktywności w pracy  |  Michał ŚliwińskiProductivity
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Czas na odnowioną wersję mojego klasyka. Na podstawie mojej już 
wyprzedanej książki, prezentuję nowe 10 Kroków Do Maksymalnej Pro-
duktywności w Pracy – zaktualizowane na rok 2024.

Bonus – reguła 2 minut!
Od razu, zanim nawet przejdziemy do 10 kroków, dam ci wskazówkę, 
która od razu usprawni pracę i zmieni sposób podejścia do zadań i pro-
duktywności! Zacznij od codziennego wdrażania reguły 2 minut, znanej 
z książki Davida Allena, Getting Things Done:

Jeśli jakieś zadanie jest na tyle krótkie, że da się je ogar-
nąć w mniej niż 2 minuty, wykonaj je teraz. Od razu. Nie 
zapisuj nigdzie. Just do it!

Musisz napisać krótką wiadomość do partnera? Napisz ją teraz, nie zwle-
kaj. Jeśli ją podyktujesz, będzie jeszcze szybciej! Musisz wyrzucić śmieci, 
idź teraz. Musisz dodać do kalendarza jakieś spotkanie, wyjmij kalendarz 
i dodaj w tym momencie. Łóżko nie jest pościelone? Zrób to, potrwa 
minutę i będziesz mieć to z głowy.

Zdziwisz się, jak dużo rzeczy można zrobić w 2 minuty lub krócej!

A jeśli zaczynasz coś robić i widzisz, że to potrwa dłużej niż te dwie 
minuty, to czas na pierwszy krok w tym kursie, czyli:

Krok 1. ZAPISUJ wszystko i oczyszczaj umysł!
Nasz umysł jest fatalnym miejscem do trzymania informacji. On nie 
rozumie, kiedy i o czym ma nam przypominać. Jeśli masz dużo spraw na 
głowie, to robisz to źle!

Gdzie mam zapisane to spotkanie? Do kogo muszę 
oddzwonić? Kto dzisiaj odbiera córkę z przedszkola? Co 
powinienem przygotować na jutrzejsze spotkanie?
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Przenieś wszystkie kłębiące się w głowie sprawy do własnego, zaufanego 
systemu produktywności. Niektórzy wypisują swoje myśli i zobowiązania 
w notatniku, inni – w kalendarzu, a jeszcze inni – w specjalnej aplikacji. 
Ja oczywiście zapisuję to w Nozbe, ale każdy dowolnie powinien wybrać 
swój system do organizacji spraw.

W pracy rób tak samo. Jako zespół powinniście mieć wspólne miejsce, 
gdzie trafiają wasze pomysły. Współdzielony projekt w Nozbe albo 
dokument w Google Docs, albo folder na Dropboksie.

Krok 2. Zarządzaj PROJEKTAMI
Jeśli jakieś zadanie cię przerasta lub po prostu widzisz, że wymaga 
kilku lub kilkunastu etapów, przekształć je w projekt. Traktowanie jako 
zadań spraw, które w rzeczywistości są projektami, to pułapka. Ura-
stają one w twoich oczach do ogromnych rozmiarów i wydają się wręcz 
niewykonalne.

Projektem może być każde działanie składające się z wielu kroków lub 
po prostu zbiór zadań powiązanych jednym tematem:
• działania marketingowe w Twojej firmie,
• poranna zmiana w magazynie, podczas której trzeba wykonać kon-

kretne czynności,
• klient, którego trzeba pozyskać i obsłużyć,
• nieruchomości, o które trzeba zadbać,
• sprawy sądowe klienta XYZ itd.

Projekty mają rację bytu w każdej branży, tylko inaczej się nazywają: 
projekty, sprawy, klienci, interesanci, zmiany, kampanie… Projekty 
mogą mieć datę rozpoczęcia i zakończenia lub mogą funkcjonować 

Niektórzy wypisują swoje myśli i zobowiązania w notatniku, 

inni – w kalendarzu, a jeszcze inni – w specjalnej aplikacji. Ja 

oczywiście zapisuję to w Nozbe, ale każdy dowolnie powinien 

wybrać swój system do organizacji spraw.
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w nieskończoność. Zespół sam określa, co dla niego oznacza projekt 
i jakie rodzaje projektów chce prowadzić.

Osobiście projekty traktuję bardzo elastycznie, to dla mnie po prostu 
listy zadań, które mają ze sobą coś wspólnego.

Krok 3. Wyznaczaj PRIORYTETY
Spójrz na projekt, znajdź najbliższe zadanie i je wykonaj. Często wcale 
nie musi być to najważniejsze z zadań w projekcie, ale takie, które po 
prostu przybliży cię do celu. Zdarza się, że to właśnie pierwsze zadanie 
stanowi barierę, przez którą nie możesz ruszyć dalej z projektem. Ale 
drugie zadanie lub trzecie można zrobić już teraz!

Kluczem do sukcesu jest teoria „małych zwycięstw”. Zgodnie z nią, jeśli 
wykonasz choć najmniejsze zadanie w projekcie – cokolwiek by to było 
– od razu zobaczysz wymierne efekty swojego działania i to, że projekt 
nie stoi w miejscu. Poczujesz się lepiej i prawdopodobnie nabierzesz 
motywacji do tego, by kontynuować. To jest właśnie skuteczne załatwia-
nie spraw!

Na każdy dzień zaplanuj sobie 1–3 najważniejszych rzeczy do zrobienia. 
W książce „Jedna rzecz” (ang. „One Thing”), autorzy namawiają do zada-
nia sobie takiego pytania:

Jaką JEDNĄ RZECZ mogę zrobić dzisiaj, ale taką, że, gdy będzie zrobiona, 
wszystko inne stanie się prostsze albo nieistotne?

Krok 4. Korzystaj z CHMURY i SMARTFONÓW
Moja firma nie ma biura, wszyscy pracujemy zdalnie. Taki tryb pracy 
skłonił nas do stworzenia pewnych nawyków i opanowania narzędzi, 
które pozwalają wykonywać zadania z dowolnego miejsca na świecie. 
Używamy przy tym sprzętu, jaki sobie wybierzemy: komputerów, table-
tów, smartfonów…

Jeśli znasz moje felietony z poprzednich wydań iMagazine, wiesz, 
że jestem #iPadOnly, czyli to właśnie iPad, podłączony na stałe do 
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Internetu dzięki Wi-Fi lub sieci 5G, jest moim głównym komputerem. 
Mam z niego dostęp do każdego zasobu mojej firmy.

Chmura Internetowa to nowe biuro! Po epidemii COVID już nie wrócimy 
na stałe do biur. Tak, wiele firm będzie próbowało, ale standardem sta-
nie się hybryda, czyli elastyczna praca, trochę z biura, trochę z domu. 
Już z tego nie zrezygnujemy. Dlatego jeśli możesz coś zrobić teraz, aby 
ten rok 2024 był dla ciebie łatwiejszy, to sprawdź, czy masz dostęp do 
kluczowych dla ciebie zadań, projektów i zasobów z każdego miejsca na 
Ziemi. I że w twojej firmie każdy tak ma.

Ważne oczywiście jest też to, aby zrobić audyt bezpieczeństwa, czyli 
sprawdzić, czy:
• używasz długich haseł, indywidualnych dla każdej usługi (składających 

się z więcej niż jednego słowa lub z dowolnych znaków),
• korzystasz z menadżera haseł, takiego jak np. 1Password lub KeePass, 

po to, by nie zapisywać haseł w pliku tekstowym lub na kartce leżącej 
koło komputera,

• włączasz dwuskładnikowe logowanie (2FA) za pomocą SMS-a lub gene-
ratora pojedynczych kodów tam, gdzie to możliwe. Nozbe wspiera 
2FA i to powoduje, że dostęp do Twoich projektów i zadań jest zawsze 
bezpieczny!

Krok 5. Pracuj w ZESPOLE!
Pracowanie samemu jest mało produktywne. Oczywiście, wszystkiego 
można się nauczyć, ale jest mnóstwo ekspertów, którzy mogą pomóc 
i odciążyć cię w pracy. Sam zauważyłem, że zaczynając pracę z Nozbe, za 
długo działałem sam. Powinienem od razu korzystać ze wsparcia innych 
osób. Wielu podwykonawców i freelancerów oferuje swoje usługi na 

Na każdy dzień zaplanuj sobie 1–3 najważniejszych rzeczy do 

zrobienia. W książce „Jedna rzecz” (ang. „One Thing”), autorzy 

namawiają do zadania sobie takiego pytania:
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godziny…, a to, co oni zrobią w godzinę, tobie może zająć kilka dni. Warto 
korzystać z pomocy specjalistów!

Nawet zatwardziały solo przedsiębiorca, Michał Szafrański, korzysta 
z usług podwykonawców do wydawania swoich książek czy organizacji 
bloga, czy forum Klanu Finansowych Ninja (w którym jestem, więc jak też 
tam jesteś, to daj znać!).

W Nozbe kultywujemy coś co nazywamy pracą asynchroniczną. Czyli 
innymi słowy:

Aby skutecznie pracować razem, więcej pracujemy osobno.

Działając asynchronicznie, najpierw samodzielnie przygotowujesz zlecenie 
czy zagadnienie. Zajmuje to trochę czasu, ponieważ wymaga dokładnego 
opracowania celu, wstępnej specyfikacji i spisania pomysłów. Dopiero potem 
angażujesz partnera: rozmawiacie lub spotykacie się, po czym znowu spisu-

jecie to, co ustaliliście, i każdy zaczyna realizować 
swoje zadania. Co jakiś czas wspólnie sprawdzacie 
postępy prac. W moim zespole komunikujemy się 
głównie w komentarzach przy zadaniach w Nozbe.

Wiele osób się mnie pyta: Michał, jak motywujesz 
programistów? Na co ja odpowiadam: Proste! 
Zostawiam ich w spokoju i dbam o to, by mieli 
minimalną liczbę spotkań!

Krok 6. GRUPUJ zadania i działaj 
szybciej!
Wchodzimy na bardziej zaawansowany poziom. 
Kiedy już opanujesz kroki 1–5, czas na grupowanie 
zadań, aby działać jeszcze lepiej.

Grupowanie zadań po miejscu, narzędziu lub 
typie oznacza w praktyce grupowanie takich 

Nawet zatwardziały solo 

przedsiębiorca, Michał Sza-

frański, korzysta z usług 

podwykonawców do wyda-

wania swoich książek czy 

organizacji bloga, czy 

forum Klanu Finansowych 

Ninja (w którym jestem, 

więc jak też tam jesteś, to 

daj znać!).
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czynności jak: maile do wysłania, telefony do wykonania, teksty do napi-
sania czy rzeczy do kupienia!

Jeśli mamy wiele projektów i wiele zadań, czasami szybciej będzie 
po prostu pogrupować zadania według konkretnych tematów. Wtedy 
możemy je wszystkie wyświetlić i zrobić za jednym razem.

Często podchodzę w ten sposób do maili: po lunchu siadam i odpowia-
dam na maile i przy okazji sprawdzam w zadaniach w Nozbe, czy mam 
jakieś maile do wysłania. Unikam poczty elektronicznej jak ognia, bo 
próbuję wszystko ogarnąć w Nozbe, ale jak się nie da, to chcę za jednym 
razem mieć to z głowy!

W Nozbe do grupowania zadań używamy tagów i otagowujemy 
podobne zadania z różnych projektów, aby potem móc je wyświetlić 
na jednej liście i zrealizować w prosty sposób. Przydaje się nam także 
grupowanie zadań po osobach, które mają rzeczy do wykonania. W ten 
sposób wiemy, jak bardzo ktoś jest obłożony!

Krok 7. Zapanuj nad DOKUMENTAMI
Nie unikniesz pracy na dokumentach, ale minęły już czasy, kiedy je się 
zapisywało na lokalnym dysku w biurze i potem, kiedy się tam nie było 
fizycznie, nie miało się do nich dostępu. Albo jeszcze gorzej, kiedy się 
dokumenty trzymało w fizycznych folderach lub segregatorach. Gdzie-
niegdzie ciągle się tak robi, ale należy od tego jak najszybciej odejść, aby 
zadbać o produktywność.

W Nozbe do grupowania zadań używamy tagów i otagowujemy 

podobne zadania z różnych projektów, aby potem móc je 

wyświetlić na jednej liście i zrealizować w prosty sposób. 

Przydaje się nam także grupowanie zadań po osobach, które 

mają rzeczy do wykonania. W ten sposób wiemy, jak bardzo 

ktoś jest obłożony!
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Paperless, czyli praca bez papieru, to przyszłość. Nawet kontakt z wie-
loma urzędami jest już cyfrowy. Dokumenty warto trzymać w chmurze 
(o czym mówiliśmy w kroku 4.), aby mieć do nich dostęp z każdego miej-
sca na świecie.

Nie potrzebujesz nawet skanera, są specjalne aplikacje na smartfony 
do robienia zdjęć dokumentom, dzięki czemu od razu uzyskujemy 
PDF-a nierzadko z interpretowanym tekstem.

W Nozbe coraz częściej pracujemy tak, że gotowe dokumenty załączamy 
do komentarzy w zadaniach w Nozbe. Dzięki temu w zadaniu mamy 
wszystkie informacje – feedback od zespołu i potrzebne dokumenty.

Wśród klientów Nozbe jest wiele kancelarii prawniczych, które bardzo 
sobie cenią Nozbe, bo wiedzą, że mogą bezpiecznie załączyć swoje 
tajne/poufne dokumenty czy umowy z klientami, ponieważ w Nozbe są 
one szyfrowane. Także na naszych serwerach. Dzięki temu tylko klienci 
mają w nie wgląd.

Krok 8. PRZEGLĄDAJ swój system regularnie!
Każdy system wymaga regularnych przeglądów, aby mógł działać nie-
zawodnie. Polecam więc wyznaczać około 2 godziny tygodniowo na 
spotkanie z samym sobą. Sprawdzisz i zaktualizujesz wtedy swój system 
produktywności. Wierz mi, to bardzo ważne spotkanie.

Tak, wiem, 2 godziny brzmią jak strata czasu, ale to jest czas zainwesto-
wany w przejrzenie tego, co się stało i skupienie się na tym, co przed 
Tobą!

„Piąteczek” w Nozbe to coś, z czego jesteśmy znani na świecie. W naszej 
firmie pracujemy nad bieżącymi sprawami tylko od poniedziałku do 
czwartku. Piątek to czas właśnie na PRZEGLĄD i ROZWÓJ osobisty. Pisa-
łem o tym obszerniej na łamach iMagazine w czerwcu 2017. Zachęcam cię 
do tego, aby wprowadzić „piąteczki” też w twojej firmie i dać wszystkim 
czas na przegląd kalendarza, zadań i nie tylko.
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Jak robić Przegląd Tygodniowy? Przejrzyj, co się stało, posprzątaj i zapla-
nuj, co się wydarzy, czyli po kolei:

1. Kalendarz – co mnie czeka?
2. Zadania przychodzące – jakie mam pomysły?
3. Projekty – jak idą, gdzie priorytety?
4. Sprzątanie biura i komputera
5. Przejrzenie celów – na tydzień, miesiąc, kwartał i rok!

9. Zrezygnuj z MAILA do komunikacji w zespole
Wiele zespołów do komunikacji wewnętrznej, podobnie jak zewnętrznej, 
używa maili. Ale wtedy maile od klientów, urzędów, sprzedawców, kontrahen-
tów… i spamerów mieszają się z przepływem informacji w twojej organizacji.

Dlaczego maile nie nadają się do współpracy? Oto kilka powodów:
• Nadużywamy pola DW/UDW (Do wiadomości), aby „wszyscy święci” 

zostali powiadomieni.
• Próbujemy omówić wiele spraw w jednym mailu, aby „zaoszczędzić” 

czas!
• Wysyłamy mailami tajne dokumenty, pomimo iż to właśnie poczta 

elektroniczna NIE jest szyfrowana!
• W efekcie ważne maile są wymieszane ze spamem i innymi trywialnymi 

wiadomościami.

Zamiast wysyłki maila po prostu zrób mi zadanie! W Nozbe każdy każ-
demu tworzy zadania! Wiem, że to może wywołać opór w niektórych 

Każdy system wymaga regularnych przeglądów, aby mógł 

działać niezawodnie. Polecam więc wyznaczać około 2 godziny 

tygodniowo na spotkanie z samym sobą. Sprawdzisz i zaktuali-

zujesz wtedy swój system produktywności. Wierz mi, to bardzo 

ważne spotkanie.
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firmach rządzonych autokratycznie, ale widzimy po naszych klientach, że 
dzięki temu nawykowi ten stan się zmienia! Ludzie zaczynają sobie prze-
syłać zadania i dzięki temu spłaszcza się struktura organizacji, upraszcza 
się komunikacja i praca ma bardziej partnerski charakter!

Do tego i szef i jego podwładni uczą się wzajemnie robić sobie zadania 
i od siebie wymagać odpowiedzialności za to, do czego się zobowiązali.

W Nozbe próbujemy tę zasadę wyciągnąć poza nasz zespół, dlatego 
współdzielimy też projekty z zewnętrznymi firmami (ang. Joint projects), 
a niektórym kontrahentom po prostu wysyłamy zadania na maila (to 
nowa funkcja w Nozbe). Wtedy wszystko zostaje w naszym systemie.

10. Pracuj w SYSTEMIE do zarządzania 
projektami
Na rynku istnieje wiele systemów do projektów i zadań konkurencyjnych 
wobec Nozbe, m.in.: ClickUp, Asana, Monday, Wrike czy Trello. Wybór 
jednego z nich to kwestia indywidualna, którą pozostawiam tobie. 
Z oczywistych względów praca w Nozbe jest mi najbliższa, tym bardziej 
że aplikacja została zaprojektowana tak, by spełniać kryteria omówione 
w tym felietonie!

Pamiętaj o prostocie! Prosta aplikacja do zarządzania projektami, zada-
niami i komunikacji w zespole sprawdzi się najlepiej. Bo bez względu na 
to, jak zaawansowany technologicznie jest szef czy szefowa, manager czy 
właścicielka firmy, ostatecznie większość pracy wykonują pracownicy, 
a oni chcą prostoty! Dlatego w Nozbe kładziemy taki nacisk na uprasz-
czanie interfejsu aplikacji.

W takim narzędziu możesz łatwo wdrożyć te wcześniej opisane 10 kroków:
1. Zapisywanie wszystkiego.
2. Organizacja spraw w projekty.
3. Wyznaczanie priorytetów.
4. Chmura i smartfon to twoi przyjaciele!
5. Projekty zespołowe są łatwe.
6. Tagi do grupowania zadań i statusów.
7. Załączniki przy zadaniach (szyfrowane!).
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8. Regularny przegląd tygodnia jest łatwy, bo wszystko jest w jednym 
narzędziu: projekty, tagi, terminy…

9. Komunikacja przez zadania, a nie maile – sprawy zespołu proste do 
ogarnięcia!

10. Wszystko w jednym narzędziu dostępnym na wszystkich 
platformach!

10 kroków do… lepszego roku 2024!
Zamiast postanowień noworocznych po prostu zacznij wdrażać te 10 kro-
ków jako 10 nawyków w życiu prywatnym i zawodowym, a twoje życie 
będzie uporządkowane, sprawy ogarnięte, a cele na Nowy Rok osią-
gnięte, czego z całego serca życzę!

Jeśli chcesz ten temat zgłębić i dowiedzieć się więcej szczegółów odno-
śnie do tych 10 kroków, to zapraszam na udział w darmowym webina-
rze pod tym samym tytułem, który odbędzie się w czwartek, 22 lutego 
online: Nozbe.com/10krokow – zapraszam i do zobaczenia! 
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Elves Bike wjeżdża do Polski!
Myślicie nad zmianą roweru? Szukacie oryginalnej, nietuzinkowej szosy z cer-
tyfikacją UCI? To dobrze trafiliście. Właśnie na polski rynek wchodzi, a w zasa-
dzie wjeżdża, nowa marka – Elves Bike. Ci z was, którzy interesują się trochę 
bardziej rowerami, mogą już ją kojarzyć z internetu. Nowy brand zbierający 
świetne recenzje w US, UK, Niemczech, Australii, Japonii, Korei Południowej, 
Chinach czy na Filipinach zdecydował się otworzyć swój sklep na nasz rynek. 
Elves Bike to młoda firma, która produkuje karbonowe ramy, kierownice 
i koła. Świetny design i parametry. Do tego możliwość zamówienia całkowi-
cie własnego, oryginalnego malowania w cenie! A jak już o tym mówimy, to 
mamy wyjątkowy produkt premium w wyjątkowo przystępnej cenie.

Więcej informacji na stronie

Lifestyle
DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Lifestyle  |  Dominik ŁadaLifestyle
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Ładowarka JCPAL USB-C PD Multiport Desktop 
Charger
Ładuj wszystkie swoje urządzenia, gdziekolwiek jesteś, dzięki wielopunk-
towej ładowarce USB-C PD. Ładowarka wyposażona jest w cztery porty, 
w tym niesamowity port zasilania USB-C o mocy 90 W do ładowania 
laptopa oraz port szybkiego ładowania 18 W i 2 standardowe porty USB. 
Wtyczka AC jest wyjmowana dla łatwego transportu, umożliwia to także 
międzynarodową kompatybilność wejścia zasilania (100–240V).

Cena 399 PLN 
Do kupienia w ZGSklep.pl
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Kolekcja Columbia Wintersports – kompletny 
zestaw do zimowych szaleństw na nartach lub desce

Niezależnie od tego, czy jesteś fanem jazdy w puszystym, kopnym śniegu, 
czy lubisz trasy ubite ratrakami, produkty z najnowszej kolekcji Win-
tersports od marki Columbia Sportswear zapewnią ci swobodę ruchów 
i przyjemne ciepło w każdych, nawet bardzo niesprzyjających warun-
kach. Dzięki temu możesz skupić się na przygodzie i pokonywać kolejne 
kilometry narciarskich tras. Kolekcja Wintersports od Columbii oferuje 
kompletny zestaw na stok: kurtki, spodnie, bluzy, bieliznę termoaktywną 
i akcesoria. Oprócz praktycznych rozwiązań, takich jak fartuchy prze-
ciwśnieżne, kieszenie bezpieczeństwa czy kieszenie na ski passy oraz 
gogle, produkty te zostały wyposażone w zaawansowane technologie, 
gwarantujące oddychalność, wodoodporność i wiatroszczelność. W wielu 
z nich zastosowano najnowszą technologię termorefleksyjną od Columbii 
– Omni-Heat™ Infinity. Ta termorefleksyjna podszewka dzięki warstwie 
złotych kropeczek odbija ciepło twojego ciała i wykorzystuje je, by cię 
ogrzać. Dzięki temu na stoku szybko zapomnisz o mrozie.

Modele z kolekcji Wintersports są dostępne m.in. w sklepach stacjo-
narnych: Columbia w Zakopanem, Wrocławiu i Katowicach, Alpin Sport, 
Trekker Sport, Martes Sport, Fitanu, A4A oraz online: modivo.pl, sklep-
-columbia.pl, 8a.pl, answear.com, fitanu.com, sportano.pl, a4a.pl.
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Omega Speedmaster Moonwatch. Zegarek, który poleciał na księżyc  |  Wojtek Pietrusiewicz

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Omega Speedmaster Moonwatch
Zegarek, który poleciał na księżyc

Omega Speedmaster, znany również jako Moonwatch, jest jednym 
z najbardziej legendarnych modeli zegarków na świecie. Początkowo 
zaprojektowany jako zegarek na rękę dla kierowców wyścigowych, stał 
się znacznie bardziej kojarzony ze swoją kluczową rolą w historii jako 
zegarek noszony przez astronautów misji Apollo 11 w 1969 roku, stając się 
tym samym pierwszym zegarkiem noszonym na Księżycu. 
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Teraz, będąc niekwestionowanym centralnym punktem współczesnego 
portfolio zegarków Omega, oryginalny Speedmaster zmienił się niewiele 
od czasomierza, który ponad 50 lat temu symbolizował przewagę Ame-
ryki w wyścigu kosmicznym. Dał także początek dziesiątkom specjalnych 
edycji, innowacyjnych wariantów oraz wykorzystaniu śmiałych nowych 
technologii i awangardowych materiałów, nawiązując do ducha pionier-
skich eksploracji kosmosu.

NASA, organizacja rządowa, wbrew powszechnie powtarzanym historiom, 
nie udała się do lokalnego sklepu, aby kupić sprzęt do testów, tylko zgod-
nie z procedurami, którym podlegała, stworzyła wymaganą specyfikację. 
James H. Ragan (wówczas młody inżynier w NASA) pod koniec 1964 roku 
wysłał prośbę o oferty cenowe do kilku marek mechanicznych zegarków 
z załączoną specyfikacją i wymaganiami NASA. Odpowiedzi nadesłały 
cztery marki: Longines (poprzez Longines-Wittnauer USA), Omega (poprzez 
ich agenta w Nowym Jorku, Normana M. Morrisa), Rolex (poprzez Rolex 
USA) i Hamilton (który jeszcze był amerykańską firmą).

Od dnia 21 października 1964 roku do 1 marca 1965 roku – przez 131 dni 
– James H. Ragan testował zegarki nadesłanych kandydatów. Finalnie 
wszystkie testy zdała i wymagania spełniła tylko Omega Speedmaster Ref. 
105.003, po czym NASA ogłosiła ją „operacyjnym do eksploracji kosmosu 
i certyfikowanym do lotów”, wydając również oświadczenie: 

Operacyjne i środowiskowe testy trzech wybranych chronografów 
zostały zakończone; w wyniku testów, chronografy Omega zostały 
skalibrowane i wydane trzem członkom załóg Gemini Titan III.

Oto lista testów, którym NASA poddała nadesłane zegarki:
1. Wysoka temperatura: 48 godzin w temperaturze 160°F (71°C), a następ-

nie 30 minut w temperaturze 200°F (93°C).
2. Niska temperatura: 4 godziny w temperaturze 0°F (-18°C).
3. Temperatura-ciśnienie: 15 cykli ogrzewania do 160°F (71°C) przez 

45 minut, następnie chłodzenie do 0°F (-18°C) przez 45 minut pod 
ciśnieniem 10–6 atm.
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4. Wilgotność względna: 240 godzin w temperaturach wahających się od 
20°C do 71°C (68°F) do 160°F i przy wilgotności względnej co najmniej 95%.

5. Atmosfera tlenowa: 48 godzin w atmosferze 100% tlenu pod ciśnieniem 
0,35 atm.

6. Wstrząs: sześć wstrząsów o sile 40 G, każdy trwający 11 milisekund, 
w sześciu różnych kierunkach.

7. Przyspieszenie: od 1 G do 7,25 G w ciągu 333 sekund, wzdłuż osi równole-
głej do osi wzdłużnej statku kosmicznego.

8. Dekompresja: 90 minut w próżni 10–6 atm w temperaturze 160°F (71°C) 
i 30 minut w 200°F (93°C).

9. Wysokie ciśnienie: 1,6 atm przez minimalny okres jednej godziny.
10.  Wibracje: trzy cykle po 30 minut wibracji o częstotliwości od 5 do 2000 Hz.
11. Hałas akustyczny: 130 dB w zakresie częstotliwości od 40 do 10 000 Hz, 

czas trwania 30 minut.

Ref. CK2915
Pierwszy Speedmaster był zegarkiem zaprojektowanym do mierzenia 
czasu w sportach motorowych i był wyposażony w chronograf z trzema 
tarczami oraz skalę tachymetru nadrukowaną na pierścieniu. Ta ostatnia 
funkcja była nowością w projektowaniu zegarków i od tego czasu została 
szeroko przyjęta przez inne chronografy. Oryginalny „Speedy”, tak model 
zaczął być pieszczotliwie nazywany, znacznie różnił się od tego, który 
ponad dekadę później poleciał w kosmos. Wyróżniał się szerokimi wska-
zówkami (Broad Arrow) i vintage'owym logo Omega z owalnym O, ale 
zawierał ten sam mechanizm – ręcznie nakręcany kaliber 321.
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Ref. CK2998
Model Ref. CK2998, wprowadzony na rynek w 1959 roku, dodał czarny 
aluminiowy pierścień z tachymetrem i zastąpił szerokie wskazówki cień-
szymi, w kształcie litery alfa. Ten model, choć nadal różniący się w kilku 
istotnych aspektach od znanego Moonwatcha, był pierwszym zegarkiem 
Omega noszonym w kosmosie. Astronauta Wally Schirra nosił go jako 
swój osobisty zegarek podczas misji Sigma 7 w ramach programu Mercury 
w 1962 roku.

Ref. ST 105.003 – model spełniający normy NASA
Następcą CK2998 w 1964 roku był model Ref. ST 105.003, który odegrał 
prawdopodobnie drugą najważniejszą rolę w historii kosmicznych podróży 
tej serii. Różniący się estetycznie od Moonwatcha prostszymi „uszami” 
i brakiem osłon koronki, ale zawierający kaliber 321, był zegarkiem, który 
astronauta Ed White nosił podczas swojego przełomowego spaceru 
kosmicznego w 1965 roku.
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Ref. ST105.012
Model Speedmaster, który z powodzeniem prze-
szedł testy NASA, został wycofany z produkcji 
w 1966 roku, na kilka lat przed startem misji 
Apollo 11 na Księżyc w 1969 roku. Model został 
zastąpiony przez Ref. ST105.012, którego koperta 
była większa (42 mm) i miała teraz asyme-
tryczną budowę z osłonami koronki i szerszymi 
przyciskami chronografu po prawej stronie. 
To właśnie ten zegarek utrwalił swoje miejsce 
w annałach historii 21 lipca 1969 roku, krótko 
po tym, jak dowódca misji Apollo 11, Neil Arm-
strong, postawił stopę na powierzchni Księżyca 
i ogłosił to osiągnięcie „Jednym małym krokiem 
dla człowieka, wielkim skokiem dla ludzkości”. 
Armstrong akurat nie miał ze sobą swojego Spe-
edmastera – pozostawił go na pokładzie modułu 
księżycowego Eagle, aby mierzyć czas w razie 
awarii zegara, ale jego kolega z załogi, Buzz 
Aldrin, miał na sobie swój, gdy wyszedł z kapsuły 
kilka minut później. Po powrocie załogi na Zie-
mię i następującej po tym kampanii reklamowej 
Omegi, chwalącej zegarek za jego kosmiczne 
osiągnięcia, reputacja Omega Speedmaster jako 
Moonwatch została przypieczętowana, a jego 
pierwotna tożsamość jako zegarka wyścigowego 
pozostała pochowana na Księżycu.

Apollo 13
Omega Speedmaster był częścią wyposażenia 
każdego astronauty w każdej misji NASA od 
Apollo po dziś dzień. W kwietniu 1970 roku 
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Speedmaster po raz drugi wszedł do historii, jak to zostało przedstawione 
w filmie Apollo 13 z 1995 roku. Wymieniona misja, trzeci lot w kosmos na 
Księżyc, doświadczyła potencjalnie śmiertelnej awarii sprzętu, gdy eks-
plodował zbiornik tlenu, uszkadzając moduł serwisowy, który zapewniał 
funkcje podtrzymujące życie załogi. Z powodu anulowania misji księżycowej 
i niebezpiecznego odbiegania od kursu dowódca misji James A. Lovell (w fil-
mie w rolę wcielił się Tom Hanks) wykonał ryzykowny manewr, aby zapewnić 
bezpieczne lądowanie – uruchomił silnik na dokładnie 14 sekund, co miało 
na celu ponowne ustawienie statku pod odpowiednim kątem do powrotu 
do atmosfery Ziemi. Pokładowy zegar uległ awarii, więc „Speedy”, który nosił 
astronauta Jack Swigert, został użyty do odmierzenia kluczowego interwału 
dla spalania. Ryzykowny plan powiódł się, a załoga Apollo 13 bezpiecznie 
powróciła na Ziemię 17 kwietnia.

Ref. 310.30.42.50.01.001
Speedmaster był rozwijany przez te wszystkie lata i dzisiaj doczekał się 
aktualizacji, która go czyni go najlepszym Moonwatchem w historii. Nowy 
kaliber 3861 ma teraz certyfikację Master Chronometer, zatwierdzoną przez 
METAS, wytrzymuje pola magnetyczne do 15 tys. gauss i nadal wyposażony 
jest w szkło z hesalitu (model ze szkłem szafirowym jest również dostępny, 
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ale wtedy jest przeźroczysty dekiel bez inskrypcji NASA o gotowości lotu 
na Księżyc). Sam kaliber 3861 wywodzi się bezpośrednio z kalibru 1861, 
który z kolei jest rozwinięciem 861, który był na Księżycu.

Omega opisuje go następująco:

Speedmaster Moonwatch to jeden z najbardziej ikonicznych 
zegarków na świecie. Biorąc udział we wszystkich sześciu lądo-
waniach na Księżycu, legendarny chronograf jest imponującym 
przedstawieniem ducha pionierskiego marki.

Prezentowany na szczotkowanej bransolecie z pięcioma łuko-
watymi ogniwami na rząd, ten 42-milimetrowy Moonwatch ze 
stali nierdzewnej posiada szkło hesalitowe z przodu i tłoczony 
medalion Seahorse na dekielku. Zainspirowany stylem czwar-
tej generacji Speedmastera noszonego na Księżycu, obejmuje 
również asymetryczną kopertę, czarną tarczę ze stopniowa-
nym wzorem oraz słynną kropkę nad 90 na pierścieniu z ano-
dyzowanego aluminium na tarczy tachymetru.

Dla mnie właśnie ten „Speedy” jest najbardziej kultowym modelem, 
pomimo że w ofercie Omegi znajdziemy wiele różnych odmian, wiele limi-
towych, jak chociażby wyjątkowe z serii Snoopy. Za rolę, jaką firma ode-
grała w ratowaniu życia astronautów, Omedze została przyznana nagroda 
Silver Snoopy od NASA, nadawana za osiągnięcia w „bezpieczeństwie lotu 
i powodzeniu misji”.

Nagroda Silvery Snoopy
Silver Snoopy Award to wyjątkowe wyróżnienie przyznawane przez NASA, 
które ma za zadanie podkreślić osiągnięcia związane z bezpieczeństwem 
lotów kosmicznych oraz sukcesy w misjach kosmicznych. Nagroda została 
stworzona w 1968 roku i jest przyznawana pracownikom NASA oraz kontra-
hentom i partnerom przemysłowym, którzy przyczynili się do bezpieczeń-
stwa i sukcesu misji kosmicznych.
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Co ciekawe, nagroda ta ma postać odznaki, na której znajduje się znana 
z komiksów postać, Snoopy, ubrany w skafander astronauty. Snoopy, jako 
sympatyczny i lubiany bohater, został wybrany przez NASA jako maskotka, 
która promuje bezpieczeństwo. Ta postać w skafandrze kosmicznym stała 
się symbolem ostrożności i bezpieczeństwa w przestrzeni kosmicznej.
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Kaliber 321
W ofercie Omegi jest jeszcze jeden szalenie 
interesujący model, dostępny dla ich wyjąt-
kowych klientów – Speedmaster Calibre 
321 – dla którego Omega odtworzyła kaliber, 
którego produkcji zaprzestano w 1968 r. Pro-
ces ten nie był prosty – wymagał dogłębnej 
analizy, badań oraz skanów 3D oryginalnych 
kalibrów 321 przez inżynierów Omegi, w tym 
również oryginalnych rysunków i doku-
mentacji. Odtworzenie tego kalibru zostało 
ogłoszone w 2019 roku, a jego produkcja 
rozpoczęła się w 2020 roku. Firma skrupulat-
nie odtworzyła każdy aspekt oryginalnego 
mechanizmu, od konstrukcji po wykończenie. 
Nowe wersje kalibru 321 były produkowane 
z zachowaniem oryginalnych technik i mate-
riałów, co było wyzwaniem ze względu na 
postęp technologiczny i zmiany w dostępno-
ści materiałów.

Najciekawszym reprezentantem tego kalibru 
jest Ref. 311.93.42.30.99.001, o którym Omega 
pisze tak:

Prezentowany na czarnym pasku 
ze skóry, ten model platynowy 
zawiera ikoniczny kaliber Omega 321, 
mechanizm, który został odrodzony 
na dzisiejsze czasy przy użyciu ory-
ginalnych specyfikacji. Posiadacze 
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mogą podziwiać kaliber przez szafirowy dekiel 42-milimetrowego 
zegarka, który został wykonany z specjalnego stopu platyny 
z użyciem złota (Pt950Au20).

Design obejmuje również czarną ceramiczną lunetę z białą ema-
liowaną skalą tachymetru. Najbardziej godnym uwagi jest tarcza 
w kroku w czarnym onyksie, która używa 18-karatowego białego 
złota do indeksów i większości wskazówek. Vintage'owe logo 
OMEGA jest wykonane z 18-karatowego białego złota. Design 
dopełniają trzy unikalne sub-tarcze utworzone z meteorytu księ-
życowego, tego samego, który został użyty dla Speedmastera 
Apollo 11 50th Anniversary Limited Edition w złocie Moonshine.

Jeśli wam bardzo zależy na kalibrze 321, to jest jeszcze wariant o średnicy 
39,7 mm, który najbardziej odpowiadał modelowi noszonemu przez Eda White’a.

Moonwatch
Dla fanów kosmosu to prawdopodobnie najbardziej niesamowity zegarek 
mechaniczny, jaki można nabyć, co jest potwierdzone przez jego obecność 
w wielu najbardziej znakomitych kolekcjach na całym świecie. Co ciekawe, 
jest to najczęściej właśnie wersja z hesalitowym szkiełkiem, nie szafiro-
wym, tak jak w oryginale.
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Kompaktowe soundbary to idealne rozwiązanie dla osób, które nie 
mają za wiele miejsca na rozbudowany sprzęt lub dla tych, którzy nie są 
bardzo wymagający, jeśli chodzi o możliwości głośnika. A co, jeśli można 
pogodzić małe rozmiary, ale jednocześnie mieć dostęp do dobrego 
dźwięku, jak Dolby Atmos?

Sennheiser AMBEO 
Soundbar Mini + Sub

Audio

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Sennheiser AMBEO Soundbar Mini + Sub  |  Jan Urbanowicz

AUDIO 70

https://twitter.com/yasiek_


O tym, że takie rzeczy są możliwe, przekonała nas już między innymi forma 
Sonos ze swoim modelem Beam. Jednak nawet ten popularny soundbar 
ma pewne ograniczenia. Naprzeciw oczekiwaniom klientów wyszła firma 
Sennheiser, która stworzyła swój kultowy już AMBEO Soundbar w wersji 
Mini – z możliwością bezprzewodowego podłączenia subwoofera.

Wygląd
Sennheiser AMBEO Soundbar Mini wygląda jak pomniejszona wersja Senn-
heiser AMBEO Soundbar Plus. To elegancki design, który łączy minimalizm 
z miękkością pełnej kratki z tkaniny z kompaktowym głośnikiem, który 
może dyskretnie stać przed naszym telewizorem.

Urządzenie jest bardzo ładnie zapakowane i łatwe do wyjęcia, nie ma 
w nim też dosłownie ani grama plastiku. To naprawdę godne pochwały, bo 
wciąż niewielu producentów bierze sobie do serca rezygnację z tego mate-
riału. Poza cienkimi kawałkami folii chroniącymi rogi soundbara, on i sub-
woofer są całkowicie chronione przez formowaną tekturę i papierową folię. 

Kilka przydatnych rysunków na wewnętrznej stronie pudełek poka-
zuje, które części są gdzie i jak rozpocząć konfigurację. W środku 
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znajdują się również pilot, gruby przewód zasilający, kabel HDMI i dobrze 
napisane drukowane instrukcje konfiguracji.

Soundbar ma zaledwie 70 cm szerokości, więc jego nazwa jest odpowiednia. 
Łącznie znajduje się w nim sześć celulozowych przetworników stożkowych. 
Dwa czterocalowe głośniki niskotonowe skierowane są ku górze, a cztery 
1,6-calowe pełnozakresowe membrany skierowane są do przodu i na boki. 
Wszystkie są aktywne, a każdy z nich ma własny wzmacniacz klasy D o łącz-
nej mocy 250 watów.

Subwoofer AMBEO jest stosunkowo niewielki i wyposażony w poje-
dynczą ośmiocalową membranę celulozową napędzaną 350-watowym 
wzmacniaczem klasy D. Bezprzewodowo łączy się z soundbarami AMBEO 
i zawiera monofoniczne wejście RCA, dzięki czemu można go używać z rów-
nież z innym sprzętem.

Z tyłu AMBEO Mini znajdują się tylko dwa porty: wejście HDMI eARC i port 
USB, który według Sennheisera jest przeznaczony do zasilania akcesoriów. 
Ale działa również jako dodatkowy sposób instalowania nowego oprogra-
mowania układowego, jeśli nie podłączysz głośnika do Wi-Fi. To wszystko. 
W przypadku kompaktowego soundbara nie jest to nic niezwykłego.
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Konfiguracja
Konfiguracja jest bardzo prosta. Bezpłatna apli-
kacja Sennheiser Sound Control (iOS/Android) 
prowadzi użytkownika przez kolejne etapy konfi-
guracji, które obejmują podłączenie głośnika do 
telewizora i wtyczki ściennej oraz nawiązanie połą-
czenia z siecią Wi-Fi. Uruchamia również funkcję 
automatycznej kalibracji AMBEO Mini, która wyko-
rzystuje wbudowane mikrofony głośnika. 

Technicznie biorąc, konfiguracja oparta na aplika-
cji jest opcjonalna. Możesz po prostu podłączyć 
kable i przeprowadzić kalibrację za pomocą doty-
kowych elementów sterujących, ale warto skorzy-
stać z aplikacji, aby uzyskać dostęp do głębszych 
funkcji, takich jak regulacja korektora i konfigu-
racja AMBEO Mini z Apple AirPlay 2, Chromecast, 
z których oba oferują znacznie lepszą jakość 
dźwięku niż wbudowany Bluetooth głośnika.

Aplikacja jest również pełna głębszych ustawień. 
Można w niej dostosować wszystko, od poziomu 
subwoofera po ustawienia jasności diod LED. 
Warto poświęcić każdą minutę na zapoznanie się 
z różnymi ekranami.

Jest tu również suwak głośności, a poniżej znaj-
dują się przyciski włączania/wyłączania dźwięku 
AMBEO 3D. Znajdziemy tu kilka ustawień dźwięku, 
w tym Adaptive, Music, Movie, News, Neutral 
i Sports. Główny interfejs aplikacji zapewnia 
dostęp do trybu nocnego i funkcji Voice Enhance-
ment, jeśli ich potrzebujemy.
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Jakość dźwięku
Sennheiser zdołał wydobyć dużą moc z tak małego głośnika. Podczas 
słuchania muzyki mamy do czynienia ze świetnym basem, który zapew-
nia mnóstwo niskich tonów. Warto jednak rozważyć zakup AMBEO Sub, 
zwłaszcza jeśli chcemy używać soundbara w większych pomieszczeniach, 
bo bas może nam się nieco gubić. Mini obsługuje również technologię Sony 
360 Reality Audio i MPEG-H, ale AMBEO świetnie radzi sobie ze skalowa-
niem treści stereo.

Kluczową cechą tego sprzętu jest technologia dźwięku 3D, którą znamy od 
czasu pierwszego modelu AMBEO z 2019 roku. Mini wykonuje solidną pracę 
z treściami Dolby Atmos i DTS: X, choć efekt jest zależny od wirtualizacji, 
więc nie jest aż tak otaczający, jak w przypadku starszych i większych braci. 
Soundbar zapewnia konfigurację 7.1.4 po tym, jak kalibracja pomieszczenia 
rozmieszcza wirtualne głośniki.

Podsumowanie
Nowy soundbar od Sennheisera w parze z subwooferem to naprawdę przy-
zwoity zestaw audio za – w miarę – rozsądną cenę. Piszę „w miarę”, ponie-
waż gdy chcemy kupić listwę wraz z głośnikiem niskotonowym, wychodzi 
nam kwota 7000 PLN. Ale biorąc pod uwagę, że jest to cena pojedynczego 
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AMBEO Soundbar Plus, to chyba nie ma się co tego faktu czepiać. Większe 
soundbary lub inne systemy audio kosztują znacznie więcej. Sennheiser 
dostarcza dużą wydajność i jakość. Konfiguracja jest bardzo łatwa dzięki 
aplikacji Smart Control, a obsługa jest równie wygodna. Tak samo, jeśli 
chcemy puścić na głośniku muzykę z naszych urządzeń mobilnych – po 
prostu wybieramy AMBEO z naszej listy urządzeń AirPlay i muzyka zaczyna 
nas otaczać. Chociaż w zestawie znajduje się wysokiej jakości pilot, nie 
jest on konieczny. Smart Control to jedna z najlepszych aplikacji, jakich 
możemy używać z tego typu produktami. Subwoofer jest koniecznością, 
jeśli chcemy dobrego basu. Jest on również bardzo czysty i precyzyjny.

Jeśli chcemy podnieść poziom dźwięku w naszym salonie lub sypialni 
(choć nie jestem fanem telewizora w tym pomieszczeniu) i kupić sprzęt, 
który może zaspokoi wszystkie nasze potrzeby audio, Sennheiser AMBEO 
Mini Soundbar i Sub są zdecydowanie warte sprawdzenia.

Sennheiser AMBEO Soundbar 
Mini + Sub    

 Plusy:
• Kompaktowa konstrukcja
• Jakość wykonania
• Bardzo dobry bas
• Łatwa konfiguracja
• Czysty dźwięk
• Dźwięk przestrzenny

 Minusy:
• Jeden port HDMI (większości osób 

wystarczy, ale mogłoby pojawić się 
jedno wyjście OUT)

Cena: Sennheiser AMBEO Soundbar 
Mini 3 599 PLN, Sub 3 349 PLN
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Są sprzęty, których nikomu nie trzeba przedstawiać. Koss Porta Pro to 
już legenda, jest na rynku od 40 lat, a wersja Utility potwierdza, że nic 
się nie postarzała.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Koss Porta Pro Utility – 40 lat doświadczenia  |  Paweł Hać

Koss Porta Pro Utility 
– 40 lat doświadczenia
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Znam model Porta Pro od lat, więc pierw-
sze wrażenia mam już dawno za sobą. Od 
1984 roku, gdy pojawił się w sprzedaży, nie 
zmienił się wizualnie właściwie wcale. Deli-
katny, metalowy i rozsuwany pałąk łączy 
dwa płaskie nauszniki, do których przy-
twierdzono równie niewielkie słuchawki. Na 
nausznikach nie mamy żadnych przycisków, 
są tu jedynie suwaki do regulacji siły doci-
sku słuchawek do głowy. Mechanizm ten 
jest niezwykle prosty i jak widać, skuteczny, 
skoro od lat pozostał taki sam. Słuchawki 
w wersji Utility mają symetryczne, płaskie 
przewody, wychodzące z każdej słuchawki 
osobno i połączone gniazdem mini Jack 
2,5 mm. To właśnie nowy element Porta 
Pro – mają wymienny przewód, więc można 
podłączyć je nie tylko do gniazda mini Jack 
3,5 mm, ale też do Lightning i USB-C. Są więc 
cały czas równie surowe jak zawsze, ale stały 
się znacznie bardziej uniwersalne. W kom-
plecie dostajemy tylko przewód kończący 
się mini Jack 3,5 mm, na dodatek pozba-
wiony pilota z mikrofonem. Pozostałe wersje 
go mają, każdą z nich trzeba jednak dokupić 
osobno. Do słuchawek jest też dołączone 
miękkie etui na słuchawki, w które mieszczą 
się tylko po złożeniu. Mechanizm składania 
jest pomysłowy, bo jednocześnie redukuje 
zajmowaną przez nie przestrzeń i wykorzy-
stuje elastyczność metalowego pałąka. Etui 
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można zastąpić sztywnym etui, ale ono rów-
nież sprzedawane jest osobno.

Mimo delikatnego wyglądu Koss Porta Pro 
Utility są wytrzymałe i trudno w jakikolwiek 
sposób je uszkodzić. Wynika to nie tylko 
z trwałości tworzyw (czyli matowego pla-
stiku i aluminium), ale też z ich lekkości, bo 
niemal nie czuć ich na głowie. Przekłada 
się to bezpośrednio na komfort używania 
ich przez długi czas. Ponadto ich kabel nie 
plącze się przesadnie dzięki płaskiemu 
przekrojowi. Niestety, z uwagi na zastoso-
wanie wtyczki do podłączania różnych kabli 
mikrofon ląduje zawsze bardzo nisko, mniej 
więcej na wysokości mostka, przez co rów-
nie dobrze wyłapuje głos, co dźwięki ubra-
nia, którego dotyka. W bezruchu i w cichym 
otoczeniu się sprawdzi, ale inne warunki 
czynią go znacznie mniej użytecznym. Pilot 
sprawdza się za to świetnie, ma środkowy 
przycisk wielofunkcyjny oraz dwa skrajne do 
regulacji głośności, działa dokładnie tak, jak 
ten w EarPodsach. Testowałem Koss Porta 
Pro Utility razem z kablem USB-C, spodzie-
wam się jednak, że w wersji Lightning pilot 
umieszczono w tym samym miejscu. Oba 
opcjonalne kable mają wbudowany DAC, 
bardzo przyzwoity zresztą, subiektywnie 
Koss Porta Pro Utility brzmią lepiej podpięte 
do mojego MacBooka Pro przez USB, choć 
różnica względem mini Jack jest minimalna.
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Lista funkcji Koss Porta Pro Utility jest bardzo 
krótka, dlatego warto zadać sobie kluczowe 
pytanie: jak te przeniesione żywcem z lat 80. 
słuchawki mogą brzmieć? Cóż… dobrze. Bar-
dzo dobrze nawet, bo choć ich wygląd przez 
40 lat nie uległ zmianie, to jednak brzmienie 
było stale udoskonalane. Zacznijmy od tego, 
że nie oferują one żadnej izolacji od otocze-
nia, co ogranicza ich zakres zastosowań, nie-
mniej używałem ich nawet w kawiarni i były 
w stanie przebić się skutecznie przez grającą 
w lokalu muzykę. Dopiero w domu mia-
łem dobre warunki odsłuchowe. Zacznijmy 
od tego, że słychać tu wszystko, od dołu 
do góry. Wysokie tony są cichsze, mają też 
sporo detali. Środek wyraźnie wysuwa się 
naprzód, jest delikatnie zmiękczony, co 
bardzo mi się spodobało w utworach for-
tepianowych, dźwięk jest jednak dość sku-
piony i trudno tu o bardzo szeroką scenę. 
Dół też wypada dobrze, choć ma tendencję 
do uderzania bardziej miękko niż powinien. 
Ogólnie jednak oferowany dźwięk jest na 
dobrym poziomie i w zupełności wystarczy 
do codziennego słuchania podczas pracy czy 
nawet odsłuchów, o ile nie jesteśmy przesad-
nie wymagający. Stosunek ceny do jakości 

Mają wymienny przewód, więc można 

podłączyć je nie tylko do gniazda mini 

Jack 3,5 mm, ale też do Lightning i USB-C.
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wypada świetnie, bo wyceniono je na nieco ponad 300 PLN. Warto jed-
nak wziąć pod uwagę to, że po dokupieniu jednego kabla i twardego etui 
dublujemy już ich cenę. Jeśli więc wystarczy nam mini Jack, warto zerknąć 
na pozostałe modele.

Koss Porta Pro Utility mają cechę, której próżno szukać u większości 
dostępnych na rynku słuchawek – nikt nie pozostaje wobec nich obo-
jętny. Ich design można kochać bądź odrzucić, brzmienie również nie 
jest dla każdego, a koncepcja wymiennych przewodów w czasach, gdy 
niemal wszystkie dostępne słuchawki (Porta Pro zresztą też) są dostępne 
w wersji Bluetooth, budzi na zmianę powątpiewanie i zachwyt. Sam 
jestem wielkim fanem Porta Pro, a model Utility uważam za bardzo 
zgrabny sposób na przejście z mini Jacka na inne wtyczki. Sam prawdo-
podobnie je zamówię, by mieć w czym pracować, wszak są niesamowicie 
wygodne, a dzięki przewodowemu połączeniu nigdy się nie rozładowują.

Koss Porta     
Pro Utility 

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 4/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• przyjemne, miękkie brzmienie
• niezwykła wygoda i lekkość
• doskonały stosunek jakości do ceny

 Minusy:
• mikrofon znajduje się za nisko
• ceny akcesoriów

Cena: 
• Koss Porta Pro Utility – 319 PLN
• Przewód Utility USB-C – 229 PLN 
• Przewód Utility Lightning – 219 PLN

Dostępne w Top Hi-Fi & Video Design
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Marka Aurvana obrosła przez lata legendą, a niektóre modele 
słuchawek, które nią sygnowano, stały się po prostu kultowe. Teraz 
Creative postanowił wydać pod tym szyldem słuchawki true wireless, 
Aurvana Ace, i mimo tego, że mamy luty, to odnoszę wrażenie, że to 
jeden z najbardziej interesujących produktów audio tego roku.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Creative Aurvana Ace – wszystko, dla każdego  |  Paweł Hać

Creative Aurvana Ace 
– wszystko, dla każdego
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O tym, jak mocno Creative stawia na markę Aurvana, świadczy choćby to, 
że na etui mamy jedynie delikatne oznaczenie marki, ale już nie produ-
centa. Design pudełka jest zresztą bardzo minimalistyczny, wręcz skromny 
– jest niewielkie, obłe i ma klasyczną klapkę, na dole znalazł się natomiast 
port USB (typu C, ale mamy 2024 rok, więc chyba pora sobie darować przy-
pominanie, jakiego typu jest), dioda stanu i przycisk do parowania. Cieszy 
mnie zwłaszcza ten ostatni, bo znacznie ułatwia łączenie z nowymi urzą-
dzeniami. Etui robi niezłe wrażenie, choć mająca lekkie luzy klapka trochę 
je psuje. Same słuchawki są bardzo zgrabne i dużo mniejsze, niż można 
sądzić, widząc je jedynie na zdjęciach. Ich obudowy zrobiono z matowego 
plastiku, każda z nich ma jedynie niewielką, miedzianą wstawkę w miejscu 
łączenia z wystającym z ucha, prostym elementem. Wkładki douszne są 
owalne, więc dobranie zamiennika może być trudniejsze niż zwykle. To 
jest wskazane, bo dołączone w zestawie wkładki (w trzech rozmiarach) są 
trochę sztywne, więc mogą nie dopasować się tak łatwo do każdego ucha. 
Niewątpliwie uwagę przykuwa lekkość całości, etui i słuchawki ważą razem 
niecałe 47 gramów, a niewielki rozmiar sprawia, że nie przeszkadzają nawet 
w kieszeni jeansów.

Aurvana Ace to całkiem zaawansowane słuchawki, oferujące wachlarz 
przydatnych funkcji. Do zarządzania nimi służy aplikacja Creative na iOS 
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oraz Androida. Jej interfejs jest bardzo czy-
telny, od razu widzimy stan naładowania 
baterii, wybrane ustawienie korektora i ANC 
lub trybu Ambient. Korektor graficzny bardzo 
przypadł mi do gustu, oferuje aż 10 suwaków 
(a także dwa uproszczone, odpowiednio do 
niskich i wysokich tonów), pozwala też zapi-
sać presety i wczytać kilkanaście standardo-
wych. ANC oraz tryb Ambient są regulowane, 
każdy z nich ma trzy poziomy. Jestem fanem 
korzystania z tego drugiego, daje większe 
poczucie bezpieczeństwa podczas biegania 
czy jazdy na rowerze, pozwala też rozmawiać 
z kimś bez zdejmowania słuchawek. Oba 
tryby działają dobrze, choć generują słyszalny 
w cichych fragmentach utworów szum. Ja 
się do niego przyzwyczaiłem, ale spodzie-
wam się, że znajdą się osoby, którym może 
przeszkadzać. Niemniej, jestem pozytywnie 
zaskoczony jakością wyciszenia otoczenia 
oraz przepuszczania głosu, zwłaszcza że 
nawet w dwukrotnie droższych słuchawkach 
zdarzało mi się słyszeć gorsze efekty. Ostat-
nią z funkcji aplikacji jest możliwość przy-
pisania własnych akcji do dwukrotnego lub 
trzykrotnego dotknięcia, a także do długiego 
dotknięcia. To wygodne, zwłaszcza jeśli jeste-
śmy przyzwyczajeni już do innych słucha-
wek i chcemy powielić schemat sterowania. 
W aplikacji da się też oczywiście zrobić aktu-
alizację firmware urządzenia, podczas testu 
spotkała mnie dwukrotnie.
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Lista funkcji Aurvana Ace nie kończy się na ANC i trybie Ambient. Zasto-
sowano w nich również technologię Qualcomm cVc, która oczyszcza 
dźwięk wychwytywany przez mikrofony podczas rozmowy. Moi roz-
mówcy nie zgłaszali co prawda, że słychać mnie wyjątkowo dobrze, ale 
biorąc pod uwagę to, że rozmawiałem nieopodal ulicy i innych hała-
śliwych miejsc, uważam, że funkcja spełnia swoje zadanie. Słuchawki 
wyposażono łącznie w 6 mikrofonów, które również przyczyniają się 
do jakości działania rozwiązań związanych z redukcją niepożądanych 
dźwięków. Warto wspomnieć, że Aurvana Ace są w pewnym stopniu 
odporne na wodę, mają IPX5, więc treningi z zalewającym czoło potem 
im niestraszne. Osobiście cieszy mnie również to, że da się bez problemu 
używać jednej słuchawki, pozostawiając drugą w etui, korzystam z nich 
tak, choćby słuchając czegoś, leżąc w łóżku. Na pochwałę zasługuje 
czas pracy na baterii, same słuchawki potrafią działać nawet 6 godzin, 
choć z włączonym ANC lub trybem Ambient czas ten spada do około 
5 godzin. Etui pozwala na dodatkowe 18 godzin pracy, co razem daje 
dobę działania bez podpinania do prądu. Dodatkowo 10 minut ładowa-
nia przekłada się na około godzinę odtwarzania – nie jest to rekordowy 
wynik, ale bardzo się to przydaje. Ładowanie odbywa się przez wspo-
mniane USB, ale etui jest kompatybilne również ze standardem Qi.

Konstrukcja Aurvana Ace zasługuje na chwilę uwagi – zastosowano tu prze-
tworniki xMEMS o średnicy 10 mm. Za komunikację ze źródłem dźwięku 
odpowiada Bluetooth 5.3, obsługiwane są kodeki LC3, aptX Adaptive, aptX, 
AAC oraz SBC. Niczego tu więc nie brakuje. Brzmienie przywodzi mi na 
myśl słuchawki JBL i jest to jak najbardziej prawidłowe skojarzenie, choć 
słychać wyraźnie, że Creative stawia większy nacisk na detale. W każdym 
paśmie mamy ich dużo, scena nie jest za szeroka, ale nie miałem więk-
szego problemu z wyodrębnieniem instrumentów. Wokale wybijają się 
lekko, ale nie zagłuszają reszty dźwięków, wyraźnie podbity jest też bas. 
Ten jest świetny – głęboki, miękki, choć potrafi się usztywnić. Jest go sporo, 

Brzmienie określiłbym zarówno jako dynamiczne (przez 

mocny dół), jak i kojące (dzięki ogólnemu ociepleniu dźwięku).
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ale nie na tyle, by przeszkadzał, bez trudu można też go obniżyć korekto-
rem (moje wrażenia odsłuchowe dotyczą korekcji ustawionej na płasko). 
Brzmienie określiłbym zarówno jako dynamiczne (przez mocny dół), jak 
i kojące (dzięki ogólnemu ociepleniu dźwięku). Osobiście bardzo mi ono 
odpowiada, choć jestem świadomy, że stoi obok wiernego odwzorowania 
tego, co chciał przekazać twórca.

Sprzęt taki jak Creative Aurvana Ace buduje we mnie nadzieję, że jakość 
dostępnych na rynku słuchawek będzie się tylko poprawiać. Ten model 
pokazuje, że w bardzo rozsądnej cenie można dostać nie tylko długą listę 
funkcji, ale i dobrą jakość działania. Oczywiście, potrzebne były pewne 
kompromisy pokroju jakości spasowania etui, niemniej nijak nie rzutują na 
brzmienie (bardzo dobre) czy ANC (zadowalająco skuteczne). Oby więcej 
takich słuchawek na rynku.

Creative                 
Aurvana Ace  

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 4/6
• Oprogramowanie: 4,5/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• czyste, lekko ocieplone brzmienie
• bardzo przyjemny bas
• dobre ANC i regulowany tryb 

Ambient
• rozbudowany korektor graficzny

 Minusy:
• przeciętna jakość wykonania etui
• trochę sztywne wkładki douszne

Cena: 659 PLN

Do kupienia w: Creative
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W moje ręce wpadł Creative Live! Audio A3, czyli interfejs 
audio wysokiej rozdzielczości, który powinien służyć muzykom, 
podcasterom, streamerom i wielu innym osobom, którym zależy 
na dźwięku.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Creative Live! Audio A3  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n Creative Live! Audio A3
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Audio A3 wspiera do 24 bit/96 kHz, ma dwa wejścia combo dla XLR i 1/4” 
z tyłu, jeden TRRS 3,5 mm wspierający mix-minus, np. dla rozmówcy 
łączącego się telefonicznie przez smartfona, dwa wyjścia słuchawkowe 
1/4” oraz zbalansowane wyjścia audio. Całość łączy się z komputerem za 
pomocą złącza USB-C od strony interfejsu. Uwaga – w komplecie jest 
tylko kabel USB-C do USB-A, więc w razie czego musicie wyposażyć się 
w USB-C do USB-C we własnym zakresie (wystarczy kabel do ładowania 
typu USB 2.0).

Pełną recenzję możecie obejrzeć na załączonym wideo, które dostępne 
jest również na naszym kanale YouTube.

Creative Live! Audio A3 kosztuje 599 zł i jest dostępny w sklepie interne-
towym Creative.

Dane Techniczne:
• Wejście
• 2 × XLR/1/4” Combo (mikrofon/linia/instrument)
• 1 × TRRS 3,5 mm (1/8”) (mobilne wejście/wyjście stereo) 
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• Wyjście
• 2 × wyjście słuchawkowe 1/4”
• 1 × 1/4” zbalansowane/niezbalanso-

wane wyjście stereo
• Obsługiwane nagrywanie 

i odtwarzanie:
• Odtwarzanie – 16/24 bity, 44,1 kHz, 

48,0 kHz, 96,0 kHz
• Nagrywanie – 24 bity, 44,1 kHz, 48,0 

kHz, 96,0 kHz
• Pasmo przenoszenia: 20–45 000 Hz
• Wzmocnienie mikrofonu: do 50 dB
• Zakres dynamiki: >90 dB
• Całkowite zniekształcenia harmo-

niczne (THD): 0,05%
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Gdybym miał wskazać największą różnicę pomiędzy współczesnym 
sprzętem audio a tym sprzedawanym 15 lat temu, wcale nie byłoby 
to brzmienie. Obecnie niemal każdy odtwarzacz oferuje łączność 
bezprzewodową, która kolosalnie poprawia wygodę codziennej 
obsługi. Eve Play stworzono po to, by ten starszy sprzęt nie odstawał 
pod tym względem od reszty.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Eve Play – odmładzacz  |  Paweł Hać

Eve Play – odmładzacz
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Czym więc jest Eve Play? To niewielkie 
urządzenie, służące do umożliwienia stre-
amingu bezprzewodowego do sprzętu 
audio, który nie ma takiej funkcji. Umożli-
wia dodanie urządzenia audio do HomeKit 
oraz streaming przez AirPlay 2. Design Eve 
Play jest elegancki, ale też dość wyrazisty. 
Korpus wykonano z matowego alumi-
nium, natomiast ranty są błyszczące. Góra 
obudowy to z kolei plastik, wykończony 
w fortepianowej czerni. To eleganckie 
rozwiązanie, póki nie pokryje się kurzem 
i odciskami palców (czyli przez jakieś 
trzy sekundy). Podstawa jest natomiast 
matowa i przytwierdzono do niej gumową 
podstawkę, tam też znalazł się kod Home-
Kit. Na górnej części obudowy znalazł się 
mikrofon do kalibracji, natomiast z tyłu 
umieszczono wszystkie porty komuni-
kacyjne i gniazdo zasilania. Design mi się 
podoba, ale biorąc pod uwagę to, że Eve 
Play będzie jedynie dodatkiem do innych 
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urządzeń, uważam, że bardziej stonowany i jednolity wygląd uczyniłby je 
bardziej uniwersalnym wizualnie.

W komplecie dostajemy oczywiście zasilacz, producent dodaje też przewód 
RCA, a więc ten, którego użyje prawdopodobnie najwięcej osób. Prócz złą-
cza RCA Eve Play oferuje też złącze optyczne oraz koaksjalne, wyposażono 
je również w port Ethernet. Ten zestaw portów wydaje się wystarczający, 
by podpiąć je właściwie do wszystkiego (tak, nie ma tu HDMI, ale wysoce 
prawdopodobne jest to, że urządzenie z HDMI ma już AirPlay bądź inne, kom-
patybilne z Eve Play złącza). Do komunikacji z siecią, prócz Ethernet, wykorzy-
stywane jest też Wi-Fi (obsługujące zarówno częstotliwość 2,4, jak i 5 GHz).

Skonfigurowanie Eve Play zajmuje kilkanaście minut. Najpierw trzeba 
dodać je przez HomeKit poprzez zeskanowanie kodu i odczekanie kilku 
minut. W tym czasie miga dioda statusu i… tyle. Zaczynałem mieć już wąt-
pliwości, czy nic się przypadkiem nie zacięło. Po trzech minutach dostałem 
jednak potwierdzenie, że urządzenie jest gotowe. Teraz przeszedłem do 
apki Eve Home i tam próbowałem skorzystać z automatycznej kalibracji, 
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bo dzięki wbudowanemu mikrofonowi Eve Play powinno automatycznie 
zredukować opóźnienie względem wyjścia, do którego jest podłączone. 
Mimo kilku prób za każdym razem napotykałem na błąd, więc skorzysta-
łem z opcji konfiguracji ręcznej. Ta zajęła kolejne kilka minut, w końcu jed-
nak udało się zsynchronizować brzmienie z pozostałymi głośnikami, które 
mam w AirPlay. Radość nie trwała długo, bo aplikacja nie zapisała ustawień. 
To bardzo rozczarowujące, finalnie ogranicza to możliwość korzystania 
z multiroom, jeśli urządzenie wyjściowe podłączone przez Eve Play ma 
odczuwalne opóźnienie względem innych.

Widoczność Eve Play w HomeKit znacznie poszerza zakres zastosowań pod-
łączonego wyjścia dźwięku. Bez problemu stworzymy automatyzacje pozwa-

lające na automatyczne wyłączenie czy włączenie 
odtwarzania, powiązane z zachowaniem innych urzą-
dzeń smart. Należy mieć jednak z tyłu głowy, że Eve 
Play nie może włączyć żadnego zewnętrznego urzą-
dzenia, więc trzeba o to zadbać osobno. Z uwagi na 
obecność wyjścia analogowego w Eve Play wbudowano 
DAC Texas Instruments PCM5122A. Radzi sobie znako-
micie. Choć rozpoczęcie odtwarzania ma około sekun-
dowe opóźnienie, to jakość połączenia jest wzorowa 

Prócz złącza RCA Eve 

Play oferuje też złącze 

optyczne oraz koaksjalne, 

wyposażono je również 

w port Ethernet.
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i nie zdarzyły mi się najmniejsze problemy z zasięgiem (nawet gdy testowo 
ustawiłem Eve Play w miejscu, gdzie mam najsłabszy zasięg sieci i nie każde 
urządzenie potrafi się z nią połączyć).

Koncepcja Eve Play bardzo mi się podoba. To niezwykle prosty sprzęt, 
oferujący jedynie podstawowe możliwości konfiguracji, który umożliwia 
rozszerzenie swojego systemu audio o kolejne urządzenia, łączące się 
bezprzewodowo. Jakość oprogramowania mnie jednak zawiodła, automa-
tyczna kalibracja nie zadziałała, a ręczna miała problem z zapisaniem usta-
wień. To zdecydowanie nie powinno mieć miejsca. Pozostaje liczyć na to, 
że w aktualizacji producent to naprawi. Pozostałe funkcje nie budzą moich 
zastrzeżeń, sam zresztą częściej zacząłem korzystać z jednego ze sprzętów, 
który fabrycznie nie ma AirPlay. A dokładnie o to chodzi.

Eve Play      

• Design: 4/6
• Jakość wykonania: 4,5/6
• Oprogramowanie: 2/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• bezproblemowy streaming przez 

AirPlay
• wyposażone we wszystkie 

potrzebne złącza

 Minusy:
• problemy z kalibracją opóźnienia

Cena: około 720 PLN
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Mieszkaj inteligentniej

https://imagazine.pl/2023/11/25/imag-smarthome-2-2023/


To pierwsze urządzenie z kategorii AR/VR, któremu udało się 
wygenerować tak ogromny hype, że wyszedł on poza bańkę i piszą 
o nim w zasadzie wszyscy. Na premierę Vision Pro czekamy od 
5 czerwca, kiedy ten headset został po raz pierwszy pokazany na 
WWDC23 i w końcu wiemy kiedy i za ile będziemy mogli go kupić!

Apple Vision Pro w sprzedaży 
w USA od 2 lutego 2024 – oto 
wszystko co musisz wiedzieć

Vision Pro

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Apple Vision Pro w sprzedaży w USA od 2 lutego 2024 – oto wszystko co musisz wiedzieć  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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Data premiery Vision Pro
Premiera sprzedażowa Vision Pro odbędzie się 2 lutego 2024 r. w USA, we 
wszystkich stacjonarnych Apple Store oraz w Apple Store Online.

Pre-ordery na Vision Pro startują dnia 19 stycznia 2024 r. o 05:00 PST. Oto 
godziny startu pre-orderów w wybranych miastach na świecie:
• Los Angeles – piątek, 19 stycznia 2024, 05:00 PST
• Nowy Jork – piątek, 19 stycznia 2024, 08:00 EST
• Londyn – piątek, 19 stycznia 2024, 13:00 GMT
• Paryż – piątek, 19 stycznia 2024, 14:00 CET
• Warszawa – piątek, 19 stycznia 2024, 14:00 CET
• Stambuł – piątek, 19 stycznia 2024, 16:00 EEST
• Dubaj – piątek, 19 stycznia 2024, 17:00 GST
• New Delhi – piątek, 19 stycznia 2024, 18:30 IST
• Singapur – piątek, 19 stycznia 2024, 21:00 SGT
• Tokio – piątek, 19 stycznia 2024, 22:00 JST
• Sydney – sobota, 20 stycznia 2024, 00:00 AEDT
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Ceny Vision Pro w USA (netto)
• Vision Pro | 256 GB – 3 499 USD
• ZEISS Optical Inserts – Readers (lupa powiększająca) – 99 USD
• ZEISS Optical Inserts – Prescription (korekcyjne) – 149 USD

Co jest w pudełku?
W komplecie otrzymujemy:
• 1x Apple Vision Pro
• 1x Solo Knit Band (opaska tylko na tył głowy)
• 1x Dual Loop Band (opaska na tył i górę głowy)
• 1x Light Seal
• 2x Light Seal Cushions
• 1x Apple Vision Pro Cover na przód urządzenia
• 1x ściereczka
• 1x bateria
• 1x kabel ładujący USB-C
• 1x ładowarka USB-C

Więcej informacji na temat Vision Pro
Komplet informacji oraz plotek na temat Vision Pro znajdziecie tutaj.

Informacja prasowa
CUPERTINO, KALIFORNIA Firma Apple ogłosiła dzisiaj, że Apple Vision Pro 
będzie dostępny od piątku, 2 lutego we wszystkich sklepach Apple Store 
w USA oraz w sklepie internetowym Apple Store w USA. Vision Pro to 
rewolucyjny komputer przestrzenny, który zmienia sposób, w jaki ludzie 
pracują, współpracują, łączą się, przeżywają na nowo wspomnienia i cieszą 
się rozrywką. Vision Pro płynnie łączy treści cyfrowe ze światem fizycznym 
i odblokowuje potężne wrażenia przestrzenne w systemie VisionOS, kon-
trolowane za pomocą najbardziej naturalnych i intuicyjnych możliwych 
bodźców — oczu, dłoni i głosu użytkownika. Całkowicie nowy App Store 
zapewnia użytkownikom dostęp do ponad miliona kompatybilnych apli-
kacji na iOS i iPadOS, a także nowe doświadczenia, które wykorzystują uni-
kalne możliwości Vision Pro. Przedsprzedaż Apple Vision Pro rozpoczyna 
się w piątek, 19 stycznia o godzinie 5:00 czasu PST.
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„Nadeszła era obliczeń przestrzennych” – powiedział Tim Cook, dyrektor 
generalny Apple. „Apple Vision Pro to najbardziej zaawansowane urzą-
dzenie elektroniki użytkowej, jakie kiedykolwiek stworzono. Jego rewolu-
cyjny i magiczny interfejs użytkownika na nowo zdefiniuje sposób, w jaki 
łączymy się, tworzymy i odkrywamy.”

Rewolucyjny system operacyjny i interfejs użytkownika
Apple Vision Pro działa na systemie VisionOS, który powstał w oparciu 
o dziesięciolecia innowacji inżynieryjnych w systemach macOS, iOS i iPa-
dOS. VisionOS zapewnia potężne wrażenia przestrzenne, odblokowując 
nowe możliwości w pracy i w domu. Wyposażony w zupełnie nowy, trójwy-
miarowy interfejs użytkownika i system wprowadzania danych kontrolo-
wany całkowicie za pomocą oczu, dłoni i głosu użytkownika, nawigacja jest 
magiczna. Intuicyjne gesty umożliwiają użytkownikom interakcję z aplika-
cjami po prostu na nie patrząc, dotykając palcami, aby wybrać, machając 
nadgarstkiem, aby przewijać lub używając wirtualnej klawiatury lub dykto-
wania do pisania. Dzięki Siri użytkownicy mogą szybko otwierać i zamykać 
aplikacje, odtwarzać multimedia i nie tylko.

Użytkownicy mogą także zanurzyć się w Środowiskach — dynamicznych, 
pięknych krajobrazach, takich jak parki narodowe Haleakalā, Joshua Tree 
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i Yosemite, a nawet na powierzchni Księżyca — aby pomóc im się skupić 
lub zmniejszyć bałagan w ruchliwych przestrzeniach. Dzięki Środowiskom 
świat użytkownika może wykraczać poza wymiary fizycznego pomiesz-
czenia. Za pomocą Digital Crown użytkownicy mogą kontrolować stopień 
obecności lub zanurzenia w środowisku.

Niezwykłe przeżycia
Apple Vision Pro nadaje nowy wymiar wydajnym, osobistym komputerom, 
zmieniając sposób, w jaki użytkownicy korzystają z aplikacji. Trójwymia-
rowy interfejs uwalnia aplikacje od granic wyświetlacza, dzięki czemu mogą 
pojawiać się obok siebie w dowolnej skali, zapewniając najlepszą przestrzeń 
roboczą i tworząc nieskończone płótno do wielozadaniowości i współpracy.

Ponieważ system VisionOS wykorzystuje istniejące platformy programi-
styczne, w Apple Vision Pro dostępnych jest ponad milion znanych aplika-
cji na iOS i iPadOS, które automatycznie współpracują z nowym systemem 
wprowadzania. Vision Pro ma także zupełnie nowy App Store, w którym 
użytkownicy mogą znaleźć aplikacje zapewniające wrażenia z obliczeń 
przestrzennych niespotykane na żadnej innej platformie. Aplikacje można 
układać w dowolnym miejscu i skalować do idealnego rozmiaru, a jedno-
cześnie pozwalać użytkownikowi pozostać obecnym w swojej przestrzeni.

Nieskończone możliwości produktywności: dzięki kluczowym aplikacjom 
zwiększającym produktywność i współpracę, takim jak Fantastical, Fre-
eform, JigSpace, aplikacjom z Microsoft 365 i Slack, Apple Vision Pro jest 
idealnym narzędziem zwiększającym produktywność do codziennych 
zadań. Aplikacje mogą pojawiać się obok siebie w dowolnej skali, zapew-
niając niesamowitą wielozadaniowość, a dzięki obsłudze Magic Keyboard 
i Magic Trackpad użytkownicy mogą stworzyć idealne miejsce do pracy. 
Dzięki Mac Virtual Display użytkownicy mogą nawet przenieść potężne 
możliwości swojego komputera Mac do Vision Pro, tworząc ogromny, pry-
watny i przenośny wyświetlacz 4K, idealny do profesjonalnych prac.

Niezwykła rozrywka: Apple Vision Pro jest wyposażony w wyświetlacze 
o ultrawysokiej rozdzielczości, które zapewniają dla każdego oka więcej 
pikseli niż telewizor 4K, dzięki czemu użytkownicy mogą oglądać filmy 
i programy telewizyjne z Apple TV+, Disney+, Max i innych usług na ekranie, 
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który ma szerokość 30 metrów i obsługuje treści HDR. W aplikacji Apple TV 
użytkownicy mają dostęp do ponad 150 tytułów 3D o niesamowitej głębi, 
gdziekolwiek się znajdują. Vision Pro wprowadza także Apple Immersive 
Video, niezwykły nowy format rozrywki zapoczątkowany przez Apple, 
który przenosi użytkowników w akcję dzięki 180-stopniowym, trójwymiaro-
wym nagraniom 8K zarejestrowanych ze Spatial Audio. Użytkownicy mogą 
także cieszyć się nowymi interaktywnymi doświadczeniami, takimi jak 
Encounter Dinosaurs.

Nowe wrażenia z gier: gracze mogą uzyskać dostęp do gier w App Store, 
w tym ponad 250 tytułów w Apple Arcade. W popularne gry, takie jak 
NBA 2K24 Arcade Edition i Sonic Dream Team, można grać na ekranie tak 
dużym, jak tylko chcą, z niesamowitym dźwiękiem i obsługą popularnych 
kontrolerów gier. Nowe gry przestrzenne, w tym Game Room, What the 
Golf? i Super Fruit Ninja, wykorzystują potężne możliwości Apple Vision 
Pro, aby przekształcać przestrzeń wokół graczy, oferując wyjątkowe i wcią-
gające wrażenia z rozgrywki.
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FaceTime staje się przestrzenny
Funkcja FaceTime w Apple Vision Pro wykorzystuje przestrzeń wokół użyt-
kownika, dzięki czemu wszyscy biorący udział w rozmowie wydają się natu-
ralnej wielkości, a dźwięk przestrzenny sprawia wrażenie, jakby głos każdej 
osoby pochodził z miejsca, w którym znajduje się jej kafelek. Jeśli użyt-
kownik ma na sobie Vision Pro podczas korzystania z FaceTime, pojawia się 
jako jego osoba, a inne osoby przyłączające się z komputera Mac, iPada lub 
iPhone’a będą widoczne na kafelku.

Persona to autentyczna przestrzenna reprezentacja użytkownika Apple 
Vision Pro, która umożliwia innym uczestnikom połączenia zobaczenie ich 
mimiki i ruchów rąk — wszystko w czasie rzeczywistym. Dzięki technikom 
uczenia maszynowego w Vision Pro można utworzyć Personę w ciągu kilku 
minut. Persony działają także w aplikacjach do wideokonferencji innych 
firm, w tym Zoom, Cisco Webex i Microsoft Teams.

Przełomowy projekt
Apple Vision Pro opiera się na innowacjach i doświadczeniu Apple w pro-
jektowaniu produktów o wysokiej wydajności, takich jak Mac, iPhone 
i urządzenia do noszenia, takie jak Apple Watch, których zwieńczeniem jest 
najbardziej zaawansowane urządzenie elektroniki osobistej w historii. Zadzi-
wiająca ilość technologii zamknięta w pięknej, kompaktowej konstrukcji, 
w której wykorzystano najbardziej zaawansowane materiały, aby osiągnąć 
ambitne cele w zakresie wydajności, mobilności i wygody noszenia.

Apple Vision Pro zaprojektowano jako system modułowy, dzięki czemu 
użytkownicy mogą personalizować swoje dopasowanie. Pojedynczy kawa-
łek trójwymiarowego, laminowanego szkła delikatnie zakrzywia się wokół 
twarzy użytkownika i przechodzi w niestandardową ramę ze stopu alumi-
nium. Light Seal jest wykonany z miękkiego materiału tekstylnego i jest 
dostępny w różnych kształtach i rozmiarach, a dopasowuje się do twarzy 
użytkownika, zapewniając precyzyjne dopasowanie. Elastyczne paski 
zapewniają, że dźwięk pozostaje blisko uszu użytkownika, a dołączone opa-
ski Solo Knit Band i Dual Loop Band pozwalają użytkownikom znaleźć opty-
malne dopasowanie. Dla osób potrzebujących korekcji wzroku dostępne są 
wkładki optyczne ZEISS na receptę lub w formie czytników (Readers), które 
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magnetycznie mocuje się do Vision Pro, umożliwiając użytkownikom pełne 
wykorzystanie niesamowitej ostrości i przejrzystości wyświetlacza.

Niezrównana innowacja
Apple Vision Pro zaprojektowano z myślą o zapewnieniu fenomenalnej 
wydajności obliczeniowej w kompaktowej obudowie, którą można nosić. 
Wyposażony w przełomowy system wyświetlaczy o ultrawysokiej roz-
dzielczości zbudowany na bazie krzemu Apple, Vision Pro wykorzystuje 
technologię micro-OLED do upakowania 23 milionów pikseli na dwóch 
wyświetlaczach, każdy wielkości znaczka pocztowego, z szeroką gamą 
kolorów i wysokim zakresem dynamiki. Ten przełom technologiczny 
w połączeniu z niestandardowymi obiektywami zapewniającymi nie-
samowitą ostrość i klarowność oraz zaawansowanym dźwiękiem prze-
strzennym zapewnia oszałamiające wrażenia.

Apple Vision Pro jest także wyposażony w wydajny system śledzenia 
wzroku, który wykorzystuje szybkie kamery i pierścień diod LED, które 
rzucają na oczy użytkownika niewidzialne wzory świetlne, zapewniając 
szybkie i intuicyjne wprowadzanie danych. Aby pomóc użytkownikowi 
pozostać w kontakcie z otaczającymi go ludźmi, Apple zaprojektowało 
nową, przełomową funkcję o nazwie EyeSight. Kiedy osoba podchodzi 
do osoby noszącej Vision Pro, urządzenie wygląda na przezroczyste 
– pozwalając użytkownikowi ją zobaczyć, jednocześnie wyświetlając jej 
oczy. Kiedy użytkownik jest zanurzony w środowisku lub korzysta z apli-
kacji, EyeSight przekazuje innym wizualne wskazówki dotyczące tego, na 
czym się skupia.

Przełomowy wyświetlacz, zaawansowane możliwości dźwiękowe, wysoko-
wydajny system śledzenia wzroku i wiele więcej są zasilane przez krzem 
Apple w unikalnej konstrukcji z dwoma chipami. Układ M2 zapewnia 

Elastyczne paski zapewniają, że dźwięk pozostaje blisko 

uszu użytkownika, a dołączone opaski Solo Knit Band i Dual 

Loop Band pozwalają użytkownikom znaleźć optymalne 

dopasowanie. 
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potężną wydajność w trybie autonomicznym, podczas gdy zupełnie nowy 
układ R1 przetwarza dane wejściowe z 12 kamer, pięciu czujników i sześciu 
mikrofonów, aby zapewnić wrażenie, jakby treść pojawiała się tuż przed 
oczami użytkownika.

Prywatność i bezpieczeństwo u podstaw
Apple Vision Pro oferuje wiodącą w branży prywatność i bezpie-
czeństwo. Optic ID to nowy system uwierzytelniania, który analizuje 
tęczówkę użytkownika w celu odblokowania Vision Pro, automatycznego 
uzupełniania haseł i realizowania płatności za pomocą Apple Pay. To, 
gdzie użytkownik patrzy, pozostaje prywatne podczas nawigacji w Vision 
Pro, a informacje o śledzeniu wzroku nie są udostępniane firmie Apple, 
aplikacjom innych firm ani witrynom internetowym. EyeSight zawiera 
także wskaźnik wizualny, który informuje innych, kiedy użytkownik robi 
przestrzenne zdjęcie lub film.

Dostępność w systemie VisionOS
Podobnie jak w przypadku wszystkich produktów Apple, w systemie 
VisionOS wbudowano zaawansowane funkcje ułatwień dostępu. Klu-
czowe funkcje ułatwień dostępu, takie jak VoiceOver, Zoom, Sterowanie 
przełącznikami, Dostęp z przewodnikiem i inne, zostały zaprojektowane 
na nowo z myślą o obliczeniach przestrzennych. Użytkownicy mogą wcho-
dzić w interakcję z Apple Vision Pro wyłącznie za pomocą oczu, rąk lub 
głosu lub dowolnej kombinacji, która jest dla nich najlepsza. Mogą wybrać 
preferowaną metodę wprowadzania danych, na przykład oczami, palcem 
lub nadgarstkiem, za pomocą funkcji Pointer Control, zatrzymać się na 

To, gdzie użytkownik patrzy, pozostaje prywatne podczas 

nawigacji w Vision Pro, a informacje o śledzeniu wzroku nie są 
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nom internetowym. 
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elemencie systemu VisionOS na kilka sekund, aby symulować stuknięcie za 
pomocą funkcji Dwell Control, lub po prostu używać poleceń głosowych 
do wykonywania czynności w Vision Pro za pomocą głosu Kontrola. Jeśli 
nie ma możliwości wprowadzania danych z obu oczu, system VisionOS 
umożliwia także śledzenie wzroku jednym okiem dominującym.

Apple Vision Pro i środowisko
Apple Vision Pro zaprojektowano z myślą o środowisku, wykorzystując 
we wszystkich magnesach pierwiastki ziem rzadkich pochodzące w 100% 
z recyklingu oraz cynę lutowniczą i złocenie pochodzące w 100% z recy-
klingu na wielu płytkach drukowanych. Rama i obudowa akumulatora 
wykonane są w 100% z aluminium pochodzącego z recyklingu, a opaski 
Light Seal i Solo Knit Band wykonano w ponad 70% z przędzy pochodzą-
cej z recyklingu. Vision Pro spełnia wysokie standardy Apple dotyczące 
efektywności energetycznej i nie zawiera rtęci, bromowanych środków 
zmniejszających palność, PCW ani berylu. Opakowanie jest w 100% oparte 
na włóknach, co przybliża Apple do osiągnięcia celu, jakim jest wyelimino-
wanie tworzyw sztucznych ze wszystkich opakowań do 2025 roku.

Obecnie Apple jest neutralny pod względem emisji dwutlenku węgla 
w swojej globalnej działalności korporacyjnej, a do 2030 r. planuje osiągnąć 
neutralność pod względem emisji dwutlenku węgla w całym łańcuchu 
dostaw i cyklu życia każdego produktu.

Ceny i dostępność
Apple Vision Pro będzie dostępny w cenie od 3499 USD (USA) z 256 GB 
pamięci. Przedsprzedaż Apple Vision Pro rozpocznie się w piątek, 19 stycznia 
o godzinie 5:00 czasu PST, a dostępność rozpocznie się w piątek, 2 lutego.

Vision Pro spełnia wysokie standardy Apple dotyczące efektywności 

energetycznej i nie zawiera rtęci, bromowanych środków zmniejsza-
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Apple Vision Pro będzie dostępny we wszystkich sklepach Apple Store 
w USA oraz w sklepie internetowym Apple Store w USA.

Wkładki optyczne ZEISS — czytniki będą dostępne za 99 USD (USA), a wkładki 
optyczne ZEISS — na receptę będą dostępne w cenie 149 USD (USA).

Apple Vision Pro jest wyposażony w opaską z pojedynczą dzianiną i opa-
ską z podwójną pętelką, co daje użytkownikom dwie opcje dopasowa-
nia, które są dla nich najlepsze. Zestaw Apple Vision Pro zawiera także 
uszczelkę Light Seal, dwie poduszki Light Seal, osłonę Apple Vision Pro 
z przodu urządzenia, ściereczkę do polerowania, baterię, kabel ładujący 
USB-C i zasilacz USB-C.
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Kilkadziesiąt minut temu ruszyły pre-ordery na Apple Vision Pro, 
którego premiera sklepowa odbędzie się 2 lutego 2024. Tak wygląda 
procedura ich zamawiania w USA….

Tak wygląda procedura 
zamawiania i kupowania Apple 
Vision Pro (+pełny cennik)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Tak wygląda procedura zamawiania i kupowania Apple Vision Pro (+pełny cennik)  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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Procedura zamawiania Apple Vision Pro online
Vision Pro możemy zamówić online przez stronę internetową lub za 
pomocą innych narzędzi Apple, w tym Apple Store app. W każdym 
wypadku jednak należy przy sobie mieć iPhone’a lub iPada z Face ID.

Pierwszym krokiem jest pomiar naszej twarzy, aby został dla nas dobrany 
Light Seal oraz opaski na głowę.

Po naciśnięciu Get Started pojawi się kod do zeskanowania iPhone’em…
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Po kliknięciu w link po nakierowaniu aparatem na kod pojawi się pop-up 
(po lewej), który prosi nas o otwarcie aplikacji Apple Store. Po przeniesie-
niu nas do niej (po prawej), zaczynamy skanować wymiary naszej głowy 
i twarzy. Skanowanie jest podobne do Face ID z tą różnicą, że musimy spoj-
rzeć się tylko do góry, dołu oraz w lewo i prawo.

Po zakończeniu pomiaru na stronie www pojawi się potwierdzenie, że pro-
cedurę zakończono.
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Następnie pojawi się kwestionariusz na temat tego, czy nosimy okulary, 
soczewki, które częściej itd.

Przypominam, że „readery” kosztują 99 USD, a szkła korekcyjne 149 USD.

W moim przypadku noszę okulary oraz soczewki, ale te drugie częściej, 
więc stwierdzono, że nie potrzebuję soczewek korekcyjnych ZEISSa i mogę 
kontynuować zamówienie.

W następnym kroku należy wybrać pojemność, która nas interesuje. Pod-
stawa do 256 GB – 3 499 USD – ale można dopłacić 200 USD do 512 GB – 3 
699 USD – lub 400 USD do 1 TB – 3 899 USD.

Ceny za pamięć flash u Apple jak zwykle z kosmosu.
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Na deser pozostaje jeszcze zapłacić, albo „gotówką”, albo możemy skorzy-
stać z rat miesięcznych za pomocą Apple Card (w krajach obsługujących 
Apple Card).

Odważni mogą pominąć AppleCare+ za 499 USD (dodatkowy rok opieki, 
w sumie dwa lata z roczną gwarancją w USA), ale można również zdecydo-
wać się na miesięczne raty w wysokości 24,99 USD, które możemy przerwać 
w każdej chwili.

Potem pozostaje już przejrzeć podsumowanie i dodać zakup do koszyka. 
Na dole jeszcze zobaczymy podsumowanie tego, co Apple dostarcza 
w pudełku.

Osobiście podejrzewam, że zdecydowałbym się na model 512 GB, 
ale większości konsumentów prawdopodobnie wystarczy 256 GB, 
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szczególnie jeśli będą mieli wsparcie iClouda. Deweloperzy być może 
skuszą się na większe pojemności…

Apple Vision Pro na razie dostępny jest tylko w USA i nie wiemy jeszcze czy 
i kiedy trafi do Polski lub nawet Europy (poza tym, że na początku 2025 r.).
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Tuż po starcie przedsprzedaży na terenie USA, w zeszły piątek, 
Apple opublikowało na swoim kanale YouTube wideo przewodnik 
pokazujący moment pierwszego zetknięcia z komputerem Apple 
Vision Pro.

Przewodnik po pierwszej 
konfiguracji Vision Pro 
i 25-minutowe demo w sklepachKRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Przewodnik po pierwszej konfiguracji Vision Pro i 25-minutowe demo w sklepach  |  Krzysztof Kołacz
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Pozostaje wierzyć Apple, że bohater tego klipu reklamowego faktycznie 
„po raz pierwszy używał Vision Pro w momencie jego kręcenia”.

Sami oceńcie.

Dodatkowo, aby usprawiedliwić relatywnie małą liczbę dostępnych 
w przedsprzedaży jednostek Vision Pro, Apple opublikowało klip, który ma 
na celu pokazać złożoność procesu produkcyjnego komputera przestrzen-
nego z Cupertino.

Robi wrażenie.
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Najbardziej wyrafinowane demo w historii
Apple zaplanowało demo trwające do 25 minut – dłużej niż oglądanie ulu-
bionego serialu!

Aby upewnić się, że sprzedawcy detaliczni zrobią wszystko dobrze, 
Apple gościło w tym miesiącu kilkuset pracowników w swoich biurach 
w Cupertino w Kalifornii, aby przeprowadzić ich przez cały proces.

Demonstracje dla klientów rozpoczną się w amerykańskich punktach 
sprzedaży detalicznej Apple w dniu premiery, a zapisy rozpoczną się 
o 8 rano czasu lokalnego. Największe sklepy firmy planują mieć kilkanaście 
jednostek demonstracyjnych dostępnych w dowolnym momencie, wraz 
z dedykowanymi miejscami do siedzenia, w których odbędą się prezenta-
cje. Jedna ma zająć… 25 minut.

Myślę, że to może sprawić iż w nocy, z 1 na 2 lutego 
zobaczymy namioty pod takimi lokalizacjami, jak 
Piąta Aleja w Nowym Jorku.

Koszt naprawy Apple Vision Pro 
(bez Apple Care+) to… do 2 400 USD
Czyli może się okazać, że bardziej opłaci się kupić 
nowy headset. Oczywiście – w imię ekologii!

Vision Pro ma aluminiową ramę, w której znajduje się 
pojedynczy kawałek laminowanego szkła z przodu 
urządzenia (co widać na wspomnianym wyżej klipie 
ukazującym proces produkcyjny), a szkło to jest dość 
podatne na uszkodzenia.

Jeśli pęknie lub urządzenie zostanie uszkodzone 
w inny sposób, może to oznaczać kosztowną naprawę bez AppleCare+. 
Naprawa pękniętego szkła pokrywy będzie kosztować 799 USD, ale jeśli 
będziesz potrzebować naprawy jakiegokolwiek innego komponentu, 
koszt wzrośnie do 2399 USD.

Aby upewnić się, że sprze-

dawcy detaliczni zrobią 

wszystko dobrze, Apple 

gościło w tym miesiącu kil-

kuset pracowników w swo-

ich biurach w Cupertino 

w Kalifornii, aby przeprowa-

dzić ich przez cały proces.
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Apple Care+ jest więc obowiązkowe i nie, nie zadziała w Europie nawet, 
jak zakupicie je w USA, dlatego, że produkt nie jest oficjalnie dostępny na 
rynku europejskim. Musi być przynajmniej w jednym kraju.

Vision Pro obsługuje mirroring AirPlay do iPho-
ne’a, iPada, Maca, Apple TV i innych urządzeń
Apple potwierdziło, że Vision Pro obsługuje streaming treści (do 1080p) 
przez AirPlay do tworzenia kopii lustrzanych widoku z visionOS na dowol-
nym urządzeniu obsługującym AirPlay.

Szczegóły Apple dotyczące korzystania z Vision 
Pro w określonych warunkach medycznych
W opublikowanym dokumencie pomocy technicznej Apple szczegółowo 
opisało korzystanie z Vision Pro w określonych warunkach medycznych.

Firma twierdzi, że klienci borykający się wcześniej ze schorzeniami z poniż-
szej listy, powinni skonsultować się z lekarzem przed zakupem Vision 
Pro, ponieważ korzystanie z tego komputera może „zaostrzyć objawy lub 
zwiększyć ryzyko obrażeń lub dyskomfortu”. Są to:
• Choroby serca
• Migreny lub przewlekłe bóle głowy
• Zawroty głowy lub zawroty głowy
• Choroby oczu lub wzroku, takie jak zaburzenia widzenia obuocznego
• Schorzenia psychiczne
• Inne choroby wewnętrzne
• Suchość oczu, swędzenie lub obrzęk powiek w wywiadzie
• Alergie skórne lub wrażliwość (uważajcie, ponieważ znam osoby, które 

uczulają paski do Apple Watch lub nauszniki w AirPods Max, a te same 
materiały zostały użyte do produkcji wielu części Vision Pro),

• Napady padaczkowe
• Zaburzenia równowagi lub chodu

Apple dodaje, że także kobiety w ciąży powinny zachować dodatkową 
ostrożność podczas korzystania z Vision Pro ze względu na zwiększone 
ryzyko nudności lub utraty równowagi.
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Aplikacje systemowe visionOS to tak naprawdę 
aplikacje z iPadOS
Mark Gurman donosi, że niesamowicie zaskakującym wydaje się być fakt, 
że Apple wróżyło w ramach visionOS aplikacje Podcasty, Wiadomości, 
Kalendarz, Przypomnienia i inne natywne aplikacje w wersja z iPadOS, 
bez przeprojektowanych ich interfejsów! Choć samo zachęca do tego 
developerów…

Kolejne akcesoria od firm trzecich
Spigen zaprezentował jeden z pierwszych, zewnętrznych futerałów dla 
Apple Vision Pro za połowę ceny, którą Apple życzy sobie za podobny pro-
dukt, czyli niecałe 90 USD w porównaniu do 199 USD.
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Jeśli czytacie to wydanie iMagazine tuż po jego opublikowaniu, 
lada dzień Apple Vision Pro trafi do sklepów Apple w Stanach 
Zjednoczonych. Pomimo pierwszych recenzji nadal wielu z nas, 
dziennikarzy i technologicznych maniaków, nie wie, jak o nim mówić 
i pisać. Samo Apple uczula, że przede wszystkim jest to komputer 
przestrzenny. Czyli co?

Apple Vision Pro, 
czyli…?KRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Apple Vision Pro, czyli…?  |  Krzysztof Kołacz
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Nostalgia, czyli bezpieczny marketing
Zacznijmy od reklamy, którą Apple przygotowało z okazji zapowiedzi skle-
powej premiery swojego nowego produktu, która odbędzie się w USA już 
2 lutego. Przedsprzedaż ruszyła 19 stycznia.

Marketing Apple postanowił tym razem wrócić do swoich korzeni (i to tych 
najstarszych) i wykorzystał niezawodną nostalgię w nowym klipie, który 
zamieszczam poniżej.

Nawiązania do topowych postaci z popkultury zapewniły narracji Apple 
bezpieczne lądowanie w dotychczasowym otoczeniu medialnym. W świe-
cie mediów, które – delikatnie mówiąc – wyśmiały ten produkt. Marze-
nia z dzieciństwa i świata bajek – czyli przyszłość, która ma nadejść już 
2 lutego 2024 r. Kto będzie to kwestionował? No właśnie… Tutaj Apple 
należy oddać, że rozegrali to mistrzowsko.

Get Ready?
Czy jesteśmy gotowi na ten produkt? Zależy, kogo się pyta. Jeśli tech-
nologicznych nerdów, fanów Apple i recenzentów – to tak. Analitycy 
przewidują, że pierwsza partia (podobno wyprodukowano 80 tys. sztuk 
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na premierę) rozejdzie się w ciągu kilku dni 
pomiędzy fanów i twórców. Przypominam, 
że jeden produkt, w najtańszej opcji z 256 GB 
SSD i 16 GB RAM, kosztuje 3500 USD (ponad 
30 tys. zł). W najdroższej (o ile kiedykolwiek 
zadebiutuje w Polsce) będzie kosztował pod 
60+ tys. zł. Licząc po „kursie Apple”, czyli 
odnosząc do analogicznej wyceny innych, 
dostępnych obecnie produktów firmy w USD/
PLN, kosmos!

Trzeba mieć świadomość, że ledwie promil 
dziennikarzy i twórców otrzyma wcześniej 
ten produkt, a samo Apple będzie nadzo-
rowało recenzje Apple Vision Pro, aby mieć 
kontrolę nad ich narracją. Spotkania z wąskim 
gronem twórców odbyły się w USA w 16–23 
stycznia. Apple chce mieć pewność, że klien-
towi docelowemu Apple Vision Pro zostanie 
odpowiednio przedstawione.

Odpowiednio, czyli jak? Na pewno nie tak, jak 
na grafice po lewej…

A taka narracja do tej pory obowiązuje. Na 
razie Apple Vision Pro rynek traktuje jak 
kolejny headset (z uwagi na konstrukcję 
trudno się z tym kłócić) AR/VR/MR, a samo 
Apple zachęca, aby tego nie robić. Nawet pro-
gramistów w ramach specjalnych wytycznych, 
które dla nich przygotowała.
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Skoro nie headset AR/VR/MR, to co?
Apple bardzo zależy na tym, aby tak właśnie mówiono o Apple Vision Pro 
i systemie visionOS (tak, piszemy małą literą według innych wytycznych…).

Ten produkt Apple traktuje jako zupełnie nową kategorię rynkową, czyli 
właśnie segment komputerów przestrzennych, a właściwie interfejsu sys-
temu operacyjnego (GUI) umieszczonego w otaczającym nas (lub wybra-
nym) środowisku. Dobrze to widać w materiałach prasowych Apple 
pokazujących, jak systemowa aplikacja Keynote będzie wyglądała pod 
kontrolą visionOS.

Kowalski czy Smith chcą jedynie przeczytać na ten moment o nowym 
produkcie w mediach i móc obejrzeć pełnoprawną recenzję. Żaden 
z nich nie wskoczy na scenę i nie poprowadzi przed szefem prezentacji, 
mając Apple Vision Pro na głowie. Nie oszukujmy się. To nie jest produkt 
dla nich. Na ich kieszeń. Ale jeśli świat zakocha się w komputerach prze-
strzennych – to właśnie oni będą krzyczeli w kierunku Apple o tańszą 
wersję dla wszystkich. Firma podobno nad nią pracuje, co jest natural-
nym, kolejnym krokiem rozwoju tego segmentu.

Celem, w mojej opinii, będzie produkt, który nie przypomina hełmu, ale 
okulary i potrafi prawie tyle samo, co Vision Pro obecnie. Do tego czasu 
może minąć jeszcze 5–7 lat.

Moda, ekosystem i hajs
Już dziś wiadomo jednak, że do Apple Vision Pro będzie można doku-
pić specjalne szkła korekcyjne (cena od 149 USD), wymienne paski od 
znanych producentów i marek modowych, większą baterię czy w końcu 
wiele pokrowców i innych zabezpieczeń.

– Apple Vision Pro może dosłownie otworzyć na świat osoby 

sparaliżowane lub umożliwić lepsze zrozumienie ich świata 

całym gałęziom przeróżnych branż.
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Pamiętacie, jak po debiucie iPhone’a Apple przypadkiem stworzyło zupeł-
nie nowy rynek akcesoriów? Wartość sprzedanych w ramach niego produk-
tów była nawet widoczna w szczycie w PKB Stanów Zjednoczonych. Bardzo 
możliwe, że tak będzie i tym razem. Nie za rok, nie za dwa, ale w ciągu kilku 
lat jest to bardzo możliwe.

Jeżeli jakakolwiek firma na świecie, z produktu przypominającego hełm 
zdoła uczynić przedmiot pożądania i mody – to będzie to Apple. Co do 
tego nie mam wątpliwości.

Zmiana
Czy Apple ma szansę tym produktem jakkolwiek zmienić świat? Tak. I nie 
jest to stwierdzenie na wyrost. Bazując na tym, co już wiemy, Apple Vision 
Pro może dosłownie otworzyć na świat osoby sparaliżowane lub umożliwić 
lepsze zrozumienie ich świata całym gałęziom przeróżnych branż. Nie cho-
dzi tu o rozdanie takim osobom Vision Pro, ale o szereg programów i inicja-
tyw, które Apple prowadzi z rozmaitymi ośrodkami badawczymi na całym 
świecie i które już przynoszą wymierne efekty. Podobnie było i jest w przy-
padku Apple Watcha.

Apple powinno udać się również zmienić rynek rozrywki i kina. Bob Iger, 
CEO Disneya, który w czerwcu 2023 r., podczas premiery Apple Vision Pro na 
konferencji WWDC 2023, dosłownie zaprosił przyszłych klientów do wnętrza 
disneyowskiego pałacu bez opuszczania ich domu – jednoznacznie wskazał 
kierunek, którym firma podąży wspólnie z Apple. Już teraz zapowiedziano, 
że na dzień premiery Apple udostępni 150 filmów przygotowanych do ich 
przestrzennego odbioru w Apple Vision Pro wraz z dźwiękiem Spatial Audio 
i Dolby Atmos. Żadna inna firma ani producent headsetów VR/AR na świecie 
nie oferuje i szybko nie będzie w tanie zaoferować podobnej immersji.

I w końcu najważniejsze, czyli wyobraźnia pro-
gramistów. Dopiero gdy minie kilka miesięcy 
od premiery, będziemy w stanie poznać realne 
możliwości komputera przestrzennego od Apple, 
ponieważ są one osadzone na wyobraźni dewe-
loperów. Czy przyszłość komputerów nadejdzie 
2 lutego? Przekonamy się.

Ten produkt Apple traktuje jako 

zupełnie nową kategorię rynkową.
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Minęło zaledwie kilka dni od światowej premiery najnowszej 
linii flagowych smartfonów z serii Samsung Galaxy S24. Samsung 
zaprezentował trzy modele: Samsung Galaxy S24, Galaxy S24+ oraz 
Galaxy S24 Ultra. 

Sprzęt Samsung Galaxy S24+  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech Samsung Galaxy S24+
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Pierwszymi wrażeniami na temat tych urządzeń dzieliłem się już z wami 
bezpośrednio w dniu premiery. Teraz nadszedł czas na bliższe zapoznanie 
się z przedstawicielem serii: Samsung Galaxy S24+. Jak w praktyce wypada 
smartfon z wbudowaną polskojęzyczną sztuczną inteligencją?

Galaxy AI zmienia reguły gry
Przygotowane przez firmę Samsung Galaxy AI to ewidentny game chan-
ger. Oto bowiem otrzymaliśmy w tym roku smartfony, które nie tylko są 
szybsze od ubiegłorocznych modeli, mają mocniejsze procesory, szybszą 
pamięć, lepsze ekrany czy są świetnie wykonane. Dotychczas żaden ofero-
wany w Polsce smartfon nie umożliwiał polskojęzycznemu użytkownikowi 
tak szerokiego zakresu funkcji związanych ze sztuczną inteligencją. Na 
dodatek większość z tych funkcji jest realizowana wyłącznie dzięki mocy 
obliczeniowej samego urządzenia. Innymi słowy, nawet gdy znajdujesz 
się na „białej plamie” zasięgu sieci komórkowych, wiele funkcji Galaxy AI 
pozostanie dostępnych. Ja na żadną informacyjną pustynię się nie wybie-
rałem, ale nie omieszkałem sprawdzić nowego Galaxy S24+. 

Oczywiście Galaxy AI nie jest pierwszym kodem opartym o maszynowo 
wytrenowane sieci neuronowe, który jest dostępny dla posiadaczy mobil-
nych urządzeń. Jednak zakres możliwości, jakie oferuje nam Galaxy AI, to 
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zupełnie nowa jakość. Nie przesadzam. To jak porównywać samolot braci 
Wright z F-35 Lightning II. Nic nie ujmując The Flyerowi, ale wiecie, o co 
chodzi. Być może niektórzy mogą mieć mi za złe, że przesadnie zachwy-
cam się akurat tym aspektem nowych smartfonów marki Samsung. Jasne, 
możecie w ogóle nie używać Galaxy AI, a wciąż będziecie mieli po prostu 
nowoczesny i szybki smartfon. Niemniej udane wdrożenie sztucznej inteli-
gencji działającej on-device zmienia reguły gry.

Doceniam, że AI rozumie polski
Tak, zachwycam się Galaxy AI. Owszem, dostrzegam jeszcze drobne błędy, 
niuanse, wciąż jest coś do poprawy (zawsze jest), ale praca – tu ważne 
podkreślenie – polskich specjalistów z działu R&D firmy Samsung, przy-
niosła świetne owoce. To właściwe słowo. Dlaczego? Bo Galaxy AI to jest 
wreszcie coś nowego. Co ważne, to nie jest tylko jaskółka, co wiosny nie 
czyni. W istocie Samsung uchylił wrota przyszłości. Przyszłości związanej ze 
sztuczną inteligencją, od której nie uciekniemy, a która będzie nam towa-
rzyszyć wszędzie, nawet w kieszeni. Testowany przeze mnie model jest tego 
najlepszym dowodem. Dzięki polskim specjalistom Polacy od dnia debiutu 
mają możliwość korzystania z Galaxy AI w języku, który znają najlepiej. 
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Wizualny lifting. Skuteczny
Dobrze, wróćmy jednak do samego urządzenia, czyli modelu Samsung 
Galaxy S24+. Krótko o samym sprzęcie, szanuję wasz czas i wiem, że specy-
fikację techniczną sami możecie sobie sprawdzić w wielu źródłach. Jednak 
na kilka aspektów trzeba zwrócić uwagę. Po pierwsze: design. Samsung 
skończył z obłościami i moim zdaniem to bardzo dobra wiadomość. Bardzo 
lubię smartfony, które mają ramki prostopadłe do ekranu (te w modelu 
S24+ wykonano z utwardzonego aluminium). Taki kształt znacznie lepiej 
leży w dłoni i pozwala poczuć krawędzie urządzenia, a te definiują prze-
cież powierzchnię aktywną, czyli ekran. Ten też poprawiono w stosunku 
do poprzednika. Raz, że może on być znacznie jaśniejszy niż w poprzedniej 
generacji (nawet do 2600 nitów szczytowej luminancji). Dwa, panel to LTPO 
AMOLED, więc do zalet matrycy organicznej dołączyło adaptacyjne odświe-
żanie do 120 Hz (w poprzedniej generacji tylko S23 Ultra to potrafił). Samsung 
dzięki przeprojektowaniu i udanemu liftingowi modelu uzyskał jeszcze 
jedno: przy niemal identycznych gabarytach ekran nowego S24+ jest więk-
szy, przekątna to 6,7”, o 0,1” więcej niż w analogicznym modelu poprzedniej 
generacji. Dostrzegłem też kolejny „ficzer”: ekran always-on-display nie jest 
już czarny, lecz wyświetla przygaszoną, ustawioną przez użytkownika tapetę. 
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AI wygeneruje ci tapetę
A skoro zahaczyłem o tapetę, to od razu 
pierwsza funkcja AI: generowanie tapet. Tak, 
gdy w klasyczny sposób spróbujemy zmie-
nić tapetę w smartfonie, oprócz propozycji 
dostępnych w galerii czy możliwości zaim-
portowania zdjęcia, mamy też możliwość 
wykorzystania AI. Chodzi po prostu o to, że 
sztuczna inteligencja na bazie wybranych 
przez nas słów kluczowych wygeneruje 
unikalny obraz. Funkcja nie wymaga bycia 
online, działa on-device. Są pewne ograni-
czenia, nie możesz wpisać dowolnej frazy, 
a jedynie wybrać spośród predefiniowanych 
wyborów, np. scenerii, koloru, materiału itp. 
Wybór jest naprawdę duży, a wygenero-
wane obrazy są niepowtarzalne. Gdy każemy 
Galaxy AI wygenerować jeszcze raz zbiór 
tapet bez zmiany słów kluczowych, za każ-
dym razem otrzymamy coś innego.

Nie bój się Exynosa
O ile topowe Galaxy S24 Ultra napędza naj-
szybszy dziś na rynku Qualcomm Snapdra-
gon 8 Gen 3, to w testowanym przeze mnie 
Galaxy S24+ za moc obliczeniową odpowiada 
nowy Samsung Exynos 2400, 10-rdzeniowy 
chip wykonany w tej samej, 4-nanometro-
wej technologii, co wspomniany Snapdra-
gon 8 Gen 3. I jak? Cóż, Samsung przegonił 
demony przeszłości. Wiem, że sporo osób 
ma obawy co do wydajności tego układu. Są 
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one nieuzasadnione. Próbowałem „zamęczyć” 
Galaxy S24+ najbardziej wymagającymi apli-
kacjami i grami (te wszystkie Genshin Impact, 
Call of Duty Mobile, Hearthstone i wiele wię-
cej). I co? I nic, nie dość, że smartfon się nie 
zacinał, to jeszcze niespecjalnie się nagrzewał, 
może jedynie w okolicy modułu optycznego 
na pleckach urządzenia z ledwością dało 
się odczuć nieco wyższą temperaturę po 
dłuższym graniu. Obstawiam, że większość 
użytkowników nawet tego nie zauważy. 
Throttling? Nic z tych rzeczy. 

Tłumaczenia, podsumowania, 
AI jako asystentka
Kolejną funkcją AI, którą sprawdziłem, są tłu-
maczenia i podsumowania witryn interneto-
wych (uwaga, działa to tylko w przeglądarce 
Samsung Internet). Podczas premierowej 
prezentacji wspomniano o tej funkcji, a teraz 
miałem okazję sprawdzić ją w praktyce. 
Wnioski? Idealne rozwiązanie w sytuacji, gdy 
nie chcesz czytać długiego tekstu dostęp-
nego online, ale jednocześnie chcesz wie-
dzieć, o co w danym materiale chodzi. Na 
screenach zamieściłem przykładowy efekt 
działania tej funkcji. Wziąłem mój wcześniej-
szy materiał z naszego serwisu i kazałem 
Galaxy AI wygenerować podsumowanie. Jak 
to się robi? Banalnie, w widoku strony w prze-
glądarce, w dolnej części jest pasek narzędzi. 
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Środkowy przycisk z symbolami gwiazdek 
aktywuje funkcje AI, czyli w tym przypadku 
albo generowanie podsumowania aktual-
nie otwartej strony internetowej, albo jej 
maszynowe tłumaczenie. Celowo wybrałem 
mój materiał do podsumowania, bo znając 
go, mogłem ocenić, czy podsumowanie fak-
tycznie skupia się na najbardziej przeze mnie 
podkreślanych w tekście elementach. Nie 
mam uwag, Galaxy AI zadziałała jak sprawna 
asystentka. Co więcej, po wygenerowaniu 
podsumowania mamy dodatkowo możliwość 
wybrania wersji nieco bardziej szczegółowej. 
Moim zdaniem oba warianty, uproszczony 
i szczegółowy, zawierają to, co w danym 
materiale jest najbardziej istotne.

Kolejna rzecz, czyli transkrypcja nagrań 
dźwiękowych. Jak to działa? Uruchamiamy 
aplikację Dyktafon, standardowo obecną 
w zestawie oprogramowania dostarcza-
nym wraz ze smartfonem, nagrywany np. 
wypowiedź, wywiad, wykład na studiach, 
cokolwiek. Następnie, gdy dźwięk zostanie 
zapisany, wystarczy dotknąć pozycji odnoszą-
cej się do zapisanego nagrania i z kolejnego 
ekranu wybrać polecenie Transkrypcja oraz 
wybrać język (standardowo dostępne są pol-
ski i angielski, ale można w razie potrzeby 
doinstalować dodatkowe pakiety językowe). 
Jakii jest efekt? Może ja trochę niewyraźnie 
mówię, ale w moim przypadku po trans-
krypcji było kilka błędów.  Ogólnie tekst był 
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zrozumiały, choć w takiej formie przed dalszą 
publikacją wymagałby solidnej redaktorskiej 
obróbki. Jednak to nie wszystkie funkcje AI 
w dyktafonie, bo oprócz tego mamy jeszcze 
możliwość wygenerowania podsumowań 
do nagranych dłuższych wypowiedzi. Co 
ciekawe, podsumowania są lepsze niż sama 
transkrypcja (mniej błędów). Nie wiem tylko, 
dlaczego w nagranym materiale o modelach 
Samsung Galaxy S24 AI po transkrypcji i po 
wygenerowaniu podsumowania uznała, że 
wypowiedź dotyczy Galaxy S23.

Sprawdziłem też funkcję tłumaczenia rozmów 
głosowych na żywo. Domyślnie w smart-
fonie oferowanym w Polsce zainstalowane 
są pakiety językowe angielski i polski. To 
oznacza, że tłumaczenie rozmów pomiędzy 
tymi dwoma językami nie wymaga żadnych 
dodatkowych zabiegów. Funkcja tłumacze-
nia rozmów głosowych obsługuje łącznie 13 
języków, dodatkowe należy po prostu doin-
stalować przed przeprowadzeniem rozmowy 
w danym języku. Jak to działa? W trakcie 
wywoływania rozmówcy (czyli po prostu po 
wybraniu numeru) na ekranie Galaxy S24+ 
(a także pozostałych modeli z nowej serii S24) 
dostępne są dwa przyciski: Tłumaczenie na 
żywo oraz Połączenie tekstowe. Chcąc roz-
mawiać głosowo, wybieramy ten pierwszy 
przycisk. Mamy wówczas możliwość wyboru 
języka rozmówcy i naszego. Pomiędzy nimi 
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będzie odbywać się symultaniczne, dwukierunkowe tłumaczenie. Co istotne, 
a czego nie było słychać na premierowej prezentacji produktowej, podczas 
rozmowy słyszymy zarówno faktyczne głosy rozmówców, jak i głos auto-
matycznego tłumacza Galaxy AI. Ponadto w momencie odbioru połączenia 
wykonanego nowym smartfonem odbiorca zostanie automatycznie poinfor-
mowany w swoim języku (wybranym przez dzwoniącego), że rozmowa jest 
tłumaczona i wyświetlana na żywo. Tak, oprócz głosu na ekranie smartfona 
widzimy też zapis tekstowy rozmowy łącznie z tłumaczeniem. Tłumaczenie 
nie jest idealne, ale też nie o to chodzi. Ważniejsze jest to, że jak będziesz 
z dziećmi na nartach w obcym kraju i gdzieś w górach coś się stanie, a ty nie 
będziesz znał języka tubylców, są duże szanse, że ów automatyczny tłumacz 
wbudowany w Galaxy AI wyrwie was z opresji. Jeżeli nie znasz ani słowa 
w obcym języku, który jest obsługiwany przez Galaxy AI, dogadasz się.

Następna funkcja związana z AI dotyczy notatek na smartfonie. Samsung 
standardowo wyposaża swoje smartfony w aplikację do robienia notatek. 
Ta, którą dostajemy w modelu Galaxy S24+, może więcej. Po wprowadzeniu 
notatki i wskazaniu widocznego na dolnym pasku przycisku z charakte-
rystycznym dla Galaxy AI symbolem gwiazdek, na ekranie pojawiają się 
funkcje AI dotyczące notatek. Do wyboru mamy możliwość automatycz-
nego formatowania notatki (działa dla notatek zawierających więcej niż 
200 znaków, co ma sens, w przypadku krótszych wpisów nie ma za bardzo 
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czego formatować), generowania podsumowania, 
poprawy pisowni czy tłumaczenia. Wszystko to 
zrobi AI. Do czego nie udało mi się zmusić sztucz-
nej inteligencji? Do przetworzenia na tekst maszy-
nowy moich bazgrołów napisanych na ekranie 
palcem. Widać mam za bardzo „lekarskie” pismo. 
W przypadku modelu S24 Ultra, który wyposażany 
jest w rysik, powinno być lepiej.

Sztuczna inteligencja ulepszy rów-
nież starszy sprzęt
Na koniec mam dobrą wiadomość dla wszystkich 
tych, którzy już wcześniej zdecydowali się wybrać 
sprzęt mobilny marki Samsung. Chodzi o modele 
Galaxy S23, Galaxy S23+, Galaxy S23 Ultra, Galaxy 
S23 FE, Galaxy Z Flip 5, Galaxy Z Fold 5, Galaxy Tab 
S9, Galaxy Tab S9+ i Galaxy Tab S9 Ultra. W pierw-
szej połowie bieżącego roku oczekujcie aktualiza-
cji, która przyniesie waszym urządzeniom znaczną 
część funkcjonalności zapewnianych przez Galaxy 
AI. Tak, dostaniecie Galaxy AI na swój sprzęt. Za 
darmo. Nie wszystkie funkcje będą działać (Sam-
sung nie ujawnił, o jakie konkretnie chodzi), bo 
niektóre wymagają po prostu topowych mocy 
obliczeniowych, jakie są dostępne w linii Samsung 
Galaxy S24. Niemniej to miła niespodzianka, kiedy 
zamiast kolejnych poprawek bezpieczeństwa, 
wasz sprzęt stanie się po prostu mądrzejszy.

Na koniec jeszcze tylko podpowiem, że nowa 
sztuczna inteligencja umie też sporo namie-
szać w zdjęciach i wideo, ale tym zagadnieniom 
poświęciliśmy odrębny materiał również w niniej-
szym wydaniu iMagazine.

SPRZĘT 131



Smartfony zmieniły sposób, w jaki postrzegamy rzeczywistość. 
Dawniej, chcąc chłonąć interesujące nas wydarzenie, polegaliśmy 
przede wszystkim na naszej pamięci. Jedynie nieliczni dysponowali 
sprzętem czy umiejętnościami zdolnymi uwiecznić dany moment. 
Dziś praktycznie wszyscy mamy smartfony, urządzenia zdolne do 
rejestracji zdjęć i wideo. 

Galaxy AI – zdjęcia i wideo  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Galaxy AI 
– zdjęcia i wideo
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Jednak Galaxy AI, sztuczna inteligencja wbudowana w najnowszą serię fla-
gowych modeli z serii Samsung Galaxy S24, to coś nowego. Nie tylko reje-
struje rzeczywistość, ale przekształca ją według naszych upodobań.

Częściowo Galaxy AI, sztuczną inteligencję dostępną w najnowszej serii 
smartfonów Galaxy S24, już Wam przedstawiłem w innym materiale 
w niniejszym wydaniu naszego magazynu. Tutaj jednak skupimy się 
wyłącznie na fotograficzno-filmowym aspekcie i tym, w jaki sposób Galaxy 
AI wspomaga użytkownika w jego reporterskich (dokumentacja rzeczy-
wistości), a także – i to jest tu najciekawsze – również w kreatywnych 
ambicjach. Samsung określa tę kreatywną część funkcjonalności Galaxy AI, 
odnoszącą się do zdjęć i wideo, nazwą ProVisual Engine. 

Mówiąc wprost: tak szerokim zestawem funkcji kreatywnych dla fotografii 
i filmów rejestrowanych sprzętem mobilnym, jaki otrzymujemy w najnow-
szej serii Galaxy S24, jak dotąd nie mieliśmy szans dysponować. Niektóre 
z efektów, jakie otrzymujemy dzięki zaszytym w pamięci, maszynowo 
wytrenowanym algorytmom Galaxy AI, jeszcze do niedawna wymagały 
godzin pracy wykwalifikowanego grafika komputerowego posługują-
cego się drogim sprzętem i specjalistycznym oprogramowaniem. Tutaj 
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otrzymujemy imponujące możliwości kreatywne w cenie samego urządze-
nia. Zacznijmy jednak od samego sprzętu.

Pokładowy, optyczny hardware
W przypadku modelu Samsung Galaxy S24 oraz Galaxy S24+ podsystem 
odpowiedzialny za audiowizualną rejestrację otaczającej nas rzeczywi-
stości składa się z czterech modułów. Na pleckach obu wymienionych 
modeli smartfonów mamy moduł główny z aparatem szerokokątnym, 
z matrycą rejestrującą 50 MP (megapikseli), z optyczną stabilizacją obrazu 
(OIS), jasnością optyczną f/1.8 i 85-stopniowym polem widzenia obiektywu 
(FOV – Field Of View). Uzupełnia go 12-megapikselowy aparat ultraszeroko-
kątny (120°) z optyką o jasności f/2.2 oraz 10-megapikselowy teleobiektyw 
z 3-krotnym zoomem optycznym, f/2.4. Z przodu obu smartfonów mamy 
jeszcze moduł do selfie (12 MP, f/2.2, FOV 80°).

Z kolei w przypadku topowego modelu Samsung Galaxy S24 Ultra użyt-
kownik otrzymuje do dyspozycji aż pięciomodułowy system rejestracji 
obrazu. O ile obiektyw ultraszerokokątny jest tu taki sam, jak w przypadku 
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S24 i S24+ (12 MP, f/2.2, FOV 120°), to już moduł główny jest zdolny do reje-
stracji aż 200 MP, z OIS, f/1.7, FOV 85°. Do tego dochodzą aż dwa moduły 
tele, jeden 50 MP z optycznym zoomem 5x, f/3.4 z optyczną stabilizacją 
oraz drugi 10 MP, z optycznym zoomem 3x, f/2.4 i OIS. Z przodu wersji Ultra 
mamy, podobnie jak w pozostałych modelach z serii Galaxy S24, 12-mega-
pikselowy moduł do selfie.

Galaxy AI w każdej wersji (i nie tylko)
Jednak to, co warto podkreślić, to fakt, że funkcje fotograficzne Galaxy 
AI, czyli Samsung ProVisual Engine, otrzyma każdy użytkownik dowol-
nego modelu z serii Samsung Galaxy S24. Nie ma znaczenia, czy wybie-

rzesz najtańszy S24, czy topowy model S24 Ultra, 
będziesz mieć możliwość korzystania z kreatywnych 
funkcji zapewnianych przez maszynowo wyuczone 
algorytmy. Co więcej, Samsung już zapowiedział, że 
opublikuje aktualizację, która pozwoli na wprowa-
dzenie przynajmniej części funkcji Galaxy AI również 
w starszych modelach smartfonów tej marki. O tym już 
wam wspominałem w przywoływanym wyżej mate-
riale dotyczącym pozostałych funkcji Galaxy AI, jakie 
znalazłem w modelu Samsung Galaxy S24+.

Natomiast ze względu na pewne różnice wynikające 
z różnego sprzętu w poszczególnych modelach z nowej 
serii warto mieć na uwadze, że np. ze zdjęciami noc-
nymi, zdecydowanie najlepiej poradzi sobie model 
Galaxy S24 Ultra. Wprowadzono w nim ulepszoną 
funkcję Nightography, która pozwala rejestrować ostre 
i czytelne kadry w słabych (wręcz bardzo słabych) 
warunkach oświetleniowych, ale dodatkowo pozwala 

wykonywać zdjęcia nocne z wykorzystaniem optycznego, nawet 5-krot-
nego zoomu. W rejestracji słabo doświetlonych kadrów wersji S24 Ultra 
pomaga to, że nowa, większa matryca zastosowana w tym modelu jest 
w stanie zarejestrować więcej światła na piksel. Rozmiar piksela jest tu 
60% większy niż w poprzedniej generacji. Fizyki nie oszukamy: im więk-
sza powierzchnia, tym więcej fotonów na nią padnie. A im więcej foto-
nów, tym więcej informacji o rejestrowanym obrazie.

Nie ma znaczenia, czy 

wybierzesz najtańszy 

S24, czy topowy model 

S24 Ultra, będziesz mieć 

możliwość korzystania 

z kreatywnych funkcji 

zapewnianych przez 

maszynowo wyuczone 

algorytmy. 
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Nie zmienia to jednak zasadniczej kwestii. 
Bez względu na to, który model z najnow-
szej serii Galaxy S24 wybierzecie, funkcje 
kreatywnej edycji i manipulacji obrazem 
w ramach ProVisual Engine są dla was 
dostępne. Jakie to funkcje i jak z nich skorzy-
stać? Czas poznać odpowiedź.

Galaxy S24 i ProVisual Engine 
w praktyce
Zacznijmy od tego, że chcąc korzystać z peł-
nego zestawu funkcji kreatywnych i edycyj-
nych, dotyczących zdjęć i wideo, wspieranych 
przez AI, należy korzystać ze standardowej 
aplikacji Galeria, a nie innego narzędzia do 
przeglądu zdjęć (np. Zdjęcia Google). 

Inteligentne usuwanie niepo-
żądanych obiektów
Na początek inteligentne usuwanie nie-
chcianych obiektów. Aby z niego skorzystać, 
należy wybrać w aplikacji Galeria zdjęcie, 
które chcemy przetworzyć, następnie wska-
zać ikonkę edycji (symbol ołówka) w dolnym 
pasku. Następnie wybieramy z paska ikon 
pierwszy element z prawej strony (cztery 
kółka) i docieramy w ten sposób do funk-
cji, wśród których znajduje się m.in. Gumka 
do usuwania. Po jej wybraniu przez ułamek 
sekundy na ekranie pojawi się charakte-
rystyczny symbol gwiazdek, wyświetlany 
podczas gdy AI wykonuje jakąś analizę. Teraz 
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obrysowujemy element kadru, który chcemy 
usunąć ze zdjęcia. Nie trzeba obrysowywać 
jakoś szczególnie dokładnie, AI automatycz-
nie dopasuje zaznaczenie do kształtu danego 
obiektu. Później pozostaje tylko wskazać pole-
cenie Usuń i po kilku sekundach można podzi-
wiać efekt. Muszę przyznać, że AI zaskakująco 
dobrze radzi sobie nie tylko w sytuacjach, 
kiedy usuwany obiekt jest na jednolitym tle 
(najprostszy przypadek), ale także, gdy tłem 
są nieregularne i chaotyczne obiekty, jak np. 
chmury. Usunięcie np. Pałacu Kultury i Nauki 
z panoramy Warszawy? Da się zrobić.

Inteligentna edycja
Jeszcze ciekawsza jest kreatywna, inteli-
gentna edycja polegająca na możliwości 
podmiany wybranych obiektów na inne. Np. 
ławka w parku nie wygląda zbyt dobrze? AI 
pomoże. Wybieramy zdjęcie, przechodzimy 
w tryb edycji i wskazujemy charakterystyczny, 
niebieski przycisk AI (Inteligentna Edycja) 
widoczny po lewej stronie ekranu w trybie 
edycji w Galerii. Teraz, podobnie jak w przy-
padku inteligentnego usuwania, obryso-
wujemy (nie musimy tego robić dokładnie) 
obiekt, który chcemy podmienić. Możemy 
też dotknąć go palcem i chwilę przytrzymać. 
W obu przypadkach AI powinna dość dokład-
nie automatycznie obrysować odpowiednie 
zaznaczenie wskazywanego elementu. Gdy 
obiekt zostanie zaznaczony, przytrzymujemy 

SPRZĘT 137



go palcem, aż do momentu pojawienia się 
dwóch symboli, anulowania operacji oraz 
właśnie kreatywnej podmiany. Wskaza-
nie tego drugiego elementu i puknięcie 
w widoczny na dole ekranu przycisk Generuj 
sprawia, że AI tworzy magię. Przednia zabawa.

Bardzo podobnie dokonujemy genera-
tywnego przesuwania obiektów w kadrze. 
W zasadzie odbywa się to podobnie do zastę-
powania obiektu, z tą różnicą, że po prostu 
przesuwamy zaznaczony obiekt w nowe miej-
sce i dopiero wskazujemy przycisk Generuj.

Prostowanie z generowaniem 
Następna rzecz. Z pewnością wielokrotnie 
zdarzyło się wam wykonać przekrzywione 
zdjęcie. To niby nie problem, kadr można 
przecież wyprostować w dowolnym progra-
mie graficznym. Jednak klasyczne prosto-
wanie przekrzywionych fotografii zawsze 
oznacza ich skadrowanie, w efekcie ze zdjęcia 
może zniknąć element, którego nie chcieliby-
śmy tracić. Można też obracać czy prostować 
bez kadrowania, ale wówczas otrzymalibyśmy 
na zdjęciu „białe plamy”, czyli obszary pozba-
wione jakiejkolwiek informacji. AI zmienia 
reguły gry. Jeżeli wyprostujemy przekrzy-
wione zdjęcie, a następnie aktywujemy tryb 
Inteligentnej Edycji (ten niebieski przycisk 
z gwiazdkami w trybie edycji w Galerii), wów-
czas AI po prostu uzupełni brakujące piksele 
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wygenerowaną zawartością. Nie jest to przypadkowa zawartość, lecz pik-
sele, które kontekstem mają się wpasowywać w resztę oryginalnego kadru. 
Efekt potrafił mnie mile zaskoczyć.

Zabawa, nie fałsz
AI zapewnia nam w serii Galaxy S24 przednią zabawę. Jednak generatywne 
możliwości sztucznej inteligencji są na tyle imponujące, że Samsung zadbał 
również o to, by zdjęcia zmodyfikowane poprzez generatywną AI były 
odpowiednio oznaczone. Każda edytowana przez nas fotografia, która 
zawiera nieistniejący, wygenerowany przez AI element, jest automatycznie 
oznaczana znakiem wodnym, a dodatkowo informacja o tym, że AI „praco-
wała” przy twórczej edycji danej fotografii jest odnotowywana w metada-
nych pliku fotografii. 

Przetwarzanie podczas wykonywania zdjęć
Oprócz funkcji edycyjnych AI może wpływać na wykonywane przez użyt-
kownika fotografie w subtelniejszy sposób, np. podczas przetwarzania 
wykonywanych zdjęć. Samsung nazywa ten proces inteligentną opty-
malizacją, a użytkownik, poprzez ustawienia aplikacji zdjęcia ma pewną 
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kontrolę nad tym, jak dalece funkcje inteligentnej optymalizacji mają 
oddziaływać na wykonywane zdjęcia. W domyślnych ustawieniach modelu 
Samsung Galaxy S24+, którym dysponowałem, sprawdzając możliwości kre-
atywne AI, ustawiana jest maksymalna optymalizacja jakości. Jeżeli jednak 
zależy nam na jak najszybszych ujęciach, możemy tę optymalizację jakości 
całkiem wyłączyć. Kolejną, domyślnie wyłączoną funkcją, jest tzw. Optyma-
lizator scenerii, ten z kolei po aktywacji automatycznie optymalizuje barwy 
i kontrast. Efekt? Ciemne sceny wyglądają na jaśniejsze (nie mylić z trybem 
nocnym, czy Nightography z Galaxy S24 Ultra), krajobrazy mają żywsze 
kolory, a jedzenie na zdjęciach prezentuje się bardziej smakowicie. 

Niektóre funkcje edycyjne pojawiają się nam automatycznie zależnie od 
konkretnego ujęcia. Np. funkcja inteligentnej, automatycznej redukcji odbić 
zostanie zaproponowana przez AI w sytuacji, gdy faktycznie na danym 
kadrze taka operacja mogłaby poprawić wygląd. Oprócz tego użytkownik 
może wywołać funkcje szybkiej, inteligentnej korekty, po zrobieniu zdjęcia 
i wybraniu przycisku Szczegóły (to ten z symbolem literki i w kółku pod 
zdjęciem w galerii.

Warto też wspomnieć o funkcji Super HDR, która jest w stanie wyświetlić 
realistyczny podgląd uwzględniający poszerzoną dynamikę tonalną kadru 
jeszcze przed zrobieniem zdjęcia. Co więcej, działa to nie tylko z fotogra-
fiami, które zapisywane są w galerii, ale funkcje aparatu integrują się rów-
nież z wieloma popularnymi aplikacjami sieci społecznościowych. Innymi 
słowy, robiąc zdjęcia np. bezpośrednio w aplikacji Instagram, Galaxy AI 

AI zapewnia nam w serii Galaxy S24 przednią zabawę. Jednak 

generatywne możliwości sztucznej inteligencji są na tyle impo-

nujące, że Samsung zadbał również o to, by zdjęcia zmodyfiko-

wane poprzez generatywną AI były odpowiednio oznaczone.
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czuwa nad ich jakością. To jest kolejna zaleta wbudowanych w tę serię 
smartfonów inteligentnych algorytmów. Działają one systemowo, nie są 
ograniczone do jednej konkretnej funkcji.

W przypadku topowego Galaxy S24 Ultra możemy skorzystać jeszcze 
z interesującej funkcji AI Zoom. To rozwiązanie pozwalające uzyskać wyso-
kiej jakości zbliżenia. Działa to w ten sposób, że AI analizuje wiele klatek 
obrazu dla wszystkich zakresów zoomu, a wynik podlega jeszcze przetwo-
rzeniu przez wytrenowaną pod względem upscalingu i poprawy jakości 
sztuczną inteligencję. Efekt? Zoom cyfrowy (funkcja działa dla zoomu 
powyżej 20x w modelu Ultra, który obsługuje zoom cyfrowy do 100x) pre-
zentuje się znacznie lepiej niż bez ingerencji AI.

Wideo i natychmiastowy slow motion
Również w przypadku wideo rejestrowanego za pomocą nowej serii Galaxy 
S24 znajdziemy użyteczne narzędzia, których bez wbudowanej sztucznej 
inteligencji po prostu by nie było. Zdecydowanie najciekawszym jest tzw. 
AI Slow Motion. Ile razy zdarzyła Wam się sytuacja, kiedy po nagraniu klipu 
żałowaliście, że nie skorzystaliście z trybu slow motion? Z pewnością nie 
raz. Wraz z serią Galaxy S24 ten problem przechodzi do przeszłości. Gdyż 
teraz AI jest w stanie wygenerować wideo slow motion z dowolnego nagra-
nia zarejestrowanego na smartfonie. Przykładowo: nagrywacie klip w try-
bie normalnym, nagle w trakcie dzieje się coś, co warto byłoby uwiecznić 
w trybie slow motion. Teraz dzięki AI to już nie problem, po nagraniu 
klipu odtwarzamy go, przytrzymujemy palec w kadrze i AI automatycznie 
i w czasie rzeczywistym generuje bardzo płynne slow motion. Efekt nie 
jest tymczasowy, rezultat można oczywiście zapisać jako np. kopię orygi-
nalnego nagrania. To jest naprawdę klawe. Spowolnienie w tym trybie uzy-
skuje się 4-krotne, czyli z nagrania np. 30 fps uzyskujemy nagranie 120 fps. 

W przypadku topowego Galaxy S24 Ultra możemy skorzystać 

jeszcze z interesującej funkcji AI Zoom. To rozwiązanie pozwa-

lające uzyskać wysokiej jakości zbliżenia.
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Wideo i Super HDR
Wspomniana wcześniej przy okazji zdjęć funkcja Super HDR działa również 
z wideoklipami. AI jest w stanie wzmocnić efekt HDR na nagraniach wideo, 
przyciemniając obszary inne niż HDR. Co ciekawe, efekt ten możemy 
zaobserwować nie tylko w Galerii, przeglądając nagrania, ale jest on 
obsługiwany (podobnie jak Super HDR dla zdjęć) w innych aplikacjach, np. 
w YouTube.

Wszystkie smartfony z serii Galaxy S24 wyposażone są w optyczną sta-
bilizację obrazu. Jednak i tu stabilność nagrań wykonywanych z ręki 
poprawiono algorytmicznie. I także ta funkcja dotyczy nie tylko natywnej 
aplikacji do rejestrowania wideo, ale i innych programów, za pomocą któ-
rych możemy rejestrować filmy, np. TikTok itp.

Reasumując, efekty na zdjęciach czy slow motion wideo, jakie pozwala 
uzyskać AI w serii Galaxy S24, są obecnie trudne do osiągnięcia na innym 
sprzedawanym na polskim rynku smartfonie. Na dodatek warto pamię-
tać, że to dopiero początek obecności zaawansowanych algorytmów AI 
w smartfonach. Co będzie dalej? Przyszłość zapowiada się ciekawie, a naj-
nowszy sprzęt marki Samsung otworzył nam do niej drzwi.
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W szranki i konkury w końcu stanął najpotężniejszy i najdroższy 
obecnie sprzedawany MacBook Pro w rozmiarze 16”. Czy zdoła 
pokonać Maca Studio z M2 Max? A może zagrozi mu iMac z M3? 
Sprawdźmy…

MacBook Pro 16” z M3 Max 
– benchmarki w Final Cut Pro, 
Lightroom, MacWhisper i innychWOJTEK PIETRUSIEWICZ

MacBook Pro 16” z M3 Max – benchmarki w Final Cut Pro, Lightroom, MacWhisper i innych  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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Specyfikacja i cena
Nowy MacBook Pro 14- i 16-calowy rozpoczyna się o 8 999 PLN dzięki 
wprowadzeniu do oferty podstawowej wersji SoC Apple M3, ale dzisiaj 
zahaczymy o dokładnie przeciwną stronę spektrum. Najdroższa bazowa 
wersja modelu 16-calowego zaczyna się od 19 999 PLN i taka jest też bazą 
testowanego egzemplarza. Najpierw jednak trzeba odhaczyć mocniejszą 
wersję M3 Max za 1 800 PLN, wyposażoną w 16-rdzeniowy (12p+4e) CPU 
i 40-rdzeniowy GPU. To automatycznie podnosi RAM do 48 GB z domyśl-
nych 36, ale to za mało – za dodatkowe 6 000 PLN rozbudowano tego 
MacBooka Pro do 128 GB, co stanowi maksimum. Na deser pozostaje 
jeszcze SSD, tutaj wymienione na wariant 8 TB, za skromne 13 200 PLN. To 
razem daje 42 199 PLN.
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Przypominam, że rodzina M3 w tym roku odchodzi od oferty M2 i star-
szych. Zmienia się balans rdzeni performance vs. rdzeni efficiency. Zmieniła 
się też architektura RAM i stąd wzięła się jej niższa przepustowość w wyda-
niach innych niż M3 Max oraz nietypowe konfiguracje ilościowe – 36, 48 czy 
96 GB. Szczegółowe podsumowanie nowości w rodzinie M3 znajdziecie 
w dedykowanym wpisie.

Farsa cenowa
Tutaj chciałbym zaznaczyć, że nic się nie zmieniło w mojej ocenie tego, jak 
Apple podchodzi do cen SSD i RAM-u. Dopłaty są całkowicie oderwane od rze-
czywistości i cen rynkowych. Co gorsza, to u wielu klientów powoduje uczucie, 
że ich ukochana firma „robi ich w ch#$%”, co nie wróży dobrze na przyszłość.

Bo niesmak pozostał…

Drogie Apple, nie tylko ja apeluję o to od lat, zmieńcie swoją politykę cenową 
dla RAM i SSD, i przestańcie nabijać swoich klientów w butelkę. Dziękuję.
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Pierwsze wrażenia
Wiele osób interesuje nowy dostępny odcień obudowy, czyli „czarny”. 
W rzeczywistości jest to po prostu ciemniejszy niż dotychczas szary. Naj-
łatwiej to widać dzięki kontrastowi z wanienką na klawiaturę, która jest 
prawdziwie czarna, podobnie jak klawisze. Są jednak sytuacje, w których 
MacBook Pro wydaje się ciemniejszy niż jest w rzeczywistości – wszystko 
zależy od kąta padania światła i jego rodzaju.

Kilka dni korzystania z modelu 16-calowego ponownie potwierdziła, że to 
nie jest mój preferowany rozmiar – sam korzystam z 14-calowego modelu 
i pozostaną na tym formacie tak długo, jak pozwolą mi na to oczy. Większy 
format ma jednak zalety – większa bateria, dłuższy czas pracy na baterii, 
większy ekran, wyższa rozdzielczość… Wady są jednak dla mnie nie do 
przeskoczenia, dopóki 14-calowy ekran jest dla mnie używalny – większy 
fizyczny rozmiar, większa waga, mniejsza ergonomia, zdecydowanie trud-
niejszy w transporcie. To będzie indywidualna kwestia dla każdego kupują-
cego i zapewne wiecie, co potrzebujecie.

Poza odcieniem obudowy i zwiększoną wydajnością, jest jak każdy innych 
MacBook Pro obecnej generacji. Sprawdźmy zatem, co ten M3 Max potrafi…
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SSD
W końcu mamy okazję zobaczyć pełne możliwości obecnej technologii 
przy pojemności SSD na poziomie 8 TB, gdzie zaczynamy się odbijać od 
ograniczeń przepustowości. Dotychczas najlepsze odnotowane wyniki 
widzieliśmy w Macu Studio z M2 Max.

Geekbench 6
Wyniki Geekbench 
6 są kalibrowane 
względem wyniku 
bazowego 2500 (co 
jest wynikiem Intel 
Core i7-12700). Wyższe 
wyniki są lepsze, przy 
czym podwójna ocena 
oznacza podwójną 
wydajność.
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Geekbench 6 Single-Core Multi-Core

iPad Pro 11” Apple M1 8-core CPU (4+4)     
8-core GPU (2021) 2190 7920

MacBook Pro 14”Apple M1 Pro 10-core CPU (8+2)     
16-core GPU (late 2021) 2403 12343

MacBook Pro 14” Apple M2 Pro 10-core CPU (6+4)     
16-core GPU (early 2023) 2658 11962

MacBook Air 15” Apple M2 8-core CPU (4+4)     
10-core GPU (mid 2023) 2582 9896

Mac Studio Apple M2 Max 12-core CPU (8+4)     
38-core GPU (mid 2023) 2802 14944

iMac Apple M3 10-core CPU (4+4)     
10-core GPU (late 2023) 3007 11649

MacBook Pro 16” Apple M3 Max 16-core CPU (12+4)    
40-core GPU (late 2023) 3038 20815

Geekbench 6 OpenCL Metal

iPad Pro 11” Apple M1 8-core CPU (4+4)      
8-core GPU (2021) — 32309

MacBook Pro 14” Apple M1 Pro 10-core CPU (8+2)      
16-core GPU (late 2021) 40753 67418

MacBook Pro 14” Apple M2 Pro 10-core CPU (6+4)      
16-core GPU (early 2023) 43296 73845

MacBook Air 15” Apple M2 8-core CPU (4+4)       
10-core GPU (mid 2023) 27805 45295

Mac Studio Apple M2 Max 12-core CPU (8+4)       
38-core GPU (mid 2023) 85264 144961

iMac Apple M3 10-core CPU (4+4)       
10-core GPU (late 2023) 30415 47361

MacBook Pro 16” Apple M3 Max 16-core CPU (12+4)      
40-core GPU (late 2023) 94031 155727

CPU

Compute

Analiza
Nic zaskakującego nie widzimy powyżej, w wynikach Geekbencha 6, ale za 
to liczby najprostszego i najbardziej skomplikowanego układu z rodziny 
M3 stanowią świetny kontrast. Pytanie, jak się to przełoży na rzeczywiste 
wyniki w aplikacjach, zamiast syntetyczne benchmarki?
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MacWhisper Nadgryzieni 300 Nadgryzieni 447

MacBook Pro 14” Apple M1 Pro 10-core CPU (8+2)      
16-core GPU (late 2021) 

1:33 | v6.8 (680) 14:56 | v6.8 (680)

MacBook Pro 16” Apple M3 Max 16-core CPU (12+4)      
40-core GPU (late 2023) 

0:53 | v6.8 (680) 9:03 | v6.8 (680)

CPU

Analiza
To nowy benchmark, którego dodałem do listy, na prośbę wielu z Was. MacWhi-
sper jednak przechodzi zmiany bardzo szybko, dopiero niedawno dodano mu 
pełne wsparcie dla GPU, więc odznaczam testowaną wersję przy wyniku.

Ponieważ MacWhisper obecnie korzysta tylko i wyłącznie z GPU do swoich obli-
czeń – CPU jest zupełnie nieutylizowane – to różnica pomiędzy M1 Pro a M3 Max 
jest mniejsza niż się spodziewałem. M1 Pro ma tylko 16-rdzeniowy GPU, co jest 
zdecydowanie mniej niż 40 rdzeni dostępne w M3 Max. Jak dodamy do tego 
skok technologiczny, to mimo wszystko spodziewałem się więcej. Tak, M3 Max 
jest tutaj szybszy o 43%, ale ponowie – spodziewałem się więcej.

Jeśli chcecie wykonać własne testy w MacWhisper, to najpierw pobierzcie pliki 
audio dla Nadgryzieni nr 300 (bezpośredni link 8,9 MB) i dla nr 477 (bezpośredni 
link 83,7 MB), potem wykonajcie test, a potem podeślijcie mi takie informacje, 
jakie znajdziecie w tabelce, w tym pełna specyfikacja komputera. Niepełne zgło-
szenia będą odrzucane. Podpowiem jeszcze, że MacWhisper wyświetla ile zajęło 
mu wykonanie transkrypcji po jej zakończeniu.
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iMAG FINAL CUT PRO BENCHMARK

Specyfikacja
Final Cut Pro jest oczywiście zoptymalizowany pod macOS-a i Maki oraz 
nie wątpię, że Apple dołożyło wszelkich starań, aby wzorowo pracował 
na wszystkich odmianach Apple M1 i M2. To oczywiście działa przede 
wszystkim na korzyść klientów, którzy już dzisiaj zdecydują się przesiąść 
na nową generację Maków, opartych o ARM.

Pliki
• Klip 4K 60 fps HDR w 10-bitowym HEVC (H.265) z iPhone’a 12 Pro Max – 31,15 s.
• Klip 4K 30 fps SDR w 8-bitowym AVC z DSLR Canona – 2:14,15 s.
• Klip 1080p 30 fps HDR w 10-bitowym HEVC (H.265) z iPhone’a 12 Pro Max 

– 3:42,21 s.

Szczegóły projektów
• Biblioteka w FCP ustawiona na Wide Gamut HDR.
• Projekty ustawione na 4K (3840×2160) 30 fps HDR przy Rec. 2020 PQ.
• iMag FCP Benchmark Easy – na timeline wrzucone 3 powyższe pliki, 

w kolejności jak powyżej, w każdym klipie podbita saturacja o 5% (co 
powinno wymusić przerenderowanie każdej klatki) oraz HDR Tools (PQ 
Tone Output Map i 1000 nit pod YouTube’a).

• iMag FCP Benchmark Hardcore – j.w. ale dodatkowo filtr Sharpen (+2,5) 
na każdym klipie, przejścia między klipami (cross disolve) oraz animu-
jący się przez 60 sekund 3D Title nad środkowym klipem, z przeźroczy-
stym tłem.

• Timeline trwa 6:27,16 s w Easy i 6:28,16 s w Hardcore (dodatkowe 
przejścia).

• iMag FCP Benchmark Easy – export do Master File → ProRes 422.
• iMag FCP Benchmark Easy – export do Master File → H.264.
• iMag FCP Benchmark Hardcore – export do Master File → ProRes 4444.
• Komputery były podłączone do prądu, poza MacBookiem Pro 16” (late 

2021) i późniejszymi opartymi o Apple Silicon, które pracowały na baterii.
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iMag FCP Benchmark Easy ProRes 422 Easy H.264 Hardcore ProRes 4444

NLEstation 2020 Core i9-9900K 3,6 GHz       
(8-core, 16-thread) AMD 5700 XT 64 GB RAM 131,30 s 295,25 s 192,49 s

MacBook Pro 13'' (late 2016) Core i5 2,0 GHz       
(2-core, 4-thread) HD Graphics 530 16 GB | 256 GB 682,99 s 553,43 s 1440,18 s

MacBook Air 13'' (late 2020) Apple M1 8-core       
CPU (6+2) 7-core GPU 8 GB RAM | 256 GB 141,61 s 401,23 s 287,44 s

MacBook Pro 16” (late 2021) Apple M1 Pro 10-core       
CPU (8+2) 16-core GPU 16 GB RAM | 512 GB 50,21 s 235,91 s 119,40 s

MacBook Pro 14” (late 2021) Apple M1 Pro 10-core       
CPU (8+2) 16-core GPU 32 GB RAM | 4 TB 49,03 s 235,40 s 119,34 s

MacBook Air 13,6” (mid 2022) 8-core       
CPU (4+4) 8-core GPU 8 GB RAM | 256 GB 192,29 s 260,21 s DNF

MacBook Pro 14” (early 2023) Apple M2 Pro 10-core       
CPU (6+4) 16-core GPU 16 GB RAM | 512 GB 56,55 s 244,61 s 112,40 s

Mac Mini (early 2023) Apple M2 Pro 12-core       
CPU (8+4) 19-core GPU 16 GB RAM | 1 TB 47,88 s 241,43 s 107,51 s

MacBook Air 15,3” (mid 2023) 8-core       
CPU (4+4) 10-core GPU 16 GB RAM | 1 TB 90,77 s 259,90 s 133,41 s

Mac Studio (mid 2023) 12-core       
CPU (4+4) 38-core GPU 64 GB RAM | 2 TB 24,30 s 129,30 s 48,38 s

iMac (late 2023) 8-core       
CPU (4+4) 10-core GPU 16 GB RAM | 512 GB 61,97 s 250,84 s 131,50 s

MacBook Pro 16” Apple M3 Max 16-core       
CPU (12+4) 40-core GPU (late 2023) 27,93 s 126,97 s 52,42 s

Wyniki

Uwaga! Wszystkie benchmarki MacBooków z Apple Silicon robione były na 
baterii, z odłączonym zasilaniem!

Analiza
Tutaj ponownie zaskoczenie, ale jeszcze większe niż przy MacWhisper 
– M3 Max montowany w MacBooku Pro 16” daje nieznacznie gorsze rezul-
taty niż M2 Max w Macu Studio. Sama architektura się nieznacznie różni 
i M3 ma też Dynamic Caching, no i SoC montowany w MacBooku Pro 
zawsze będzie termicznie bardziej ograniczony niż w Macu Studio. To 
nie jest jednak na tyle długi test, aby wpaść w sidła thermal throttlingu. 
Dodatkowo mamy zdecydowanie szybszy SSD i RAM z większą przepusto-
wością, no i więcej wszystkich rdzeni. Może to po prostu kwestia softwa-
re’u i jego zachowania na tej nowej architekturze? Dodam tylko, że wyniki 
były powtarzalne.
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Lightroom Classic Benchmark
1. Zdjęć miałem 271, były w formacie RAW i zajmowały ok. 24 GB na kar-

cie SanDisk Extreme Pro 256 GB, która według producenta zapewnia 
odczyt i zapis w rejonie 95 MBps.

2. LR Import v1: Test importu polegał na kopiowaniu zdjęć z karty SD na 
SSD (lub HDD) i jednoczesnym tworzeniu podglądu RAW-ów w 1:1.

3. LR Import v2: Test importu polegał na dodaniu zdjęć z SSD kompu-
tera do biblioteki Lightroom z opcją Kopiuj z jednoczesnym tworzeniu 
podglądu RAW-ów w 1:1.

4. Test eksportu polegał na eksporcie zdjęć z SSD na SSD, w sRGB, 
z wyostrzaniem „standard”, w oryginalnej rozdzielczości.

LR Import Czas

NLEstation 2014 (import na HDD) 16:22

NLEstation 2014 (import na SSD) 14:56

NLEstation 2020 (import na SSD) 6:12

MacBook Pro 16'' (import na SSD) Core i7 2,6 / 4,5 GHz (late 2019) 10:28

MacBook Air (import na SSD) Core i3 1,1 / 3,2 GHz (early 2020) 31:03

MacBook Pro 14” (late 2021) M1 Pro (10-core CPU  5:06,31 (bez pełnej akceleracji)  
+ 16 core GPU) 4 TB SSD 32 GB RAM 5:04,13 (z pełną akceleracją)

MacBook Air 13,6” (mid 2022) M2 (8-core CPU + 8-core GPU)    
256 GB SSD 8 GB RAM 9:26

MacBook Pro 14” (early 2023) M2 Pro (10-core CPU + 16 core GPU)    
512 GB SSD 16 GB RAM 5:01,25

Mac Mini (early 2023) M2 Pro (12-core CPU + 19-core GPU)     
1 TB SSD 16 GB RAM 4:23,19

MacBook Air 15,3” (mid 2023) M2 (8-core CPU + 10-core GPU)     
1 TB SSD 16 GB RAM 8:02,96

Mac Studio (mid 2023) M2 Max (12-core CPU + 38-core GPU)     
2 TB SSD 64 GB RAM 4:35,38

Poniższej wyniki LR Import v2 ⬇️ nie porównywać z v1 powyżej!

iMac (late 2023) M3 (8-core CPU + 10-core GPU) 512 GB SSD 16 GB RAM 6:28,11

MacBook Pro 16” Apple M3 Max 16-core CPU (12+4) 40-core GPU (late 2023) 2:18,56

SPRZĘT 152



LR Export Czas

NLEstation 2014 (import z HDD na SSD) Core i7-4770K 26:48

NLEstation 2020 (import z SSD na SSD) Core i9-9900K 8:45

MacBook Pro 16'' (late 2019) (import z SSD na SSD) Core i7 2,6 / 4,5 GHz 21:13

MacBook Air (early 2020) (import z karty SD na SSD) Core i3 1,1 / 3,2 GHz 28:29

MacBook Pro 14” (late 2021) M1 Pro (10-core CPU + 16 core GPU)  2:11,70 (z pełną akceleracją) 
4 TB SSD 32 GB RAM 4:23,78 (bez pełnej akceleracji)

MacBook Air 13,6” (mid 2022) Apple M2 (8-core CPU + 8-core GPU)     
256 GB SSD 8 GB RAM 12:05

MacBook Pro 14” (early 2023) M2 Pro (10-core CPU + 16 core GPU)    
 512 GB SSD 16 GB RAM 2:54,33

Mac Mini (early 2023) M2 Pro (12-core CPU + 19-core GPU)    
 1 TB SSD 16 GB RAM 2:57,17

MacBook Air 15,3” (mid 2023) Apple M2 (8-core CPU + 10-core GPU)    
 1 TB SSD 16 GB RAM 4:11,43

Mac Studio (mid 2023) Apple M2 Max (12-core CPU + 38-core GPU)     
2 TB SSD 64 GB RAM 59,67

iMac (late 2023) M3 (8-core CPU + 10-core GPU) 512 GB SSD 16 GB RAM 3:45,69

MacBook Pro 16” Apple M3 Max 16-core CPU (12+4) 40-core GPU (late 2023) 2:15,74

Analiza
Ponownie szok. Ale zacznijmy od LR Import v2 (którego nie da się porów-
nać z wynikiem Maca Studio!), które całkowicie zmiażdżyło iMaca M3. 
Różnica w czasie importu wyniosła ponad 4 minuty, czyli 2:18 zamiast 6:28. 
Niewiarygodne. Ciekawy jestem, co tutaj ugrałby Mac Studio z M2 Max, 
ponieważ wyniki LR Export są jeszcze bardziej zaskakujące.

MacBook Pro 16” z M3 Max w LR Export uzyskał o ponad 1 minutę gorszy 
czas od Maca Studio z M2 Max. Ten pierwszy ma szybsze SoC, szybszy RAM, 
szybszy SSD, a pomimo tego uzyskał czas na poziomie 2 m 15 s, co jest po 
prostu słabe przy 59 s Maca Studio. Niestety, możemy się jedynie domy-
ślać, że chodzi tutaj o software, a może brak zysków z Dynamic Caching, 
albo jakiejś kombinacji cech, które nie dają nowej architekturze przewagi 
nad starą. Różnica może też wynikać z architektury tych dwóch kompute-
rów, gdzie Mac Studio ma druzgocąco lepszy system chłodzenia od tego 
w MacBooka Pro – będę starał się przeprowadzić te same testy na Macu 
Studio z M3 Max, gdy ten się w końcu pojawi na rynku (a może M3 Ultra?).

LR Export – Wyniki
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Podsumowanie
W kwestii chłodzenia we wszystkich powyższych testach, jedna rzecz, 
która mnie zaskoczyła, to jak zachowywały się wentylatory. System chło-
dzenia w MacBooku Pro można przestawić na jeden z dwóch trybów 
– Low Power lub High Power (lub automatyczny). Wszystkie powyższy 
testy uzyskały takie same wyniki w obu trybach, a tryb High Power zdaje 
się jedynie wcześniej uruchamiać wentylatory i szybciej nimi kręcić. Nie-
mniej jednak, system chłodzenia M3 Max przy każdym benchmarku był 
wyraźnie słyszalny, czego nie mogę powiedzieć o żadnym innym testowa-
nym SoC, które pozostawały całkowicie ciche. Nie dostrzegałem też żad-
nych oznak thermal throttlingu w tym zestawie benchmarków, ale zawsze 
mogłem coś przegapić.

Nie zmienia to faktu, że to piekielnie szybka i wydajna maszyna, chociaż 
spodziewałem się w tych zadaniach od niej więcej. Ciekawy jestem też 
Waszych spostrzeżeń, więc jeśli takowe macie, to odezwijcie się.
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Pandemia mocno przemodelowała życie milionów ludzi. Trwale 
zmieniła pracę biurową. Choć oficjalnie globalne zagrożenie C-19 jest 
już za nami, to świat nie jest już taki sam. Wielu z nas nie wróciło na 
regularne dniówki do biurowców. Pracujemy zdalnie, w domach. Dom 
to jednak nie tylko praca, to również rozrywka. Potrzebny jest sprzęt, 
który godzi wiele potrzeb. 

HP Victus 16 – wszechstronny  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

HP Victus 16 
– wszechstronny
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Miałem okazję właśnie z takiego sprzętu skorzystać: HP Victus 16. To laptop 
zarówno do pracy, jak i do grania. W efekcie, pracując w domu, nie musisz 
mnożyć bytów, możesz skorzystać ze sprzętu, który zaspokoi potrzeby 
związane z pracą na komputerze, jak i z rozrywką, a na dodatek jest tańszy 
od wielu innych maszyn gamingowych. Doskonała propozycja na nową 
rzeczywistość.

Formalnie mamy tu do czynienia z laptopem gamingowym. Wyobraźnia 
w takim przypadku podpowiada obraz urządzenia, które jest doposażone 
w dodatkowe oświetlenie, ma podświetlany ekran, obudowę, klawiaturę 
z diodami LED RGB, a całość świeci się podczas pracy niczym choinka 
świąteczna. Owszem, marka HP ma w swoim portfolio markę Omen. 
Wśród urządzeń z gamingowej serii HP Omen jest mnóstwo produktów 
wpisujących się we wspomniany „świecidełkowy” stereotyp sprzętu gamin-
gowego. Jednak tworząc submarkę Victus, HP zmieniło podejście. Victus 
16 to sprzęt na pierwszy rzut oka nieodróżnialny od wielu innych, typowo 
biznesowych laptopów dostępnych na polskim rynku. Głównie za sprawą 
obudowy wykonanej w całości w ciemnych barwach z dobrej jakości two-
rzyw. Co prawda pokrywa ekranu zawiera charakterystyczny logotyp marki 
w kształcie dużej litery V, a bliższe spojrzenie ujawnia np. duże ożebrowa-
nie w spodniej części obudowy laptopa, chroniące solidny układ chłodzący 
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zainstalowany w tym urządzeniu i ułatwiający wymianę ciepła z otocze-
niem. Nie zmienia to jednak faktu, że laptop wygląda normalnie. Nie zdra-
dza swojego gamingowego potencjału. A ten jest niemały.

Otwarcie pokrywy laptopa odsłania nam typową, wyspową klawiaturę 
z wydzielonym blokiem numerycznym i sporych rozmiarów touchpadem. 
Nie ma tu oświetlenia LED RGB, ale sama klawiatura może być podświe-
tlana, co akurat jest przydatne, gdy przyjdzie nam pracować w miejscu 
o słabym oświetleniu zewnętrznym. Jeżeli ktoś bardzo chce dostosować 
podświetlenie klawiatury, może to zrobić za pomocą aplikacji Omen Ligh-
ting. Tak, laptop Victus współpracuje z oprogramowaniem dodawanym do 
znacznie droższych gamingowych laptopów z serii HP Omen.

W miejscu, gdzie podczas korzystania ze sprzętu spoczywa prawa dłoń, 
widoczne są nalepki informujące o procesorze, układzie graficznym i czę-
stotliwości odświeżania ekranu. To kolejna wskazówka, że oto laptop 
o nader stonowanym wzornictwie kryje w sobie gamingowy potencjał. 
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Ciekłokrystaliczny wyświetlacz o przekątnej 16,1” (matowy LED IPS z cha-
rakterystycznymi dla tej technologii, miłymi dla oka, plastycznymi bar-
wami) nie ma tu bardzo wysokiej rozdzielczości, bo jest to klasyczne Full 
HD. Wystarczy jeden ruch kursorem myszki, by dostrzec istotną w kon-
tekście gamingu różnicę pomiędzy wieloma innymi laptopami do pracy 
a testowanym modelem. Częstotliwość odświeżania ekranu to konkretne 
144 Hz. Jasne, dziś mamy na rynku wyświetlacze zdolne do znacznie 
większych częstotliwości odświeżania, ale wartość oferowana przez ten 
model w zupełności wystarczy do komfortowego grania. Za moc oblicze-
niową w egzemplarzu, który do mnie dotarł, odpowiada procesor Intel® 
Core™ i5-13500H, czyli średnia półka wśród chipów 13. generacji (Intel 
Raptor Lake z laptopowej serii P). Procesor jest tu wspomagany pamię-
cią RAM o pojemności 16 GB, co również jest udanym kompromisem 
pomiędzy przyzwoitą wydajnością a nieprzesadzoną ceną. W kontekście 
gamingu bardziej istotny jest inny składnik: procesor graficzny. Tutaj HP 
w serii Victus nie stawia na żadne kompromisy, bez względu na to, jaki 
wariant modelu Victus 16 wybierzesz, w jego trzewiach zawsze będzie 
pracować GPU RTX Nvidii. W użytkowanym przeze mnie egzemplarzu 
był to konkretnie układ Nvidia GeForce RTX 4060 z 8 GB pamięci GDDR6 
(typowe TGP 95 W, maks. TGP 120 W). Oczywiście z racji zastosowanego 
w tym egzemplarzu procesora laptop dysponuje jeszcze zintegrowanym 
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z procesorem głównym układem graficznym 
Intel Iris Xe Graphics. Ma to o tyle znaczenie, 
że gdy np. pracujesz wyłącznie na zasilaniu 
bateryjnym i nie wykorzystujesz komputera 
do gier, wcale nie musisz korzystać z moc-
nego, ale też wymagającego energii GPU 
Nvidii. Efekt jest oczywisty: bez podpię-
cia do prądu popracujesz dłużej.

W każdym razie to, co szczególnie mi się 
spodobało w tym modelu, to z jednej strony 
brak gamingowej stylówy, a z drugiej pod-
zespoły, które pozwalają na uruchomienie 
absolutnie każdego dostępnego na rynku 
tytułu. Nie ma gry, która na tym laptopie by 
się nie uruchomiła z powodu niedostatku 
mocy. Owszem, nie są to topowe (czyt. dro-
gie) komponenty, ale w zupełności wystar-
czające do zabawy. A o to właśnie chodzi 
w sprzęcie, który ma godzić sprzeczne 
kryteria: niezbyt wysoką cenę, ale 
możliwości nieograniczające zabawy 
i potencjał w zupełności wystar-
czający do pracy zarówno 
typowo biurowej, jak i bar-
dziej wymagającej (edycja 
multimediów itp.).

Zestaw wejść/wyjść 
w tym laptopie jest 
zaskakująco oszczędny, ale – znów 
– wystarczający do większości zastosowań. 
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Po prawej stronie mamy USB-C (z obsługą DisplayPort i PowerDelivery) 
oraz dwa gniazda USB 3.2 Gen 1 (w klasycznej formie USB-A). Wszystkie trzy 
zapewniają przepustowość do 5 Gb/s. Obok wymienionych znalazłem jesz-
cze port HDMI. Normalka, prawda? No, niekoniecznie. Niedawno opisywałem 
w naszym serwisie typowo roboczy laptop innej marki (notabene podobnie 
wyceniony do tu opisywanego), który również miał HDMI, ale w standar-
dzie 1.4. W modelu Victus 16 HP nie popełniło tego błędu: mamy tu HDMI 
2.1. Dzięki temu, gdy zechcesz pograć na dużym telewizorze 4K, nie ma 
problemu. Po drugiej stronie obudowy laptopa jest jeszcze jedno gniazdko 
USB-A (USB 3.2 gen 1 z obsługą PowerShare), a także jedno gniazdko Ether-
net RJ-45, zapewniające odpowiednio dużą prędkość przesyłu. Jeżeli chodzi 
o sieć Wi-Fi, tu również jest dobra wiadomość: na pokładzie mamy obsługę 
szybkich sieci Wi-Fi 6E. Wiele laptopów ze średniej półki nie ma nawet Wi-Fi 
6. No dobrze, ale co to oznacza w praktyce? Możliwość uzyskania transferów 
po Wi-Fi przekraczających gigabit/s, oczywiście pod warunkiem, że dys-
ponujesz odpowiednio wydajnym routerem. Także Bluetooth to standard 
z numerem 5.3. No nie powiem, Victus 16 mi zaimponował.

Czy przypadkiem Victus 16 nie jest po prostu laptopem gamingowym, tyle 
że w stonowanej obudowie? Niezupełnie. To naprawdę komputer prze-
znaczony również do pracy zdalnej. Świadczy o tym jeden „ficzer”, którego 
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wiele laptopów stricte gamingowych jest po prostu pozbawionych. Mam 
na myśli wbudowaną w górną ramkę ekranu kamerę internetową Full HD 
oraz dwa mikrofony. Co więcej, wbudowane stereofoniczne głośniki jak 
na sprzęt w laptopie grają zaskakująco dobrze i donośnie. Nic dziwnego, 
na obudowie urządzenia znalazłem jeszcze jedno logo: Bang & Olufsen. 
Oznacza to nie tylko niezły dźwięk podczas grania (choć osobiście wolę 
korzystać ze słuchawek, podpowiem: gniazdko mini Jack stereo w Victus 16 
jest), ale również to, że w trakcie wideokonferencji zrozumiesz swoich inter-
lokutorów. Jakość transmisji można ponadto dodatkowo poprawić, dzięki 
obsłudze Nvidia Broadcast. Dopiero po pewnym czasie zorientowałem się, 
że wbudowana kamera internetowa ma jeszcze jeden gadżet: przesuwną, 
fizyczną zaślepkę na obiektyw. Ukłon w stronę tych, którzy obawiają się 
o swoją prywatność (choć to akurat nie ma za bardzo sensu, jeżeli jedno-
cześnie nie zaklejacie obiektywów w swoich smartfonach, ale to temat na 
zupełnie inną opowieść).

Czego zabrakło w porównaniu do innych laptopów przeznaczonych do 
pracy w podobnym segmencie cenowym? W Victus 16 nie znajdziemy 
żadnych biometrycznych sensorów, a jedyną funkcją sprzętową związaną 
z bezpieczeństwem jest i tak wymagany przez Windows 11 chip TPM. Nie 
ma czytnika linii papilarnych czy kamery zdolnej do rozpoznawania twarzy 
w ramach logowania via Windows Hello. Czy to problem? Dla mnie żaden. 
Przez lata przyzwyczaiłem się do logowania pinem. Wciąż zadaję sobie jed-
nak pytanie, kto wpadł na pomysł, by umieścić przycisk zasilania laptopa 
obok klawisza Delete?

A jak z wydajnością na baterii? Uczciwa odpowiedź brzmi: to zależy. Podob-
nie jak w wielu innych laptopach gamingowych wydajność wymagających 
obliczeniowo i graficznie zadań jest zauważalnie niższa, gdy laptop pracuje 
bez zewnętrznego zasilania w porównaniu z sytuacją, gdy podepniemy do 

Oferuje 80% możliwości topowych laptopów gamingowych za 

20% ceny. Nie żartuję. 
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niego 240-watowy, oferowany w zestawie spory zasilacz. To jednak cecha 
wynikająca z konieczności pogodzenia wystarczającej wydajności z efek-
tywnością energetyczną. Np. w programie CineBench R15 odnotowałem 
ponad 50% spadek wydajności podczas pracy wyłącznie na baterii. Nato-
miast jeżeli nie będziemy korzystać z zaawansowanych możliwości graficz-
nych, tylko zajmowali się typowo biurowymi zadaniami, nie powinniśmy 
zaobserwować żadnych niepokojących niedostatków wydajności.

Podsumowując najnowszy Victus 16, mogę jedynie parafrazować słynną 
regułę Pareto, zwaną też zasadą 80/20. HP Victus 16 to sprzęt, który kapi-
talnie godzi funkcje przydatne w codziennej pracy z możliwością rozrywki 
nieosiągalnej na żadnym laptopie przeznaczonym tylko do pracy. Oferuje 
80% możliwości topowych laptopów gamingowych za 20% ceny. Nie żartuję. 
Topowe gamingowe laptopy kosztują nawet ponad 26 tys. zł. Opisywany tu 
przeze mnie sprzęt kupicie już od 4899 zł. Testowany egzemplarz zawiera-
jący Windows 11 Home i 512 GB SSD kosztuje 5499 zł. I uruchomicie na nim 
absolutnie każdą grę, jaka dziś jest dostępna na platformę Windows.
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Jakiś czas temu jeden z producentów telefonów z Androidem 
zaryzykował i wypożyczył mi telefon na testy. 

Canon R3. Lekka radość 
fotografowaniaNAPOLEON BRYL

@napoleonbryl

Canon R3. Lekka radość fotografowania  |  Napoleon Bryl
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Chwilę później Canon przysłał mi swoje nowe flagowe dziecko – Canona 
R3. Stopień ryzyka jeszcze wyższy, bo od około 25 lat używam aparatów 
Nikona. Zrobię zdjęcie wszystkim, pudełkiem po butach też. Służbowo 
korzystałem z chyba prawie każdego systemu foto dużych producentów. 
Jednak prywatnie zawsze towarzyszył mi Nikon, a jeżeli przez chwilę było 
inaczej, to szybko do niego wracałem. 

Wyjąłem z pudełka, naładowałem baterię, założyłem obiektyw – klasyka 
fotoreporterska 35 mm F1.8, wziąłem do ręki, włączyłem, przyłożyłem do 
oka i stała się magia. Jest, a jakby go nie było… Aparat, który staje się czę-
ścią fotografa. Nie pamiętam, kiedy miałem takie wrażenie. R3 jest najwy-
godniejszym aparatem, jaki mam w ręku od dawna. 

Chwilę później magia osłabła, bo trzeba było skonfigurować kilka rzeczy 
i ustawić w menu, ale w palcach jest przyzwyczajenie do UI/UX innego 
producenta i nie da się na pamięć. Jednak pamięć pierwszego wrażenia 
pozostała ze mną przez cały okres testów. 

Canon EOS R3 jest (aktualnie, bo są zapowiedzi R1) flagowym modelem 
bezlusterkowca japońskiego producenta. Żeby było poprawnie, kilka 
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technikaliów na początek. Aparat ma peł-
noklatkową matrycę o rozdzielczości 24 MP, 
robi zdjęcia z prędkością do 30 klatek na 
sekundę z pełnym AF i wykorzystaniem śle-
dzenia obiektów, posiada 4779 pkt AF dla 
zdjęć i 36969 dla wideo, zapisuje video w RAW 
6k60p, 4k120p, ma wbudowaną stabilizację 
obrazu do 8EV, GPS/GNSS i jest uszczelniony 
– może pracować w środowisku o 85% wil-
gotności. Ze złącz mamy USB-C, Wi-Fi, Eth, BT, 
HDMI, line in/mikrofon jack. Pełną specyfika-
cję znajdziecie tu.

Po samym początku specyfikacji widać, 
że mamy styczność z reporterską bestią. 
Prędkość robi wrażenie – 30 kl/s z pełnym 
śledzeniem AF dla fotografów sportowych, 
przyrodniczych. Marzenie – nic nie umknie, 
a jak umknęło oku, to na pewno nie R3. Jak już 
o migawce mowa, minimalny czas migawki to 
1/64000 sekundy – można dosłownie zamrozić 
czas w obrazie.

Liczba aktywnych pkt AF poraża, jak dodamy 
do tego sterowanie AF za pomocą oka wyko-
rzystujące algorytmy Deep Learning i rozpo-
znające różne obiekty, nie tylko ludzi, to nasze 
zdjęcia zawsze będą tak ostre, jak chcemy. 
Brzmi super, działa super, ale wymaga przy-
zwyczajenia po stronie fotografa, zwłaszcza, 
jak korzystało się tradycyjnie z punktów AF 
i wybieraka mechanicznego do nich. 
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Rozdzielczość matrycy 24 MP – nie wydaje się 
w dzisiejszych czasach imponująca. Jej mocą 
jest czułość do 102400 ISO, 8-stopniowa sta-
bilizacja obrazu właśnie w połączeniu z roz-
dzielczością. Pliki fotograficzne RAW z R3 nie 
są gigantyczne (ok. 36 MB), łatwo je obrobić 
i szybko przesłać, co w pracy fotoreportera 
jest bardzo przydatne. 

Oprócz zdjęć, obrazów statycznych, w pracy 
fotoreportera potrzeba niekiedy obrazów 
ruchomych – filmów. Jestem zwolennikiem 
rozdziału – kamera służy do filmowania, apa-
rat fotograficzny do robienia zdjęć. Jednak ta 
granica coraz bardziej się zaciera, zwłaszcza 
w segmencie aparatów bezlusterkowych. 
Większość współczesnych urządzeń w tej gru-
pie rejestruje zdjęcia i filmy. Zakres możliwo-
ści jest zazwyczaj przesunięty w jedną stronę, 
mamy dostępny sprzęt, który sprawdza się 
bardziej w filmowaniu, a fotografowanie 
jest rozbudowanym dodatkiem i odwrotnie, 
przede wszystkim fotografowanie, a filmowa-
nie jako rozbudowane dodatkowe funkcjo-
nalności. Do tej kategorii zaliczyłbym Canona 
R3, chociaż mówienie, że filmowanie w nim 
jest dodatkiem, to jest nadużycie, możliwo-
ści są ogromne, a jakość obrazu znakomita. 
Zapis wideo jest możliwy od 240 kl/s w FHD 
przez 4K 120 kl/s do 6k RAW 60 kl/s z opcją 
zapisu 10 bit. Wideo rejestrowane przez R3 
jest naprawdę wysokiej jakości, a RAW i zapis 
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w Canon Log pozwala na duże możliwości w postprodukcji. Nie jest pro-
fesjonalną kamerą filmową, ale w wielu przypadkach, gdzie oprócz zdjęć 
potrzebujemy zarejestrować wysokiej jakości obraz wideo, a nie mamy 
czasu czy miejsca na dodatkowy sprzęt ani ekipę filmową, sprawdzi się ide-
alnie. Na przykład wtedy, kiedy podczas reportażu będziemy potrzebowali 
kilku ujęć filmowych. Odegra swoją rolę również jako druga kamera na pla-
nie, np. obok R5 C – bezlusterkowca przeznaczonego do filmowania. 

Użyłem R3 do rejestracji filmowej kilku wydarzeń, sprawdził się bardzo 
dobrze, z jednym zastrzeżeniem, specyficznym – żeby podłączyć profesjo-
nalny mikrofon złączem XLR, potrzeba dodatkowego adaptera, ale tak jak 
wcześniej napisałem – R3 nie jest kamerą filmową. 

Pliki RAW pozwalają na pełną swobodę w postprodukcji, ale wymagają 
szybkich kart CF Express do zapisu i jeszcze potężniejszych dysków i kom-
puterów do obróbki materiału. Materiał zapisany do H265 zajmuje znacz-
nie mniej miejsca i pozwala na szybką, prostą obróbkę i przesłanie dalej. 
Wszystko zależy, do czego zamierzamy go później użyć. Możemy też taką 
decyzję podjąć później, zapisując wideo równocześnie do H265 i RAW, tylko 
pamiętajmy, by zaopatrzyć się w dużo pojemnych kart CF Express. 
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Podczas filmowania nie będzie tak wygodny jak filmowa, telewizyjna 
kamera reporterska, ale inne jest jego główne zastosowanie. R3 jest przede 
wszystkim sprzętem dla fotoreportera.

Aparat dla fotoreportera oprócz odpowiednich parametrów technicznych 
musi być po prostu wygodny i tutaj R3 bije na głowę – tfu, obiektywy 
– większość aparatów, jakie miałem w ręku, a było tego niemało. Dodajmy, 
mimo wagi 1015 g z kartą i akumulatorem – a tu jeszcze obiektyw trzeba 
dodać. Leży tak idealnie w dłoni, że nawet z RF 50 1.2 – kolejne 950 g – nie 
dało się odczuć jego masy, nawet podczas dłuższego fotografowania. 
Sekretem może być wielkość R3 – nie jest to mały sprzęt, producent nie sili 
się na miniaturyzację. Trzymamy w ręku body z gripem, które jest jednak 
mniejsze i lżejsze niż jego odpowiednik ze starszej generacji DSLR, ale bez 
drastycznych cięć wielkości kosztem wygody – kto pracował jako fotore-
porter, ten wie, że zbyt małe i zbyt lekkie aparaty nie należą do wygod-
nych. Do tego dochodzi oczywiście odporność na czynniki zewnętrzne, 
aparat reporterski pracuje w różnych warunkach i różne rzeczy musi znosić 
– ma działać, więc jakość i trwałość materiałów jest bardzo istotna, a to, jak 
wiemy, też wpływa na wagę. Budowa Canona R3 jest optymalnym kompro-
misem pomiędzy wygodą, wagą a wielkością. 
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Świetne parametry techniczne zamknięte w wygodnej obudowie, czego 
fotoreporter może chcieć więcej? Jeżeli użytkownik przyzwyczajony do UI/
UX konkurencji pisze, że jest wygodnie, a do nawigacji po menu się można 
przyzwyczaić, to znaczy, że Canon naprawdę zrobił świetny sprzęt i nie ma 
tu miejsca na dyskusję o wyższości świąt Bożego Narodzenia nad Wiel-
kanocą. R3 nie jest aparatem dla każdego, tak, jest „duży” w porównaniu 
z niektórymi aparatami konkurencji, nie ma hiperwysokiej rozdzielczości 
matrycy, nie jest pozycjonowany jako aparat do fotografii studyjnej. Tylko 
to nie są jego wady, to są jego zalety. Zalety dla fotoreportera, zalety dla 
kogoś, kto dużo fotografuje w różnych warunkach i chce się koncentro-
wać na zdjęciach, a nie na martwieniu się o sprzęt. Jest to też sprzęt dla 
kogoś, kto nie potrzebuje zmieniać aparatu co rok/dwa, co nowy model. 
Parametry w połączeniu z jakością wykonania i odpornością na warunki 
zewnętrzne pozwolą pracować R3 przez wiele lat. 

Fotografowałem R3 przez ponad 2 tygodnie i naprawdę z ciężkim ser-
cem odsyłałem go po testach. Przez ten czas towarzyszył mi niemal 
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przy każdym wyjściu z domu, dawniej zawsze nosiłem jakiś aparat 
(poza smartfonem) przy sobie, jakiś czas temu przestałem. Dzięki Cano-
nowi R3 wróciłem do tego zwyczaju. Prywatnie nadal pracuję na DSLR 
i przejście na aparat bezlusterkowy dopiero przede mną. Pamiętam, 
jak w dokładnie 4 lata temu testowałem pierwszego profesjonalnego 
bezlusterkowca Canona  – już wtedy poważnie się wahałem. Gdyby nie 
posiadany system innego producenta, to już jakiś Canon z serii R byłby 
u mnie. R3 przechyliło szalę, jestem niemal zdecydowany, że to będzie 
mój następny aparat.
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W 2018 roku zadebiutował 11-calowy iPad Pro. Wraz z nim Apple Pencil 
drugiej generacji. Miałem go od dnia premiery. Pech chciał, że miesiąc 
temu, po prawie sześciu latach, zgubiłem go. Co zrobić? Pejotem nie 
jestem, nie potrzebuję wszystkich funkcji pro, zatem wystarczy mi 
„podstawowy” ołówek. Wybór padł na najnowszy produkt od Apple 
– Apple Pencil USB-C.

Apple Pencil USB-C 
– „tani” ołówek od AppleDOMINIK ŁADA

@dominiklada

Apple Pencil USB-C – „tani” ołówek od Apple  |  Dominik Łada
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Budowa
Najnowszy ołówek od Apple przychodzi bez żadnych dodatków. Nie 
znajdziemy w opakowaniu ani dodatkowej końcówki, ani kabla, którym 
musimy go ładować i… sparować z naszym iPadem.

Apple Pencil USB-C jest oczywiście świetnie wykonany. Dobrej jakości 
plastik, spasowanie itd. Jest krótszy od swojego starszego brata, przez co 
wydaje się dużo mniejszy, choć grubość, kształt przekroju i końcówki są 
identyczne jak w poprzedniku.

USB-C
Świetnie rozwiązane jest złącze USB-C, schowane za przesuwaną skuwką. 
Jeszcze raz podkreślę – wykonanie jest idealne.

Niższa cena została osiągnięta przez zastosowanie pewnych ograniczeń. Po 
pierwsze, nie mamy ładowania indukcyjnego z iPada. Dlaczego? Dlaczego 
Apple to zrobiłeś? To była najważniejsza cecha w Apple Pencil.

Ładowanie
Nowy Apple Pencil USB-C wprawdzie przyczepia się magnetycznie do 
iPada, ale nie ładuje się. Ładujemy po kablu – albo z naszego iPada, albo 
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z ładowarki. Pierwsze sparowanie z naszym iPadem też wymaga podłącze-
nia go właśnie kablem USB-C. I teraz niestety przechodzimy do jego naj-
większej wady z tym związanej.

Wprawdzie ładuje się dość szybko (trudno mi określić, ile realnie, bo mia-
łem go podłączonego przez jakieś 20–30 minut do ładowarki 60 W, a gdy 
sobie przypomniałem i go odłączyłem, to miał 100%), to niestety jest 
permanentnie włączony, przez co, mam wrażenie, bateria znika w oczach. 
Bez specjalnego używania, dosłownie kilka notatek i ogólne bawienie się 
nowością po około czterech dniach było kompletne zero baterii. W sytu-
acji, gdy przyczepiałem magnetycznie poprzedni pencil do iPada, byłem 
pewien, że jest cały czas naładowany i nie zabraknie mi w najbardziej 
niespodziewanym momencie baterii. Tutaj jest to loteria. Niestety, akurat 
gdy potrzebowałem coś zapisać, ołówek był rozładowany – złośliwość 
przedmiotów martwych. Poza tym, kto z was sprawdza na bieżąco bate-
rię? Ja w każdym razie nie. Muszę ewidentnie zmienić przyzwyczajenia 
albo zmienić ołówek.
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Pozostałe różnice względem Apple Pencil 2
Poza ładowaniem indukcyjnym, nowy Apple Pencil USB-C nie ma funkcji 
podwójnego tapnięcia, zmieniającej funkcję podczas pisania.

Ostatnia różnica, która jest najistotniejsza dla twórców kreatywnych, to 
brak rozróżnienia siły nacisku podczas pisania lub rysowania. Pencil rozróż-
nia kąt nachylenia, ale nie nacisku. Nie muszę mówić, jak to jest istotne dla 
wszystkich zajmujących się rysowaniem.

Jak to wygląda na tle konkurencji?
No i tu przechodzimy do sedna. Apple, wprowadzając model USB-C, ewi-
dentnie zorientowało się, że zmiany cen, jakie nastąpiły przez 6 lat od 
wprowadzenia poprzednika, są znaczące. Gdy kupowałem Apple Pencil 2, 
to płaciłem za niego 599 PLN. To było w 2018 roku. Obecnie ten sam AP2 
kosztuje już 699 PLN, to ponad 15% więcej.

Konkurencja nie śpi. Oferuje dokładnie te same funkcje w kontekście 
wygody z pisania, jednocześnie nie rozpoznając siły nacisku, bo tej funkcji 
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Apple nie udostępniło firmom trzecim. Konkurencja ma za to podstawową 
zaletę – tak, ładuje się indukcyjnie z naszego iPada.

Jeśli mowa o konkurencji, to miałem okazję w ostatnim czasie przetesto-
wać jeszcze ołówki JCPAL AccuPen Smart Magnetic Stylus oraz ZAGG Pro 
Stylus2. Ten pierwszy jest praktycznie nie do odróżnienia od AP2, poza 
malutką niebieską diodą, nawet końcówki ma wymienne z Apple Pencil. 
Drugi zaś występuje w pięciu fajnych kolorach.

I teraz najważniejsze – ołówek JCPAL kosztuje… 249 PLN, a ZAGG – 399 PLN. 
Apple Pencil USB-C to wydatek 429 PLN.

Co wybieracie?
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Choć marka Philips wywodzi się z Niderlandów i to tam przez ostatnie lata 
prezentowane były nowości TPVision w zakresie TV i audio, to od roku firma 
jest sponsorem FC Barcelona. A w ostatnich tygodniach ambasadorem 
marki stał się Robert Lewandowski. Dlatego to właśnie w Katalonii odbyła 
się premiera telewizorów Philips 2024. Telewizorów, które po raz kolejny 
zaskakują, cieszą oczy – choć jest to przede wszystkim ewolucja.

Philips idzie swoją ścieżką – Ambilight, OLED+, Titan OS, Design i The One  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

TV

Philips idzie swoją ścieżką 
– Ambilight, OLED+, Titan OS, 
Design i The One
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20 lat Ambilight – 20 lat jedynych takich TV
Tak, nie chce się wierzyć, a jednak technologia Ambilight pojawiła się po 
raz pierwszy w 2004 roku! Były to dwie świetlówki po bokach telewizora 
Philips. Przez lata system ten mocno ewoluował, pojawiały się różne eks-
perymenty, łącznie z konceptem Ambilight, czyli projektorami zaszytymi 
z tyłu ekranu. W tym roku w topowych dwóch modelach OLED+ pojawi 
się Ambilight+, który pozwoli na jeszcze bardziej szczegółowy, pełen detali 
otok telewizora, dopasowany do tego, co jest na ekranie. Badania Philipsa 
pokazują, że osoby, które raz kupiły telewizor z Ambilight, później zawsze 
decydują się na telewizor z taką technologią. Można ją lubić, można kochać 
typowo kinowy obraz – trzeba jednak uznać jedno: Ambilight to kluczowa 
technologia Philipsa, wyróżnik rynkowy, coś, dlaczego warto wybrać ekran 
Philipsa. I wielu osobom się to podoba, przy odpowiedniej aranżacji salonu 
robi niesamowite wrażenie. I mimo licznych prób, alternatywnych rozwią-
zań, wszystkie one są tylko namiastką, często drogą i ograniczoną tego, co 
Philips daje w standardzie w szerokiej gamie swoich telewizorów.
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Jeden The One – czyli porządek wkracza do oferty 
Jedną z najlepszych informacji o gamie modelowej Philips 2024 jest upo-
rządkowanie rodziny telewizorów The One. Dwa ostatnie lata to nie jeden 
The One, a dwa warianty – jeden 60 Hz, drugi 120 Hz. Teraz sytuacja się 
zmienia i The One będzie tylko jeden, jak sama nazwa wskazuje. Będzie 
to telewizor z 120 Hz matrycą w rozmiarach do 75 cali, z opcją gamingu 
w 144 Hz VRR. Co ważne, gracze dostaną rozbudowany panel, w którym 
na przykład będzie opcja ulokowania na stałe w dowolnym skraju ekranu 
informacji o aktualnym klatkarzu. The One to oczywiście Dolby Atmos, 
Dolby Vision, solidne wykonanie i stylowy design. Zaskoczeniem jest 
jednak porzucenie systemu Google TV na rzecz własnej platformy Smart 
TV – Titan OS. System Google TV został tylko w trzech topowych seriach 
telewizorów – od OLED 809 wzwyż. Nadal The One powinien być jednym 
z ciekawszych modeli klasy średniej, mam nadzieję, że decyzja o własnej 
platformie przełoży się na korzystniejszą, bardziej konkurencyjną cenę.

OLED+ – dwa modele z rewelacyjnym dźwiękiem 
Bowers & Wilkins
Najciekawsze i najbardziej zjawiskowe telewizory Philips 2024 to flagowe 
ekrany OLED – 909 oraz 959. Ten drugi pojawi się późną jesienią. Jest to 
model limitowany, będzie kosztował nie mniej niż kilkanaście tysięcy. Będzie 

TV 178



jednak prezentował się majestatycznie ze względu na swoją wolno stojącą 
konstrukcję i całą paletę głośników, które są klimatycznie ukryte za materia-
łowymi bokami telewizora. Seria 909 to ekran wyposażony mniej głośników 
i z bardziej klasyczną formą, nadal jednak z system audio opracowanym 
przez Bowers & Wilkins. W efekcie otrzymujemy naprawdę potężny dźwięk, 
który został znacząco ulepszony względem lat ubiegłych. Generalnie od 7 lat 
Philips i Bowers & Wilkins współpracują przy flagowych modelach i wycho-
dzi im to z roku na rok coraz lepiej. Oglądałem i słuchałem fragmentu 
„Mission Imposible” na prototypie OLED 909 i szeroka, bogata w detale, 
czysty bas scena robiła doskonałe wrażenie. Dla tych, którzy chcą mieć 
jeden sprzęt, bez dodatkowych rozwiązań audio, o nietuzinkowym designie, 
zarówno 909, jak i 959 będzie świetnym pomysłem. Co ważne, oba modele 
korzystają z technologii OLED z mikrosoczewkami, czyli META od LG.Display, 
gdzie szczytowy pik jasności w tegorocznej wersji ma sięgać nawet 3000 
nitów. Na demo wyglądało to obiecująco – matryca współgra z najnowszą 
generacją autorskiego procesora P5 Philipsa, który wykorzystuje liczne 
mechanizmy AI do poprawy różnych aspektów jakości obrazu.
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Titan OS – czyli zagadka, która pokazuje wyzwania rynku
W 2023 roku telewizory Philips Xtra, czyli mini LED, zostały wyposażone 
w autorską platformę Smart TV. Firma była dość skąpa w informacjach o tym 
systemie, ba, system nie miał żadnej nazwy marketingowej. W 2024 roku 
nowy system będzie dostępny szerzej, zyskał on nazwę Titan OS, przynaj-
mniej oficjalnie jest on tworzony przez zewnętrzną firmę. Niemniej jest istot-
nym punktem w dalszej strategii Philipsa. System działa szybko, jest czytelny 
i zbliżony wizualnie do tych systemów Smart TV, które znamy. Kluczowe 
będzie to, jak szybko pojawi się tam większość (a właściwie wszystkie) apli-
kacje VOD, a także jak będą prezentowały się ewentualne reklamy (te mają 
się pojawiać w sekcji Kanały, która ma dawać dostęp do darmowych kana-
łów telewizyjnych z internetu). Kluczem do sukcesu może być też globalna 
wyszukiwarka treści, o ile będzie ona działać także w Polsce. 

Philips rezygnuje z kosztownego Google TV. Choć to właśnie ta firma zaraz 
po wejściu do rodziny TPVision rozpoczęła przygodę z Androidem i to jesz-
cze przed oficjalnym debiutem Android TV. To była decyzja, która pozwoliła 
firmie wyjść na prostą. Czasy się zmieniły i okazuje się, że trzymanie danych 
u siebie, postawienie na niezależne systemy, ma rację bytu. Jednocześnie 
rozwiązania Google takim graczom jak Philips czy Sony pozwoliły utrzymać 
się na rynku i zapewnić sobie odpowiednią pozycję na nim. Wcześniej uparte 
stawianie na słabe rozwiązania Smart TV u innych graczy doprowadziło ich do 
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zderzenia z górą lodową. Wydaje się, że Phi-
lips wie, co robi, bo to, jak Titan OS będzie 
się rozwijał, będzie ważne dla Philipsa. 

Kupię TV Philips 2024
Pomimo kilku istotnych braków w ofer-
cie z mojej perspektywy – brak AirPlay, 
brak bardzo dużych calarzy w topowych 
modelach (tylko mini LED 85” i model 60 
Hz, największy OLED 77”), telewizory Phi-
lips 2024 z pewnością będą warte uwagi. 
Aczkolwiek trzeba mieć w głowie to, że 
kataloński debiut to tylko zwiastun tego, 
co firma wprowadzi na sklepowe półki 
najwcześniej w połowie drugiego kwar-
tału, a na niektóre nowości przyjdzie 
nam poczekać nawet do sierpnia. Nowe 
telewizory mają lepsze procesory, tryby 
gamingowe, jeszcze ciekawszy design, now-
sze matryce (zwłaszcza OLED+), a nawet 
w niższych seriach nowy system. I mi się to 
podoba. I choć OLED+ 959 będzie choler-
nie drogi, to taki wolno stojący telewizor 
widziałbym w salonie. Recenzje i kolejne 
detale na łamach iMagazine już wkrótce.

TV 181



Sztandarowy, topowy, flagowy, po prostu najwyższej klasy telewizor 
z oferty Hisense 2023. UXKQ to jeden z najjaśniejszych telewizorów 
na rynku, jeden z najlepiej doposażonych ekranów, a jednocześnie 
jego wycena w wariancie 65-calowym jest mocno zaskakująca. 
Sprawdzamy, co dokładnie kryje się pod hasłem Hisense UX (UXKQ).

Jakość premium w stylu Hisense – UXKQ to perełka  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Jakość premium w stylu 
Hisense – UXKQ to perełka
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Pełna nazwa modeli Hisense z serii UXKQ to 65UXKQ lub 85UXKQ. UX to 
oznaczenie najwyższej serii w ofercie producenta, a KQ to oznaczenie roku 
modelowego 2023. To istotne, ponieważ w drugim kwartale 2024 roku 
należy spodziewać się odświeżonych telewizorów tego producenta 
i nazwa UX pozostanie dla flagowego modelu. Jednocześnie jeśli chcecie 
kupić sprawdzone modele w dobrych cenach, to koniec zimy i początek 
wiosny jest do tego idealnym momentem. Ceny telewizorów, chociażby 
takich jak 65UXKQ, są wyraźnie niższe niż w dniu rynkowego debiutu, 
a zarówno ja, jak i wiele zacnych redakcji z Polski i ze świata, zdołało prze-
testować model wzdłuż i wszerz, by wydać werdykt. Także nabywcy mają 
już swoje opinie, więc łatwiej jest podjąć decyzje zakupową. A w końcu 
to sprzęt na lata, więc warto wybrać sprawdzony model i inwestować 
w telewizory, które pozwalają w pełni cieszyć się współczesnymi treściami, 
a Hisense UXKQ właśnie do takich należy.

Co przykuwa uwagę w Hisense UXKQ?
Pierwsza bardzo ciekawa rzecz związana z UXKQ to dostępne calarze. Ten 
telewizor jest dostępny tylko w dwóch rozmiarach – 65 i 85 cali. To już 
sprawia, że nie jest to sprzęt dla każdego, a jednocześnie pokazuje pewną 
istotną korelację pomiędzy jakością premium a gabarytami telewizora. 
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W mniejszych salonach takim ekranem, który zapewni najlepsze dozna-
nia, jest właśnie 65-calowy telewizor, od którego powinniśmy siedzieć 
nie dalej niż 2 metry. Natomiast 85-calowy telewizor to idealna opcja do 
domów i większych salonów, gdzie możemy sobie stworzyć warunki do 
seansów z nieco bardziej oddaloną kanapą. Dlatego wybór tych dwóch 
rozmiarów nie jest tu przypadkowy, także pod względem technicznych 
możliwości urządzeń.

Jasne jak Hisense UXKQ
Telewizory z serii UXKQ to ekrany LCD z wielostrefowym podświetlaniem 
mini LED, czyli na dziś najbardziej zaawansowane ekrany w tej techno-
logii. Warto jednak pamiętać, że mini LED, mini LED-owi nie jest równy. 
Pod tym hasłem rozumiemy ekrany, które wykorzystują podświetlanie 
matrycy z tyłu z setkami lub tysiącami maleńkich diod. O tym, na ile to 
podświetlanie będzie efektywne, a właściwie efektowne, decyduje liczba 
stref wygaszania oraz algorytmy sterujące tym wygaszaniem. A liczby 
w UXKQ robią wrażenie: to 1456 stref w 65-calach i aż 5184 strefy w wer-
sji 85-calowej. Dla porównania podstawowy mini LED Hisense U6KQ 
w wersji 65-calowej ma 192 strefy (co i tak pozwala mu odskoczyć od 
krawędziowych ekranów w jego budżecie). Tak zaawansowane podświe-
tlanie w modelach UXKQ pozwala dostarczyć widzom wysokiej jakości 
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ogólnej w SDR i HDR, ale też rewelacyjnej szczytowej jasności do 1500 
nitów w mniejszym wariancie i aż 2500 nitów w większym. A to sprawia, że 
85 cali dostarcza znacznie więcej niż kinowe wrażenia.

Oczywiście pod względem jakości obrazu UXKW oferuje znacznie wię-
cej: panel VA z wykorzystaniem kropek kwantowych oferujący szeroką 
paletę barw, jest tu wsparcie dla Filmmaker Mode, trybu obrazu zgodnego 
z wizjami hollywoodzkich twórców. Za przetwarzanie obrazu odpowiada 
autorski procesor Hi-View Engine, który doskonale sobie radzi z treściami 
niższej jakości.

Nie tylko filmy, ale też gry
Tak jak wiele innych telewizorów Hisense – także UXKQ jest stworzony 
z myślą o zapewnieniu uniwersalnej rozrywki, emocji podczas transmisji 
sportowych, referencyjnych parametrów przy oglądaniu kinowych hitów 
oraz właśnie pełni doznań w trakcie gamingu. W UXKQ znajdziemy wspar-
cie dla VRR 144 Hz, AMD Freesync, czy automatycznej redukcji opóźnień, 
a także wsparcie dla grania z dźwiękiem i obrazem w technologiach Dolby 
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(Dolby Vision i Dolby Atmos). Gracze mogą cieszyć się zaawansowanym 
menu „game bar”, gdzie znajdą wszystkie istotne informacje i ustawienia 
w trakcie gry po jednym kliknięciu. To możliwość wyłuskania ciemnych 
detali, wybrania wielkości obrazu czy regulacji jasności.

Dźwięk dostrojony do kina domowego
W serii UXKQ postawiono na doskonałe wrażenia nie tylko wizualne, ale 
też dźwiękowe. Pod hasłem CineStagge X surround kryje się system audio 
w konfiguracji 4.1.2. W obudowie zaszyto duży subwoofer, głośniki efektowe 
dla Dolby Atmos. Taka konfiguracja całkowicie zastępuje potrzebę dodatko-
wego soundbara. Oczywiście nie zastąpi high-endowego kina domowego, 
ale dla szerszego grona nabywców będzie to sprzęt kompletny dźwiękowo. 
Osobiście rekomenduję wybór UXKQ tym, którzy chcą mieć doskonały 
dźwięk i obraz bez dodatkowych sprzętów i planują ten telewizor umieścić 
na szafce RTV, opcja montażu ściennego też jest w grze, ale to właśnie na 
podstawie całość będzie prezentować się majestatycznie i efektownie. 

System VIDAA to szybkość i stabilność
Podobnie jak inne telewizory Hisesne na rynku europejskim także seria 
UXKQ wyposażona jest w system VIDAA. To autorska platforma chińskiego 

TV 186



producenta. Przemawia czytelnym interfejsem i błyskawiczną reakcją na 
komendy. Na uwagę zasługuje doskonała integracja z rozwiązaniami Apple 
– AirPlay i HomeKit, gdzie natychmiastowo jesteśmy w stanie udostępnić 
obraz z naszego iPhone’a na duży ekran. Telewizor posiada też integrację 
z Amazon Alexa oraz własnego asystenta głosowego. Co ważne, w telewi-
zorach tych na brak aplikacji nie można narzekać, choć można by rzecz, że 
to dopiero pierwsze kroki na naszym rynku. Spodziewam się, że gdy War-
nerBros ureguluje status swoich serwisów VOD w Polsce, to także ujrzymy 
Maxa i Playera. Na pewno VIDAA jest pozytywną stroną funkcjonowania 
telewizorów Hisense.

Hisense UXKQ – udana droga na szczyt
Hisense UXKQ to przykład tego, że można stworzyć wysokiej klasy telewi-
zor, wyróżniający się swoimi parametrami, zaskakujący ceną (w momen-
cie powstawania tego tekstu – styczeń 2024 – w MediaExpert wariant 
65-calowy wyceniany był na 7699 PLN). Przede wszystkim to sprzęt dla 
wymagających, a jednocześnie oczekujących kompletnego rozwiązania 
audio-wideo i prostoty w użytkowaniu. Tak powinien wyglądać telewizor 
najwyższych lotów. A za rogiem kolejna generacja.

Materiał powstał przy współpracy z marką Hisense
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Cena ma znaczenie, nie ma co się tu oszukiwać. Warto dopłacić za 
wysokiej klasy sprzęt, wielokrotnie to rekomenduję. Ale gdy kupujemy 
telewizor, to często ta decyzja podejmowana jest w trakcie remontu 
czy przeprowadzki i liczymy koszty. Dlatego Hisense U7KQ to 
propozycja, gdzie możemy mieć taniej sprzęt z nieco innej ligi i warto 
go rozważyć.

Hisense U7KQ – wysoka klasa rozrywki, niska cena  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Hisense U7KQ 
– wysoka klasa rozrywki, niska cena
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W ostatnim czasie przez mój pokój testowy przewinęło się dużo modeli, 
zwłaszcza z półki wyższej średniej i premium. Obok już doskonale 
znanych producentów, pojawiło się tam też niemal całe portfolio od 
Hisense. Marki z Państwa Środka, z wielkim apetytem na rynek, ale też 
rozsądnymi produktami i rozsądną strategią dla nich. I takim przykła-
dem jest Hisense U7KQ, który testowałem w wariancie 55-calowym. 
A to model, który występuje też w wersji 65, 75, 85 i nawet 100 cali! Co 
najlepsze, wersja 55-calowa kosztuje 4299 PLN w momencie pisania 
tej recenzji, wersja 65-calowa jest niewiele droższa, gdyż to wydatek 
4999 PLN, wersja 75-calowa to 7499 PLN, wersja 85-calowa to 8999 
PLN, a wariant 100-calowy to koszt 17 999 PLN. I wierzcie, nadal za mini 
LED-a w 100-calach to megaatrakcyjna oferta. Choć tu mała adnotacja: 
nie widziałem tego telewizora w akcji, nie wiem, jak świeci, więc moja 
recenzja to przede wszystkim opinia o modelu 55-calowym. Specyfika-
cje poszczególnych przekątnych mogą się różnić. 

To, na co warto zwrócić uwagę to fakt, że ten telewizor to ekran mini 
LED LCD. W przypadku wariantu 55-calowego posiada 240 stref lokal-
nego wygaszania, co przekłada się na jasność do 1000 nitów. Można więc 
powiedzieć, że to rywal telewizorów droższych o 500, 1000, 2000 zło-
tych. W takim razie warto zwrócić uwagę przy recenzji, czy gdzieś ta 
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niższa cena znajduje odzwierciedlenie 
w jakości produktu? Moim zdaniem przede 
wszystkim Hisense musi być tańszy od 
telewizorów wielu innych marek, by się 
przebić. To wciąż marka, która nie jest na 
naszym rynku znana i choćby dziesiątki 
osób ją zachwalały, to i tak ta nieznajomość 
marki, jej rynkowy staż będzie się odbijał 
na postrzeganiu. Ale moje doświadcze-
nie pokazuje też, że absolutnie obawy są 
zbędne, a jakość Hisense jest naprawdę 
dobra, zwłaszcza gdy zestawimy te ekrany 
z innymi wyświetlaczami z Państwa Środka.

ULED U7KQ w swoim wyglądzie jest solidny, 
z nieco designerską podstawą przypomi-
nającą tę sprzed dekady w telewizorach 
koreańskich producentów. Osobiście mam 
sentyment do tego stylu, ponieważ wygląda 
to na szafce RTV atrakcyjnie, tak jakby 
telewizor wisiał w powietrzu. Ma to sens 
zwłaszcza wtedy, gdy nie planujemy doda-
nia soundbara. W zestawie znajdziemy też 
pilot. Pilot, do którego się już przyzwycza-
iłem, użytkując telewizory Hisense, ale wciąż 
uważam, że mógłby być bardziej minimali-
styczny. Natomiast jego czytelność i respon-
sywność zasługują na plus.

Pozostając w temacie responsywności, warto 
pochylić się nad system VIDAA. W roku 
modelowym 2023, do którego należy U7KQ 

TV 190



(KQ w nazwie to sugeruje), a wariant U7 tego 
systemu. Dla czytelników iMagazine to ważna 
informacja, ponieważ ten telewizor wspiera 
HomeKit i AirPlay, system oferuje też tryb 
gracza w wersji Pro i gaming na poziomie 144 
Hz. Jest także gotowy do wpięcia głośników 
zewnętrznych w standardzie WISA. Autorski 
system VIDAA od Hisense jest szybki, stabilny 
i czytelny – jest po prostu łatwy w użytkowa-
niu i przyjemny dla oka. Hisense w Europie 
nie postawił na Google TV, a na własny system 
i zrobił to wcześniej niż spore grono konku-
rentów. W efekcie baza aplikacji na VIDAA jest 
już bogata. Choć trzeba zaznaczyć, że niekom-
pletna. Brakuje HBO Max i Playera. Natomiast 
aplikacja Apple TV daje dostęp tylko do treści 
z usługi Apple TV+, a nie do zakupionych fil-
mów. Jednak nie brakuje tu innych aplikacji 
popularnych na naszym rynku, w tym od głów-
nych dostawców TV – Polsat, Canal+. Doświad-
czenia są więc pozytywne, choć niektórzy 
będą zmuszeni wyposażyć się w przystawkę 
już w dniu zakupu telewizora, a nie dopiero za 
kilka lat.

Kluczowym elementem każdego telewizora, 
i to powinien być najważniejszy element 
decyzyjny, jest jakość obrazu. A ta w Hisense 
U7KQ może nie olśniewa jak w UX, ale jest 
na poziomie ponadprzeciętnym. Mowa 
o produkcie klasy wyższej średniej. Z szeroką 
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paletą kolorów, doskonałą czernią, kontrastem za sprawą mini LED i nie-
złym upscalingiem treści. Procesor Hi-View engine robi robotę, mechani-
zmy mające dostarczyć wysokiej klasy obraz, sprawdzają się. Podobnie jak 
ustawienia w trybie Fillmaker Mode czy działanie Dolby Vision IQ. Nato-
miast algorytmy sterujące wygaszaniem mogłyby być lepsze. 

Dla mnie Hisense U7KQ to wybór telewizora dla tych, którzy chcą cieszyć 
się filmami, serialami, grami w wysokiej jakości, a jednocześnie nie mogą 
sobie pozwolić na sprzęt droższy. Tu otrzymują solidny obraz, pełnie 
doświadczeń nowej generacji (kontrast, niski input lag, menu gracza, dolby 
vision, HDR 10+, tryb filmmaker, 144 Hz, podświetlanie mini LED, szeroką 
paletę barw) w bardzo rozsądnej kwocie.

Na koniec wspomnę o dźwięku. U7KQ to bardzo przyzwoity także pod 
tym względem telewizor. Jednocześnie nie wyróżnia się tu, tak jak jego 
wyżej pozycjonowani bracia, U8KQ i UXKQ. Jest poprawny, klarowny i ze 
wsparciem dla Dolby Atmos, ale jeśli naprawdę chcecie usłyszeć więcej, to 
potrzebujecie inwestycji w zewnętrzny sprzęt audio.

W jednym zdaniu o U7KQ? Świetny telewizor dla rozsądnych.
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SQ8 e-tron to elektryczny SUV dostępny w dwóch wariantach, który ma 
osiągi wyścigówki, do której zapakujemy się z całą rodziną na wakacje. 
Zwiększony akumulator pozwoli nam też tam sprawniej dojechać.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Audi SQ8 e-tron – trzy silniki, nieskończone emocje  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Mobilność

Audi SQ8 e-tron 
– trzy silniki, nieskończone emocje
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SQ8 e-tron występuje w dwóch wersjach nadwozia – testowanym Spor-
tback lub „zwykłym”. Ceny zaczynają się od 446 tys. zł, ale spodziewam 
się, że będziecie chcieli do niego zamówić więcej bajerów, a jest w czym 
wybierać. Niezależnie od wariantu, SQ8 napędzane jest trzema silni-
kami – dwa umieszczono na tylnej osi, a trzeci na przedniej. To pozwala 
auto przyspieszyć do 100 km/h w 4,5 s, w czym pomaga napęd quattro 
z Torque Vectoring. Poprawiono w nim również parametry ładowania 
– wystarczy 31 minut, aby doładować się od 10 do 80% z mocą do 170 kW, 
a akumulator powiększono do 106 kWh netto (114 kWh brutto). Popra-
wiona aerodynamika, optymalizacje silników i inne poprawki pozwoliły 
uzyskać zasięg 513 km dla SQ8 Sportback (WLTP).

Sportback rzeczywiście wygląda zdecydowanie agresywniej od „cywil-
nej” wersji SQ8 e-tron, pomimo że ma poprawioną aerodynamikę i więk-
szy o kilkanaście kilometrów zasięg. Kosztem jest natomiast pojemność 
bagażnika – 528 zamiast 569 litrów, przy podniesionych siedzeniach. Nowy 
model zresztą możecie rozpoznać po płaskim dwuwymiarowym logo 
Audi z przodu i z tyłu oraz po podświetlanym Singleframe. Na słupku też 
znajdziecie pełne oznaczenie modelu, co z czasem ma pojawić się we 
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wszystkich nowych modelach Audi. Wię-
cej na temat wszystkich nowości w tym 
modelu znajdziecie w obszernym arty-
kule w naszym archiwum, łącznie z infor-
macjami nt. opcjonalnego Hololens VR dla 
pasażerów tylnej kanapy.

Na co dzień
Co innego jest pokonywać autostradą 
trasę z Poznania do Berlina, a co innego 
używać auta na co dzień, jeżdżąc po mie-
ście. To najczęściej moment, w którym 
zdajemy sobie sprawę z tego, że realnie 
nie potrzebujemy 503 koni mechanicz-
nym pod prawą stopą. Są jednak sytuacje, 
w których ten jeden osioł za kierownicą 
(czyt. autor) docenia taką moc. Najbar-
dziej jednak wszystkich powinien zasko-
czyć nie fakt, że samochód ważący tyle, 
co dom jednorodzinny, przyspiesza w 4,5 
s do setki, ale to, że ten model dzięki 
swojemu zawieszeniu zmienia prawa 
fizyki. Jak na tak duże i ciężkie auto to siła 
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bezwładności zdaje się go nie dotyczyć, a lekkość, z jaką zmienia kierunek 
jazdy, przypomina baletnicę, a nie sumokę.

Konstrukcja elektrycznego samochodu, gdzie na podłogę składa się nie-
samowicie sztywny battery pack, wpływa nie tylko na zachowanie auta 
poprzez obniżenie środka ciężkości, ale przede wszystkim na jego bezpie-
czeństwo bierne. Standardowa pneumatyka pozwala regulować prześwit 
zależnie od trybu jazdy. To niestety zmiana, która nadal mi się nie podoba 
– dla wielu to może i spore uproszczenie, ale osobiście nadal chcę mieć 
możliwość ręcznego sterowania prześwitem, jeśli mam takie życzenie, 
niezależnie od trybu, w którym się znajduję. To kwestia wyłącznie softwa-
re’u, więc nadal liczę na to, że ta funkcja wróci, tym bardziej że jest nadal 
w innych modelach grupy. Skoro już mowa o zawieszeniu, to nie mogę 
pominąć faktu, że testowany egzemplarz stał na 22-calowych felgach z opo-
nami o przekroju 285 mm. Wizualnie prezentują się genialnie i pomimo że 
negatywnie wpływają na zasięg, to zamawiałbym takie bez wahania.

Na deser zostaje w pełni wyposażone wnętrze, we wszystkie bajery, jakie Audi 
obecnie oferuje. Są kamery i ekrany zamiast lusterek. Nadal się do nich nie 
przyzwyczaiłem, ale znajomy zapewnia mnie, że to tylko kwestia czasu. Jest 
wbudowana funkcja masażu foteli i potwierdzam, że spisuje się wzorowo, ale 
lepiej zdjąć zimową kurtkę, aby nie mieć żadnego bufora. Jest też Audi Virtual 
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Cockpit plus, nawigacja MMI plus, system Bang & 
Olufsen Premium Sound System, hotspot Wi-Fi 
z LTE, oświetlenie Ambiente, asystent głosowy 
Amazon Alexa oraz wszelkie wspomagacze w jeź-
dzie, od parkowania aż po utrzymywanie pasa 
ruchu podczas jazdy. Dla użytkowników Androida 
udostępniono Audi connect key, dzięki któremu 
możemy otwierać (w sumie możemy skonfigu-
rować do 5 osób) samochód za pomocą naszego 
smartfona oraz dodatkowo otrzymamy fizyczną 
kartę NFC, którą możemy zostawić np. obsłudze 
w serwisie albo na parkingu.

Osobom bardziej aktywnym, ale niemającym 
czasu na transfery z samochodu do komunikacji 
miejskiej czy na spacer do biura z parkingu, Audi 
oferuje elektryczny skuter „Audi electric kick sco-
oter, powered by Egret” w designie marki:

Przy zasięgu do 80 km i maksymalnej 
prędkości ok. 25 km/h nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby wybrać się na relak-
sującą wycieczkę. 10-calowe opony 
bezdętkowe umożliwiają jazdę w róż-
nych warunkach terenowych i zapew-
niają miękkie, stabilne prowadzenie. 
Prędkość jazdy, tryb jazdy, stan aku-
mulatora i łączność Bluetooth można 
wygodnie odczytać na kolorowym 
wyświetlaczu informacyjnym. Do trans-
portu w samochodzie lub w autobusie 
hulajnogę elektryczną można złożyć.
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Skuter waży 22,5 kg, ma 500 W silnik i zapew-
nia zasięg ok. 80 km. Do kompletu można 
mieć torbę, aby móc go wygodnie i bezpiecz-
nie transportować w bagażniku.

SQ8 testowałem w warunkach zimowych 
przy minusowych temperaturach, na 
22-calowych zimowych oponach o zwięk-
szonych oporach tarcia, więc zużycie ener-
gii nie odpowiadało realnym wartościom. 
Pomimo tego zużycie prądu oscylowało 
w rejonie 25–33 kWh/100 km, zależnie od 
tego, jak ciężką miałem nogę.

Podsumowanie
Muszę powiedzieć, że to świetnie wyważone 
auto. Prywatnie wybrałbym pojemniejszą 
wersję, nie Sportback, bo skoro mam już mieć 
duże auto, to niech będzie przynajmniej mak-
symalnie praktyczne w kwestii załadunku 
bagaży. Niezależnie jednak od tego, genialnie 
się prowadzi, czy to po autostradzie, czy po 
wąskich uliczkach miast. Parkuje się oczywi-
ście łatwiej czymś mniejszym, ale gabaryty 
tutaj są łatwo wyczuwalne, przez co nie 
miałem problemów w centrach handlowych. 
Sam jednak pozostałbym przy tradycyjnych 
lusterkach – nie dojrzałem jeszcze do tych 
nowoczesnych z kamerami.

Z trzema silnikami i 503 końmi pod maską 
jednak nie będę walczył…
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Ponad 1000 km zasięgu na jednym baku? Nie ma problemu, nawet 
z ciężką nogą…

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Audi Q8 TDI – oszczędny luksus  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Audi Q8 TDI 
– oszczędny luksus
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TDI
286 KM i 600 Nm wytwarzanych przez 6-cylindrowy silnik wysokoprężny 
pozwala testowanemu Audi Q8 50 TDI osiągnąć setkę w 6,1 s, spalając śred-
nio przy tym 8,6 l na 100 km, według producenta. Moje testy zamknęły się 
po pokonaniu trasy i jazdy po mieście, w sumie w rejonie 1100 km, a kom-
puter pokładowy wskazywał pozostały zasięg w rejonie 30–40 km. Q8 50 
TDI ma 85 l bak paliwa i był w pełni zatankowany. Szacuję, że w baku były 
jeszcze ok. 4 litry diesla, na podstawie pozostałego zasięgu, więc spaliłem 
ok. 81 litrów, co daje nam rejon 7,35 l na 100 km.

A to wszystko na 22-calowych felgach obutych w opony Continental Win-
terContact TS 860S w rozmiarze 285/40 R22.

Muszę przyznać, że jestem lekko zaskoczony, szczególnie jeśli dodamy do 
tego rachunku fakt, że temperatura była poniżej zera, podróż autostra-
dowa nie przekraczała 140 km/h na GPS (licznikowe 146–150 km/h), a auto 
przeważnie było w trybie Sport. Niestety nie byłem w Niemczech, aby 
sprawdzić, czy Vmax na poziomie 241 km/h jest osiągalna.

Więcej niż potrzeba
Odświeżone Q8 wizualnie prezentuje się teraz jeszcze lepiej i trudniej je 
odróżnić od modelu RS Q8 na drodze, szczególnie że oba warianty można 
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wyposażyć w 23-calowe felgi. Od siebie 
jedynie polecę obowiązkowo wyposażyć 
się w najwyższy pakiet Czerń, jak w każ-
dym modelu Audi.

Testowany egzemplarz pomalowano bar-
dzo nietypowym i rzadko spotykanym 
lakierem, który bardzo przypadł mi do 
gustu – złoty Sakhir metalik. Ten pustynny 
lakier wygląda prawie płasko, dopóki nie 
zaświeci słońce, kiedy to rozświetla się, 
zaskakując widza za każdym razem. Czarne 
felgi i wnętrze znakomicie z nim kontrasto-
wały, a to ostatnie wyposażono w dosłow-
nie wszystko, co było dostępne na długiej 
liście opcji. Może wystarczy, jak powiem, 
że wartość testowanego Q8 wyniosła 588 
tys. PLN, co oznacza 177 tys. PLN w opcjach, 
bo bazowa cena tego modelu (z tym silni-
kiem) to 411 tys. PLN (45 TDI jest tańszy).
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Infotainment
Pomimo że jestem ogromnym fanem CarPlaya, ze względu na dostęp do 
Waze’a, Apple Music, Overcast oraz BookPlayer, to lubię natywne integracje 
producentów. Wiemy już, że Audi ma natywne wsparcie dla Apple Music, 
którego jeszcze nie miałem okazji sprawdzić, co spisuje się znakomicie 
wtedy, kiedy mamy jakikolwiek problem z dostępem do internetu lub 
naszego telefonu.

Mniej cieszy mnie fakt, że wszystkie te samochodowe systemy, niezależnie 
od producenta, stają się coraz bardziej skomplikowane, mają regularnie 
dokładane funkcje, które trzeba chować w miejscach, w których nie pomy-
ślelibyśmy, żeby ich szukać. Przykład mam jeden, bo chodzi o nowego asy-
stenta, który jest zawsze domyślnie włączony i który głośno daje nam znać, 
jeśli przekroczymy ograniczenie prędkości. Trzykrotnie. Wyłączać go trzeba 
każdorazowo i aby to zrobić, należy wejść do sekcji MMI Pojazd, tam przejść 
do ustawień samochodu, gdzie tej funkcji nie ma na liście, ale możemy 
tutaj kliknąć ikonkę ustawień dla ustawień (tak – ustawienia mają swoje 
ukryte menu ustawień) i dopiero tam znajduje się suwak do wyłączenia 
tej „przypominajki”. Nie wiem, jaki jest obecny status przepisów prawa UE 
w tym temacie, ale wolałbym nie mieć asystenta znaków w aucie, niż za 
każdym razem musieć to ręcznie wyłączać.

MOBILNOŚĆ 202



Sam design UI jednak nie jest objęty prawem UE i uważam, że w Audi już 
nadszedł czas, aby uprościć systemy, kafelki i ikonki, aby wszystko było 
bardziej intuicyjne i zrozumiałe.

Aha, jeśli szukacie ogrzewania kierownicy, to jest w ustawieniach panelu 
klimatyzacji, które uruchamiamy z dolnego ekranu.

Pomimo tych narzekań, jak już wszystko skonfigurujemy i zapoznamy się 
z MMI, to nie mamy potrzeby tam więcej wracać, a podstawowe funkcje są 
faktycznie zrozumiałe i łatwo dostępne. No i całość jest (dla mnie) zdecy-
dowanie prostsza niż w niektórych innych markach samochodów.

Jazda
Q8 na pneumatycznym zawieszeniu to jednak mistrzostwo świata na dro-
dze. Pomimo wysokiej wagi i środka ciężkości (w porównaniu do samo-
chodów elektrycznych, jak chociażby testowany w tym wydaniu Audi SQ8 
e-tron), prowadzi się łatwo i… no właśnie. Komfortowo albo sportowo, 
zależnie od ustawień. Jednak nawet sportowe ustawienia nie dają się we 
znaki i można z nich korzystać na długich dystansach.
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TDI, dopracowany już przez tak wiele lat, pracuje zaskakująco kulturalnie 
i jedyne, do czego mogę się przyczepić, to do dźwięków, jakie wydaje, 
gdy przebywamy na zewnątrz auta. Benzynowe jednak brzmią… ładniej, 
a elektryki wcale.

Wnętrze jest przestronne, konfigurowalne, fotele mogą masować i wen-
tylować, tylna kanapa może się regulować, a przestrzeń bagażową 
możemy oddzielać całkowicie od reszty auta za pomocą odpowiedniej 
zintegrowanej siatki bezpieczeństwa, abyśmy nie dostali po głowie 
czymś w przypadku awaryjnego hamowania. Podwójne szyby skutecznie 
tłumią odgłosy z zewnątrz, a o atmosferę dba Bang & Olufsen Premium 
Sound System.

Elektryczność vs kontrolowane eksplozje
Dzisiaj jest presja na przesiadanie się na samochody elektryczne, które 
oczywiście mają swoje miejsce na rynku, ale to nadal technologia rozwija-
jąca się, w której rozwój inwestowane są gigantyczne pieniądze, co oznacza, 
że będzie się w nadchodzących latach dynamicznie zmieniać i niestety też 
szybko starzeć.
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Jest jednak miejsce na obie te technolo-
gie już dzisiaj i każdy będzie musiał sobie 
dobrać tą, która mu bardziej odpowiada. 
Nie bez znaczenia będzie tutaj cena, moż-
liwości ładowania w domu, ceny paliwa 
i wiele innych czynników. W moim przy-
padka szala nadal przechyla się na stronę 
dinozaurów, ale jednocześnie z każdym 
skokiem technologicznym balans jest 
coraz bardziej wyrównany. Nie wiem, 
co będzie za kilka lat… O ile w ogóle 
będziemy mieli wybór.

Możliwość spędzenia czasu za kółkiem 
zarówno SQ8 e-trona, jak i Q8 TDI, ponow-
nie mi przypomniała, jak dobre dzisiaj są 
samochody napędzane kontrolowanymi 
eksplozjami i mam jednak nadzieję, że 
prędko nie przestaniemy rozwijać tej 
technologii.
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4,9 m długości, 4,4 s do setki, 5 miejsc, panoramiczny dach, który 
może być mleczny lub przeźroczysty za naciśnięciem przycisku, całe 
wnętrze wykończone elegancką skórą, bateria 100 kWh i 500 km 
zasięgu (WLTP) za połowę ceny europejskiej klasy premium?

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Voyah Free – luksusowy elektryk za pół ceny?  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Voyah Free 
– luksusowy elektryk za pół ceny?
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Gdzie jest haczyk?

Wersja „przedprodukcyjna”
Na wstępnie chciałbym zaznaczyć, że testowałem model samochodu, 
który jeszcze nie jest w pełni dostosowany do polskiego rynku. Brakuje 
pełnej integracji z CarPlay, która ma być gotowa na jego debiut. Brakuje też 
paru innych funkcji, które są przygotowywane.

Firma
Voyah to oddział Dongfeng Motor Corporation odpowiedzialny za tworze-
nie luksusowych samochodów, trochę na podobnej zasadzie jak Lexus jest 
ramieniem Toyoty. Siedziby firm znajdują się w Wuhan, w Chinach. Dong-
feng Motor Corporation jest spółką państwową, która została założona 
w 1969 r., 55 lat temu. Samo Voyah jest ciut młodsze, bo ma zaledwie 5 lat, 
ale produkuje trzy różne samochody na rynki Chin, Rosji, Izraela, Turcji 
i Białorusi – Voyah Dreamer (luksusowy van), Voyah Passion (sedan) oraz 
Voyah Free (SUV).

Specyfikacja
Voyah Free to SUV o długości 4905 mm, szerokości 1950 mm, wysokości 
1645 mm oraz o rozstawie osi 2960 mm. Współczynnik oporu Cd to 0,28, 
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waży 2340 kg i ma ładowność 605 kg. Bagażnik zmieści od 560 do 1320 litrów 
bagażu, a pod przednią maską znajdziemy dodatkowe 72 l. To wymiary bar-
dzo zbliżone do Mercedesa EQE SUV i BMW X5 – różnice są żadne.

Za napęd odpowiadają dwa silniki synchroniczne na obu osiach pojazdu. 
Przedni generuje 160 kW (222 KM), a tylny – 200 kW (276 KM) mocy, co daje 
do dyspozycji kierowcy prawie 490 KM, przekazywane przez obie osie. 
Vmax to 200 km/h, ograniczona elektronicznie, a przyspieszenie ze startu 
zatrzymanego do 100 km/h wynosi 4,4 s.

Hak pozwala ciągnąć przyczepy bez hamulców o wadze do 750 kg lub 
z hamulcami do 2000 kg.

Auto zbudowano na platformie ESSA (Electric Smart Secure Architecture), 
która jest wyposażona w zawieszenie pneumatyczne, automatycznie 
opuszczane, regulowane zależnie od trybu jazdy, stworzone przy wspól-
nym wysiłku firm Bosch i Nio.

MOBILNOŚĆ 208



Free wyposażono w zaawansowane funkcje automatycznego wspomagania 
jazdy poziomu 2. Ma 9 kamer i 12 radarów ultradźwiękowych, które uła-
twiają funkcje wspomagania jazdy, w tym adaptacyjny tempomat, wspo-
maganie utrzymania pasa ruchu, automatyczne hamowanie, panoramiczne 
obrazowanie 360° i monitorowanie martwego pola. Dodatkowo, aktywny 
system noktowizyjny, skuteczny w promieniu 150 metrów z przodu, identy-
fikuje pieszych i zwierzęta.

No i deska rozdzielcza rusza się w górę i w dół, zależnie od trybu jazdy…

Pierwsze wrażenia
Wizualnie auto sprawia świetnie wrażenie. Wizualnie nie odstaje od nie-
mieckich czy japońskich marek premium. Stoi na dużych felgach, które 
pięknie wypełniają wnętrze nadkoli. Sylwetka jest atrakcyjna i pro-
porcjonalna. Miejscami, zależnie, na co spojrzymy, widać nutę designu 
innych marek, czy to Maserati, Mercedesa, czy Range Rovera i spodzie-
wam się, że każdy z nas zauważy coś innego. Całość jednak sprawia wra-
żenie unikalne, spójne i dosyć eleganckie, więc powinno obyć się bez 
zarzutów o kopiowanie.
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Z zewnątrz, jeśli miałbym się do czegoś 
przyczepić (a muszę, bo powiecie, że 
nie jestem wystarczająco krytyczny), to 
ponarzekam na klamki. Te chowają się 
płasko w karoserii, ale po wysunięciu, 
część lakierowana zdaje się nie wystar-
czająco sztywno przymocowana do czę-
ści nielakierowanej. Jak wspomniałem, to 
wersja, która jeszcze nie jest gotowa do 
sprzedaży, więc jest szansa, że to zostanie 
poprawione, ale mówię tutaj o minimal-
nym kołysaniu się na łączeniu i nieide-
alnym spasowaniu dwóch elementów. 
Widziałem gorsze rzeczy w nowych 
autach europejskich.

Lakierów zewnętrznych będzie prawdo-
podobnie sześć: biel, czerń, błękit, szarość, 
zieleń butelkowa i granat. Może się to 
jednak zmienić. Jeśli chodzi o kolorystykę 
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wnętrza, do wyboru mamy trzy: „beżową 
z ciemnoniebieskimi akcentami, czarną 
z granatowymi akcentami oraz brązowo-
-czerwoną z akcentami kości słoniowej”. 
Ta ostatnia robi chyba jeszcze większe 
wrażenie niż testowana – beżowa.

Wnętrze w testowanym egzemplarzu było 
przepięknie wykończone skórą, w kom-
binacji jasnobeżowej i ciemnoniebieskiej. 
Objęto nią praktycznie wszystko, beżowe 
są fotele, boczki drzwi (poza górnym ich 
elementem, gdzie wysuwają i chowają 
się boczne szyby) i dolna połowa deski 
rozdzielczej – resztę obito skórą ciemno-
niebieską. To zawsze była jedna z moich 
ulubionych kombinacji, wprowadzająca 
śliczny kontrast do wnętrza i powodująca 
bardzo pozytywne wrażenia. Najbardziej 
przypomina mi to jakościowo Lexusa RX, 
którym kiedyś jechałem, ale wygląda 
jeszcze lepiej. Poza skórą we wnętrzu 
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znajdziemy aluminiowe dekoracje, nastrojowe oświetlenie, lakierowane 
tworzywa sztuczne, ogromny szklany dach i wspomnianą ruchomą deskę 
z trzema ekranami.

Ostatni raz miałem okazję oglądać taki panoramiczny dach w Rolls-Roysie, 
który za dotknięciem przycisku zmieniał się z przezroczystego na mlecz-
nobiały – działanie tej technologii jest w istocie proste. Szkło elektro-
chromatyczne składa się z kilku warstw, w tym jednej lub więcej warstw 
materiałów elektrochromatycznych, zawartych między dwiema warstwami 
szkła. Kiedy prąd elektryczny jest przepuszczany przez te materiały, powo-
duje to zmianę ich właściwości optycznych, co zmienia stopień przejrzysto-
ści szkła. Bez podawania prądu, szkło elektrochromatyczne jest zazwyczaj 
mleczne lub nieprzejrzyste, co zapewnia prywatność i blokuje światło 
słoneczne, a gdy prąd jest przepuszczany, szkło staje się przezroczyste. To 
nadal rzadko spotykany bajer w budownictwie i motoryzacji, ale wrażenie 
jest piorunujące.
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Deska rozdzielcza wzbudziła zachwyt wielu osób, ale szczerze, nie rozu-
miem dlaczego. W McLarenie rzeczywiście ma to jakiś sens, chociaż osobi-
ście mam wątpliwości, bo to właśnie w trybie wyścigowym, gdy jestem na 
torze, chciałbym zobaczyć ciśnienie w oponach oraz temperaturę olejów 
obok obrotomierza. Tutaj mamy do dyspozycji trzy ekrany, które wyświe-
tlają sporo informacji w całkiem sensowny sposób. Gdy przełączymy się 
w tryb Sport, to deska obniża się o kilka centymetrów, aby zapewnić nam 
lepszą widoczność. Na czas ruchu deski, ekrany wygaszają się i czekamy 
kilka sekund, aż zakończy swój „marsz”, aby ponownie się zapaliły. To, co 
najciekawsze, to fakt, że przy moim wzroście (176 cm) deska w górnym 
położeniu absolutnie niczego nie ogranicza, jeśli chodzi o widoczność 
przez przednią szybę. Wyciągnięta pionowo i tak jest bardzo niska wzglę-
dem trendów w innych markach, a widoczność jest świetna. Podejrzewam, 
że z tego powodu jazda tym autem przypadnie do gustu wielu kobietom. 
Ekrany w trybie sportowym są też częściowo schowane, więc mają mniejszą 
powierzchnię na wyświetlanie informacji. Osobiście wolałbym, aby tej funkcji 
nie było albo żeby można było zablokować ruch deski w trybie Sport.

W kwestii napędu producent samochodu zdecydował się pozostawić 
zachowanie automatycznej skrzyni biegów, czyli po puszczeniu pedału 
hamulca auto pełznie do przodu samo z siebie. Przy skrzyni biegów 
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jest przycisk Auto Hold, co to powstrzyma 
i wtedy dopiero naciśnięcie pedału gazu 
wznowi ruch auta. To jednak ciut inne zacho-
wanie niż samochody elektryczne, które 
zachowują się, jakby stały na luzie po zatrzy-
maniu (z wyłączoną funkcją Auto Hold, jeśli 
taką mają). Preferuję ten luz. Dodatkowo, 
mamy ograniczoną możliwość regulacji 
rekuperacji (działa różnie, zależnie od trybu 
jazdy auta) i nie ma możliwości jazdy jed-
nym pedałem. Na razie. Mam informację od 
importera, że zostało to do nich zgłoszone 
z życzeniem, aby można było rekuperację 
wykorzystywać aż do zatrzymania się samo-
chodu. Jeśli dostanę na ten temat oficjalne 
informacje po premierze sprzedażowej 
samochodu, to podzielę się nimi.

Na deser zostawiłem haczyk i cenę 
samochodu.

Voyah Free dostępny jest w jednej wersji 
wyposażeniowej z paroma akcesoriami, które 
możemy dodatkowo zamówić, ale cena jest 
jedna – 329 tys. PLN. To nie jest mało, ale 
biorąc pod uwagę, ile w zamian otrzymujemy 
i jaki jest poziom wykonania, to może być to 
nawet dwukrotnie taniej niż konkurencyjne 
auto japońskie czy europejskie. 

Haczykiem natomiast jest prędkość ładowa-
nia na stacjach DC. Free maksymalnie przyj-
muje 100 kW, a średnio ładuje się z mocą 80 
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kW. To zdecydowanie odstaje od aut przez nas testowanych i od średniej 
europejskiej, a znaczenie będzie miało przy dłuższych podróżach, które 
wymagają więcej niż jednego postoju. Pomimo zasięgu WLTP na pozio-
mie 500 km Voyah Free, wg EVDB, średnio potrafi pokonać 480 km.

Jestem bardzo zaskoczony tym, co Voyah oferuje modelem Free 
i zastanawiam się, jak takie marki na rynkach europejskich wpłyną na 
lokalnych producentów. Jedyne, co stoi pod znakiem zapytania, to beza-
waryjność i trwałość tego produktu, ale patrząc po markach azjatyckich, 
nie jest to coś, czym bym się szczególnie martwił.

Możecie się umówić na jazdę próbną, aby samemu doświadczyć Free. 
Importerem jest Auto Fus Group, którą być może kojarzycie z BMW, 
Alpiny, Mini czy McLarena, a samochody znajdują się przy salonie firmo-
wym przy ul. Ostrobramskiej w Warszawie. Premiera sprzedażowa ma 
być w lutym.
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Lexus NX to najpopularniejszy w Polsce model japońskiej marki 
premium należącej do struktur Toyoty. Wśród aut premium 
w Polsce NX zamyka podium i jest drugim najpopularniejszym 
SUV-em w lukratywnym segmencie. Zrozumiałem, z czego wynika 
jego popularność. 

Lexus NX 450h+ AWD Omotenashi – Hybryda na bogato  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Lexus NX 450h+ AWD Omotenashi
Hybryda na bogato
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Nie jest to ani największy Lexus, ani tym bardziej wóz uznawany za duży 
w segmencie premium. Zapewnia jednak wrażenia godne jeszcze wyżej 
pozycjonowanych modeli. Pod względem stylu nadwozia mamy tu do 
czynienia z niespełna 4,7-metrowym SUV-em. Auto niczego nie udaje, nie 
próbuje łączyć różnych form nadwozia, a stylistycznie nawiązuje wieloma 
akcentami do innych modeli japońskiej marki. Ot, choćby ten charakte-
rystyczny duży grill w kształcie nieco zniekształconej klepsydry. Z jednej 
strony nie sposób odmówić tej formie elegancji, z drugiej auto pozostaje 
odpowiednio stonowane. Moim zdaniem dobrze, bo tym większe zasko-
czenie zapewnia, gdy otworzymy drzwi do wnętrza. Dodam jeszcze tylko, 
że mimo iż dysponowałem autem wyposażonym w aż 20-calowe felgi, to 
taki wybór nie musi oznaczać mniejszego komfortu pracy zawieszenia na 
gorszych drogach. Tym, którzy lubią jazdę w nocy, spodoba się też praca 
obecnych w testowanym egzemplarzu reflektorów Quad LED z dynamicz-
nymi, adaptacyjnymi światłami drogowymi.

Akurat w przypadku testowanej przeze mnie topowej wersji wyposażenio-
wej Omotenashi połączonej z opcjonalnym pakietem Luxury zawiesiłem 
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poprzeczkę odpowiednio wysoko. Wyżej wyposażonej wersji Lexusa NX 
w Polsce zamówić się nie da. I jak? Krótka odpowiedź: nie byłem rozczaro-
wany. Dłuższa wymaga jednak rozwinięcia.

Testowany egzemplarz miał wnętrze skonfigurowane ze skórzaną tapicerką 
(perforowana skóra naturalna w kolorze Hazel). Mnie barwa masła orzecho-
wego na siedzeniach – i nie tylko, bo skórą obite są również boczki drzwi 
i duże połacie tunelu środkowego – nieszczególnie przypadła do gustu. 
Jednak niczego nie mogę zarzucić jakości samych materiałów i wykończe-
nia kabiny. Kwestię koloru i tak wybieramy podczas konfiguracji modelu 
pod siebie, ale już nie mamy wpływu na to, jak wnętrze i poszczególne 
jego elementy są zmontowane. Tutaj dobra wiadomość: zmontowane są 
bardzo dobrze i z materiałów, które sprawiają, że od razu mamy wrażenie 
przebywania w aucie premium. Co więcej, nie wiem, skąd wzięło się to wra-
żenie, ale miałem je od pierwszego kontaktu z tym modelem. Lexus NX na 
zewnątrz wydaje się mniejszy niż w środku. I to nawet nie chodzi wyłącznie 
o samą, mierzalną przecież, przestrzeń, ale o subiektywne odczucie kom-
fortu we wnętrzu. Wszechstronna, oczywiście elektryczna, regulacja tak 
siedziska kierowcy, jak i kierownicy, pozwala łatwo dopasować się do auta. 
Bez względu na to, jakie manewry będzie uskuteczniał kierowca, pasażer, 
który usiądzie za nim, będzie mieć miejsce na stopy, na kolana i nad głową, 
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chyba że gra w NBA. Jedna uwaga. Lexus wpadł na pomysł nietypowego 
otwierania drzwi od wewnątrz. Otóż służy do tego naciskany metaliczny 
panel, ale drzwi można również otworzyć poprzez jego pociągnięcie, tyle 
że dwukrotne. Ta dwukrotność wprowadza nieco zamieszania, bo wiecie, 
poczucie zatrzaśnięcia nawet w najbardziej komfortowym wnętrzu nie jest 
miłe. W każdym razie warto mieć to na uwadze. Dobrą wiadomością jest 
też przestronny bagażnik, który razem ze schowkiem pod podłogą mie-
ści 545 litrów. Wożenie kabli? A po co? Hybrydę plug-in i tak powinniśmy 
ładować jedynie w domu, ewentualnie w pracy. I niech w tych miejscach 
kabel czeka na samochód. Ładowanie PHEV-a w trasie na publicznej 
ładowarce gdzieś w polu to strata czasu. Co prawda Lexus NX przyjmie 
z zewnętrznego źródła do 6,6 kW mocy, co skraca czas ładowania do ok. 2,5 
godziny, ale to i tak zbyt długo jak na przerwę w dłuższej trasie. W domu 
czy w pracy, gdzie auto stoi zaparkowane wiele godzin i może się ładować, 
czasu w ogóle nie marnujemy.

Lexus NX 450h+ to najmocniejszy wariant napędowy testowanego modelu, 
jaki otrzymamy na polskim rynku. Za napęd odpowiada oczywiście układ 
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hybrydowy, tyle że nie klasyczny, jaki najczęściej spotykamy wśród marek 
należących do Toyoty, lecz hybryda plug-in, czyli z wtyczką. Pod maską 
pracuje olbrzymi jak na dzisiejsze standardy, 2,5-litrowy, czterocylindrowy, 
wolnossący silnik benzynowy o mocy 185 KM (136 kW). Jest on uzupełniany 
przez dwa silniki elektryczne: przedni o mocy 134 kW oraz tylny o mocy 40 
kW. Łączna moc układu hybrydowego deklarowana przez producenta to 
konkretne 309 KM. 

Takie parametry wskazują, że Lexus NX w testowanej wersji może być 
całkiem żwawy. I w istocie tak jest. 100 km/h auto jest w stanie uzyskać 
w idealnych warunkach w czasie 6,3 sekundy. Trudno nazwać to złym 
wynikiem. Duża moc oznacza też, że auto nie ma problemu z holowaniem. 
Producent deklaruje, że ten model może holować przyczepę do 1500 
kg. A pamiętajmy, że to hybryda plug-in. Wiele hybryd plug-in nie może 
w ogóle holować przyczep. Pochwalić muszę też czteronapędową trakcję. 
Podczas próby przyśpieszenia na niby czarnej drodze, ale jednak w mroź-
nej scenerii i na zimowych oponach, Lexus bardzo sprawnie się zbierał. To 
m.in. zasługa napędu E-Four, w którym, oprócz przedniej, auto napędza 
też tylna oś. Przy czym tylną oś wspomaga drugi silnik elektryczny. Produ-
cent deklaruje, że możliwy jest rozdział momentu pomiędzy osią przednią 
a tylną od 100:0 do 20:80.
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A skąd energia w hybrydzie plug-in? Oczy-
wiście z baku o pojemności 55 litrów, 
a także z akumulatora trakcyjnego, który 
w tym modelu ma przyzwoitą pojemność 
całkowitą 18,1 kWh. Zdaniem producenta 
ma to oznaczać zdolność pokonania na 
jednym ładowaniu, bez emisji spalin, nawet 
98 km. Domyślam się, że to wynik w cyklu 
miejskim i w idealnych warunkach tem-
peraturowych. Ja testowałem ten model 
w zimowych i mroźnych warunkach, ale 
i tak można liczyć na realne 50 km zasięgu 
na prądzie. Moc samych silników elektrycz-
nych wystarcza, by jechać z prędkością do 
135 km/h. Powyżej tej prędkości załącza się 
również silnik spalinowy, jest on oczywi-
ście aktywowany również w sytuacji, gdy 
prądu w akumulatorach jest już zbyt mało, 
by kontynuować dalszą jazdę bez emisji 
spalin. W każdym razie realne 50 km to 
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niezły wynik, bo wystarczy, by np. podje-
chać z domu do pracy (i podłączyć auto do 
ładowania), a następnie wrócić z pracy do 
domu (i podłączyć auto w garażu). W ten 
sposób można realnie bardzo zminimalizo-
wać zużycie węglowodorowego paliwa. Ile 
zużywa zatem Lexus NX 450h+, 309-konny 
SUV premium? Po rozładowaniu baterii 
spokojnie zmieścicie się w 5–6 litrach na 
100 km. Owszem, jazda z najwyższą dozwo-
loną w Polsce prędkością może oznaczać 
zużycie zbliżające się do 10 l/100 km, ale 
już zmniejszenie prędkości do 100 km/h 
redukuje średnią do zaledwie 5,5 l/100 km. 

Jednocześnie, mimo obecności różnych 
trybów jazdy, w tym także trybu spor-
towego, sporej mocy, szybkiej reakcji 
(mocne komponenty elektryczne), auto 
nie zachęca do sportowej jazdy. Dla-
czego? Jest za wygodne! I to nie jest wada. 
Przy czym podkreślę, nie chodzi o brak 
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pewności w prowadzeniu, bo zarówno zawieszenie, jak i układ jezdny czy 
kierowniczy, pracują, jak należy. Dobrze czuć to auto podczas prowadze-
nia, choć z pewnością niektórych może irytować istna armia asystentów 
kierowcy na pokładzie tego wozu. Jednak warto pamiętać, że tu chodzi 
o bezpieczeństwo. Warto wspomnieć, że NX korzysta z najnowszej genera-
cji systemów bezpieczeństwa czynnego i wsparcia kierowcy o nazwie Lexus 
Safety System + 3. Na pokładzie miałem też najnowszą generację systemu 
multimedialnego Lexusa z dużym, 14-calowym wyświetlaczem w kon-
soli centralnej, 10-calowym HUD-em i 7-calowymi wirtualnymi zegarami 
przed kierowcą. Dodam jeszcze, że Apple CarPlay działał bezprzewodowo 
(Android Auto wymaga już kabla). Kontakt z Lexusem można zachować 
również po wyjściu z auta. Wystarczy zainstalować na smartfonie aplikację 
Lexus Link+. Za jej pomocą możemy zdalnie zamknąć/otworzyć auto, uru-
chomić klimatyzację, włączyć podgrzewanie foteli i kierownicy czy włączyć 
światła awaryjne. Aplikacja zwraca również informacje na temat przebiegu, 
szacowanego zasięgu, stopnia naładowania akumulatora trakcyjnego 
i napełnienia baku. 
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Lexus NX 450h+ w testowanej bogatej wersji Omotenashi to wóz bardzo 
komfortowy, a jednocześnie uniwersalny. Choć zachęca swoim charakte-
rem i komfortem oraz efektywnością napędu do spokojnej jazdy, to gdy 
tylko będziesz potrzebować, pod stopą masz spore pokłady mocy. Świetnie 
wyciszony, z ładnym, przestronnym i eleganckim wnętrzem. Ile kosztuje? 
Według najnowszego, tegorocznego cennika tego modelu NX startuje 
w nim od kwoty 232 900 zł za NX 350h w bazowej wersji z przedniona-
pędowym układem klasycznej hybrydy. Ja nie dość, że dysponowałem 
mocniejszym wariantem, to jeszcze była to hybryda z wtyczką i sporym 
akumulatorem (a ten kosztuje), z napędem na 4 koła i topowym wariantem 
wyposażenia. Cena egzemplarza, który widzicie na zdjęciach, to 380 900 zł.:

Lexus NX 450h+ AWD 
Omotenashi 

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• Stylowy, elegancki design
• Komfort jazdy większy niż wyni-

kałoby to z gabarytów auta
• W zupełności wystarczająca 

dynamika i jednocześnie eko-
nomiczny napęd

• Dobre wyciszenie wnętrza

 Minusy:
• Do wewnętrznej „klamki” drzwi 

trzeba się trochę przyzwyczaić.
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Renault Espace to zawsze była górna półka w portfolio francuskiej 
marki. Auto reprezentacyjne, rodzinne, wygodne, funkcjonalne, 
przestronne. Nigdy jednak żadna z dotychczasowych pięciu 
generacji tego modelu nie była SUV-em. Aż do teraz. Efekt? Renault 
zbudowało naprawdę świetnego SUV-a, ale czy to równie dobre 
auto rodzinne jak poprzednicy?

Renault Espace Iconic E-Tech Full Hybrid – Paradoks mody  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Renault Espace Iconic E-Tech Full Hybrid

Paradoks mody
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Wielu znamienitych projektantów zaj-
mujących się wzornictwem użytkowym 
jak mantrę powtarza, że forma powinna 
podążać za funkcją. Nie zawsze jednak 
da się pogodzić ludzkie pragnienia, 
masowe gusta i modę z funkcjonalnością 
i użytecznością. Nie ulega wątpliwości, 
że SUV-y to dziś wyjątkowo popularne 
nadwozia samochodów osobowych. 
I nie to, że oglądam się na bogatszą 
Europę Zachodnią. Również w Polsce, 
według danych IBRM Samar, wśród 10 
najpopularniejszych nowych modeli 
samochodów na rynku w 2023 roku aż 
siedem to SUV-y właśnie. Podobnie jest 
w segmencie premium, gdzie w pierwszej 
dziesiątce najpopularniejszych modeli 
osobowych auta z nadwoziem typu SUV 
mają aż sześciu przedstawicieli. Tak, nie 
ulega wątpliwości: SUV-y są modne.

Decyzja o zmianie formy popularnego, 
komfortowego i przestronnego modelu 
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rodzinnego, a na to miano przez lata obecności na rynku z pewnością 
model Espace zasłużył, podyktowana była pragmatyzmem. Vany sprze-
dają się słabo, SUV-y wręcz przeciwnie. Dlatego nowy Espace wygląda 
tak, jak wygląda.

A prezentuje się naprawdę dobrze. Bardzo wpadła mi w oko ta forma. 
Możecie ją podziwiać na zdjęciach (przy okazji dziękuję Sony Polska za 
użyczenie Sony Alpha A7 III + szkło SEl24105G). Nowe Renault Espace 
to pełnoprawny SUV segmentu D, konkurent takich modeli jak np. Kia 
Sorento, Hyundai Santa Fe, Seat Tarraco, Toyota RAV4, Škoda Kodiaq, 
Mazda CX-60, Honda CR-V czy Peugeot 5008. Typowy przedstawiciel 
ponad 4,7-metrowych SUV-ów. Espace ma wymiary 4722 mm długości na 
1843 mm szerokości (bez lusterek) i 1645 mm wysokości. Rozstaw osi defi-
niujący przestrzeń w środku to 2738 mm. Gabaryty umieszczają model 
Espace gdzieś w środku stawki w segmencie. Istotny szczegół: użyczony 
egzemplarz to SUV z trzema rzędami siedzeń, z których ostatnie składają 
się i rozkładają już w przestrzeni bagażowej.
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Tylko gdy porównamy nowego Espace’a do modelu poprzedniej genera-
cji, który był dużym MPV (czy też minivanem, jak kto woli, acz niektórzy 
określali go też jako crossover), to okazuje się, że nowość się skurczyła. 
Faktycznie, nowe Espace jest krótsze, węższe, niższe od poprzednika, ma 
mniejszy rozstaw osi, mniejszy bagażnik (maksymalna pojemność po zło-
żeniu obu rzędów siedzeń to 1777 litrów, poprzednik w analogicznej kon-
figuracji zapewniał 2035 litrów), mniejszy zbiornik paliwa, uciągnie lżejszą 
przyczepę (1500 kg vs 2 tony w poprzedniku). Są też plusy, nowy Espace 
jest lżejszy i ma większą ładowność. Przy czym jest na tyle lekki, że 
przepisowo możecie nim parkować na chodniku (dmc nie przekracza 2,5 
tony, czego nie da się napisać o poprzedniku). Oczywiście w miejscach, 
gdzie jest to dozwolone. Te wszystkie rzeczy i tak nie mają znaczenia 
wobec faktu, że przecież nowe Espace jest SUV-em! Zatem rodzina może 
będzie mieć odrobinę ciaśniej (choć bez przesady, prawdziwej ciasnoty 
na pokładzie nie ma), ale za to może kraśnieć z dumy, poruszając się tak 
modnym pojazdem. Dodam tylko, że pobawiłem się trochę w gimna-
styka i usadowiłem się również w trzecim rzędzie foteli. Ponieważ drugi 
jest przesuwny, dało się tak wygospodarować miejsce, bym miał prze-
strzeń na nogi zarówno w drugim, jak i trzecim rzędzie, ale w ostatnim 
osoby o wzroście ok. 180 cm (sam mam 177 cm) nie będą mieć miejsca 
nad głową. Krótko pisząc: ostatni rząd to miejsce dla pociech lub osób 
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po prostu niskich. Dodajmy, z wygodami: 
są cupholdery (po dwa dla każdego 
fotela), dwa gniazdka USB-C tylko dla 
trzeciego rzędu, podpórki pod łokcie 
w boczkach czy regulowane zagłówki. 
Zabrakło jedynie wylotów wentylacji, 
stąd komfort termiczny w ostatnim rzę-
dzie będzie uzyskiwany nieco wolniej.

Co napędza francuską nowość? Układ 
hybrydowy, dodajmy, nietypowy. Bo to 
autorska konstrukcja hybrydowa marki 
Renault, czyli tzw. technologia E-Tech. 
W tym układzie zaledwie trzycylindrowa, 
turbodoładowana jednostka o pojemno-
ści 1.2 (tak, wiem, jak to brzmi, zwłaszcza 
że mówimy o ponad 4,7-metrowym SUV-
-ie) jest wspomagana przez nie jeden, 
a dwa silniki elektryczne (ale tylko jeden 
z nich jest fizycznie zespolony z układem 
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napędowym). Sumaryczna moc tego napędu to przyzwoite 200 KM. 
Dodajmy, że moc ta przekazywana jest tu za pośrednictwem nietypowej 
przekładni pozbawionej klasycznego sprzęgła na przednią oś. 4×4 w ofer-
cie brak. Tak, mamy dwa elektryki, jednostkę spalinową i przekładnię bez 
sprzęgła, a ściślej, z rozwiązaniem spotykanym wcześniej raczej w motor-
sporcie (np. w rajdach WRC): sprzęgłem kłowym. Jakim cudem to w ogóle 
działa? Cóż, funkcję klasycznego synchronizatora skrzyni pełni tu drugi, 
o mniejszej mocy silnik elektryczny, który podczas zmiany przełożeń dba 
o synchronizację prędkości łączonych elementów przekładni. I działa to 
naprawdę dobrze, z jedną uwagą. Trzeba się przyzwyczaić, że brzmienie 
(obroty) silnika spalinowego niekoniecznie współgra z tym, co akurat 
robimy. Jeżeli przestaniemy na to zwracać uwagę, to wkrótce w ogóle nie 
będziemy tego dostrzegać, bo – tak przy okazji – Espace jest też w miarę 
dobrze wyciszone. Może nie jest to poziom Lexusa NX, ale nie porów-
nujmy auta premium z modelem klasy popularnej.

Auto startuje zawsze na prądzie, dzięki czemu napęd reaguje błyska-
wicznie ze sporym momentem obrotowym. Dynamika? W zupełności 
wystarczająca. Nowe, 200-konne Espace przekracza na liczniku 100 km/h 
po 8,8 sekundach od startu. To wynik lepszy niż w poprzedniej gene-
racji o tej samej mocy (wówczas pochodzącej z dwulitrowej jednostki 
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wysokoprężnej). Jedna uwaga dotycząca systemu E-Tech. Zaobserwowa-
łem to już w którejś francuskiej hybrydzie E-Tech: otóż do ok. 120 km/h 
auto przyspiesza bardzo płynnie i zdecydowanie, ale gdy ta prędkość 
zostaje osiągnięta, wówczas coś się dzieje w trzewiach układu napędo-
wego, coś się tam przełącza, co powoduje ok. 1–2-sekundową zwłokę 
w nabieraniu prędkości. Po upływie tego czasu auto przyspiesza dalej, 
choć już zauważalnie z mniejszym impetem. Warto wziąć tę zwłokę pod 
uwagę, np. podczas wyprzedzania TIR-a na autostradzie. Jeżeli ów 200-
konny napęd wam nie odpowiada, to informuję, że – na razie – w gamie 
nowego Espace innego wyboru nie ma.

Muszę jednak Francuzów pochwalić za jeszcze jedną rzecz. System 4Con-
trol. To stosowany i rozwijany już od dłuższego czasu system czterech 
kół skrętnych. Co on daje? Espace jest z nim fenomenalnie zwrotny. 
Średnica nawrotu 4,7-metrowym SUV-em to zaledwie 10,4 metra. To o kil-
kadziesiąt centymetrów mniej niż w małym Oplu Corsa czy innym autku 

MOBILNOŚĆ 231



segmentu B! Espace skręca tak chętnie, że 
wręcz łapałem się na tym, by za mocno nie 
ściąć zakrętu. Natomiast w kontekście użyt-
kowania miejskiego ta cecha bardzo ułatwia 
manewrowanie na wąskich, osiedlowych 
uliczkach niemałym przecież SUV-em.

Zdecydowanie na plus są multimedia w tym 
modelu. Po pierwsze, system OpenR Link 
to tak naprawdę obudowany przez Renault 
Android Automotive OS. Logujesz się swoim 
kontem Google i masz wszystko swoje. 
Mapy Google, Asystenta Google (który od 
razu zna Twój głos, bo przecież się zalogo-
wałeś), aplikacje ze sklepu Google Play (np. 
Spotify) i wiele więcej. W testowanej przeze 
mnie wersji Iconic na pokładzie dysponowa-
łem też bardzo przyzwoicie grającym sys-
temem audio sygnowanym marką Harman 
Kardon. Jeżeli lubicie muzykę podczas jazdy 
i zainteresuje was ten model, zdecydowanie 
polecam zainteresowanie się tym audio.

Implementacja Android Automotive OS 
z pojazdem jest tu znacznie głębsza niż 
tylko to, co widzimy na ekranie. Np. każda 
zalogowana na swoje konto Google osoba 
może mieć własne ustawienia fotela, kli-
matyzacji, multimediów itp. W efekcie to 
nie jest tak, że np. Espace nie ma regulacji 
foteli z pamięcią ustawień. Ma nieskoń-
czoną pamięć ustawień, każdy zalogowany 
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użytkownik z kontem Google i kluczykiem może mieć swoje własne 
ustawienia, tak jak lubi.

A jak to jeździ? Espace stawia przede wszystkim na komfort. Spokojne 
pokonywanie mieszanej trasy w trakcie testu oznaczało zużycie w oko-
licach 6l/100 km, co jak na sporego SUV-a segmentu D o mocy 200 KM 
uważam za naprawdę dobry wynik. W mieście hybrydowy system E-Tech 
może zapewnić nam jeszcze większe oszczędności, podobnie na drogach 
podmiejskich, zwłaszcza pokonywanych spokojnie poza godzinami szczytu. 
Zużycie średnie wg WLTP dla tego modelu to zaledwie 4,6 l/100 km. Jed-
nak dobra wiadomość jest taka, że istnieją scenariusze (wspomniana jazda 
podmiejska poza godzinami szczytu), kiedy uzyskasz jeszcze lepszy wynik. 
Aha, nie trzeba się też obawiać, że aż 20-calowe felgi z osadzonymi na nich 
oponami z profilem 45 oznaczają przesadną sztywność układu jezdnego. 
Francuzi wiedzą, co oznacza komfort i nowe Espace to pojazd skupiony 
przede wszystkim na wygodzie, a nie pompowaniu adrenaliny czy ponad-
przeciętnej dynamice. Owszem, auto jest mniejsze od poprzednika, ale jest 
też lżejsze, oszczędniejsze, równie mocne i jest SUV-em.

Ile kosztuje? W aktualnym cenniku francuskiej marki model Espace star-
tuje w bazowej wersji techno od 192 900 zł. Napęd jest zawsze ten sam, 
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tu wyboru nie ma. Wersja, która trafiła 
do naszej redakcji na testy, to topowa 
odmiana Iconic, co podnosi kwotę wejścia 
do 216 900 zł. Testowany egzemplarz był 
dodatkowo wyposażony, opcjami były: 
ładny lakier niebieski nocturne (+3800 zł), 
pakiet Harman Kardon (warto; +4500 zł), 
matrycowe światła full LED Matrix Vision 
(obowiązek, jeżeli często podróżujecie 
nocami; +4000 zł), dodatków było więcej, 
sumarycznie auto identycznie skonfiguro-
wane jak egzemplarz testowy kosztuje 238 
200 zł. Na tle podobnie bogato skonfigu-
rowanych modeli konkurencji cena wcale 
nie jest wysoka.

Renault Espace Iconic E-Tech 
Full Hybrid  

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 4,5/6
• Oprogramowanie: 5,5/6
• Wydajność: 4,5/6

 Plusy:
• Wpadający w oko mocny design forem-

nego SUV-a
• Niezła elastyczność i ekonomia jed-

nostki napędowej
• W zupełności wystarczająca dynamika 

do rodzinnych zastosowań
• Fenomenalna zwrotność jak na gaba-

ryty, dzięki 4Control

 Minusy:
• Nieprzyzwyczajonych może nieco 

drażnić „dziwna” praca silnika
• Masaże mało wyrafinowane (wielka 

poducha wypychająca plecy)
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Jak i czym zliczać treningi 
narciarskie?

Jak i czym zliczać treningi narciarskie?  |  Dominik Łada

Ferie zimowe w pełni. Wielu z nas wybiera się na narty lub snowboard. 
W małe lub w trochę większe góry. Pogoda sprzyja, jak to się mówi: 
jest warun. Wielu z nas lubi wszelkie statystyki, lubi sprawdzać, ile 
przeszliśmy czy przebiegliśmy kilometrów. Podobnie jest oczywiście 
ze sportami zimowymi. Tu też chcemy wiedzieć, ile kilometrów 
przejechaliśmy. Ale czym i jak to poprawnie zmierzyć?

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Software
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Do tego tekstu zabierałem się od lat, bo od lat mierzę, ile w sezonie prze-
jadę na nartach. Jak sprawdzam w swoim telefonie, to robię to od 2011 roku. 
Zaraziłem tymi pomiarami znajomych, choć oni pozostali przy jednym, 
wypróbowanym sposobie, a ja zdecydowałem się testować różne. Nie mogą 
do tej pory pojąć, dziwiąc się i „heheszkując” z faktu, że jeżdżę np. z dwoma 
zegarkami. Ale do brzegu. Wszystkie moje testy miały za zadanie stwierdze-
nie, co jest najlepsze do mierzenia naszych narciarskich wyczynów.

W tym roku zdecydowałem się zaopatrzyć w dwa dodatkowe smartwatche 
oraz oprogramowanie, aby wszystko sprawdzić. Może dzięki moim testom 
znajdziecie coś odpowiedniego dla siebie.

Co chcemy zmierzyć?
Zacznijmy od tego, co chcemy zmierzyć. Według mnie najważniejsze jest 
zmierzenie faktycznych kilometrów, które zrobimy na nartach/snowbo-
ardzie. Niestety, większość rozwiązań… ma z tym problem. Zlicza bowiem 
wszystko, czyli kilometry przejechane na nartach wraz z tym, co przejeż-
dżamy na wyciągach. A raczej nie jest to to, co nas interesuje.

Zdecydowałem się zatem sprawdzić, jak mierzy sprzęt, a jak mierzy opro-
gramowanie i co według mnie jest najlepsze.
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Sprzęt
Zacznijmy od sprzętu. Każdy ma telefon. I to jest najprostsze rozwiąza-
nie. Smartfonem możemy liczyć przy użyciu aplikacji przeznaczonych dla 
narciarzy lub powszechnie używanej przez większość bardziej aktywnych 
fizycznie Stravy. Jest to wygodne, a jednocześnie takie sobie. Wygodne, 
bo mamy duży ekran i możemy np. jednocześnie podglądać mapy itp. Ale 
trzeba pamiętać, że wyjazd na narty to zazwyczaj duża dawka sportu, czyli 
wykorzystujemy czas na maksa. Mnie średnio wychodziło po 7–7,5 godziny 
dziennie. Taki czas, z włączonym na stałe GPS-em, znacząco drenuje bate-
rię, która dodatkowo w kość dostaje od niskich temperatur. Zatem nie 
bądźcie zdziwieni, gdy w najbardziej potrzebnym momencie może się oka-
zać, że baterii nie będzie.

Przejdźmy do zegarków. Naturalnym dla mnie i zapewne dla wielu z was 
będzie Apple Watch. I to dobry wybór, choć podobnie jak z telefonem, 
trzeba mieć świadomość, że 7-godzinna jazda z włączonym treningiem na 
„zwykłym” Apple Watchu może spowodować, że nie dociągnie on do końca 
dnia. Ja używałem Apple Watch Ultra 2 i tutaj byłem spokojny, choć dzień 
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kończyłem z ok. 40% baterii. Niestety sam 
Apple Watch i wbudowane w niego oprogra-
mowanie do treningów to najgorsza z dostęp-
nych opcji. Nie obejdzie się bez instalacji 
specjalnego oprogramowania. Niestety. 
O tym napiszę w części o programach.

Drugim zegarkiem, który miałem ze sobą, 
był Amazfit T-Rex Ultra – i tu od razu miłe 
zaskoczenie. Amazfit pokazał, że słucha 
swoich użytkowników i dosłownie parę dni 
przed rozpoczęciem sezonu narciarskiego 
udostępnił aktualizację ZeppOS, wprowa-
dzającą poprawiony system zliczania tre-
ningów narciarskich. Wreszcie naliczane są 
tylko kilometry przejechane przez nas, nie 
przez wyciągi. Poza tym dodano możliwość 
pobierania na zegarek map narciarskich (!). 
Wbudowana aplikacja do treningów udo-
stępnia świetne, bardzo rozbudowane staty-
styki. Zegarek poprawnie zlicza przejechane 
kilometry. Pauzuje w trakcie jazdy wycią-
gami. Ale ciekawostka – T-Rex Ultra normal-
nie wytrzymuje 3–4 tygodnie na baterii i to 
jest genialny wynik. Ma ekran AMOLED, duży 
i czytelny. Normalnie trenując cały zeszły 
rok w moim Czelendżu 2023, robiąc po dwa 
treningi dziennie, osiągałem taki czas na 
baterii. Jednak 7–7,5-godzinny trening nar-
ciarski kończyłem z około 50–60% baterii, 
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czyli podobnie do Apple Watch Ultra 2, który „normalnie” wytrzymuje 
tylko 2–2,5 dnia na baterii. Zastanawiające.

Trzecim zegarkiem, który zabrałem ze sobą, był Garmin Epix Pro Gen 2 
47 mm. Nigdy na dłużej nie miałem zegarka Garmina. Zawsze przechwy-
cali je ode mnie Adalbert lub Paweł. Na co dzień jeżdżę z licznikiem 
Garmin, zatem jakieś doświadczenie z oprogramowaniem mam. Jednak 

do tej pory, według mojej wiedzy, Garmin średnio 
radził sobie z poprawnym zliczaniem jazdy na nar-
tach. Ucieszyłem się, gdy podobnie jak w przypadku 
Amazfit, przed sezonem pojawił się nowy update, 
w którym miały być też poprawione treningi nar-
ciarskie. Najnowszy update jednak nic nie wniósł, 
z mojej perspektywy. Pierwszy raz używam go dłużej 
niż przez kilka minut. Ma toporny i niezrozumiały dla 
mnie interfejs. Brak aplikacji. Wbudowany „system” 
treningów dla narciarzy z założenia jest ułomny. Zlicza 
wszystko, czyli zarówno zjazdy, jak i wjazdy na wycią-
gach, co ze zrozumiałych, fundamentalnych względów 
jest złe. Na plus trzeba zapisać dobrze wyglądające, 
wbudowane mapy narciarskie, które w odróżnieniu od 
Amazfita mamy w zegarku i nie musimy ich specjalnie 

ściągać. Na plus też bateria. Ponownie 7–7,5-godzinny trening i na koniec 
bateria wskazywała ~85%. A zaznaczę, że Epix wg producenta działa 
o połowę krócej na baterii niż Amazfit, czyli tylko około dwóch tygodni.

Aplikacje
Przejdźmy teraz do aplikacji. Mając smartwatcha i smartfona, możemy 
wybierać i przebierać w aplikacjach. Mamy wbudowane, przeznaczone 
tylko do konkretnej kategorii, albo rozbudowane. Przez lata wytypowałem 
cztery podstawowe opcje i pokrótce je wam przedstawię.

Trening
Wbudowana aplikacja systemowa w watchOS jest niestety ułomna w kwe-
stii nart praktycznie w każdym aspekcie. Nie zapisuje mapy, gdzie jeździ-
liśmy i co dla nas najważniejsze, nie zapisuje przejechanych kilometrów. 
Czyli z miejsca odpada.
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SkiTracks
Moja referencja od 2011 roku. Aplikacja, której 
używam nieprzerwanie od 13 lat. Prosta, ale 
wyposażona we wszystkie niezbędne infor-
macje i statystyki. Poprawnie zliczająca prze-
jechane kilometry, jednocześnie pomijająca 
wyciągi. Dostępna zarówno na Androida, jak 
i iOS. Oczywiście też na zegarek. Niestety nie 
synchronizuje się ze Stravą. Rozwiązanie „na 
okrągło” to eksport treningu w formacie pliku 
.gpx i import do Stravy. Niestety, po impor-
cie… naliczone mamy też wyciągi. Pełna wer-
sja kosztuje śmieszne pieniądze – 9,90 PLN.

Slopes
Najnowsza gwiazda. Piękna aplikacja. Abso-
lutny sztos, jeśli chodzi o UI/UX. Bardzo roz-
budowane statystyki. Pełna synchronizacja 
ze Stravą i Apple Health. Opcji w aplikacji 
ogrom – od planów poszczególnych cen-
trów narciarskich po animowane widoki 3D 
naszych przejazdów, pogoda, kamery – Mega. 
Aplikacja dostępna zarówno na iOS, jak i na 
Androida. Uruchomiona automatycznie 
przełącza się na Apple Watch, jeśli go mamy. 
Tylko ważne, aby pamiętać, żeby włączać 
blokadę ekranu w zegarku. Ja raz nie włączy-
łem i w trakcie treningu wyłączyła się, gdy 
niechcący dotknąłem. Poprawnie zlicza prze-
jechane kilometry. Jednak po synchronizacji 
ze Stravą i tutaj naliczają się nam wyciągi. 
Wniosek – wszystko kaszani Strava. Jest dużo 
wątków z tym związanych, nawet FAQ na 
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stronie developera Slopes o tym wspomina, że proszą Stravę o zmiany, 
jednak ich prośby pozostają bez odpowiedzi. Minusem Slopes jest cena. 
Niestety wysoka. Aplikacja działa na zasadzie subskrypcji. Darmowa 
w zasadzie nie działa. Możemy wykupić jeden 1 dzień za 19 PLN, 7 dni za 69 
PLN, rok za 139 PLN. Jest też opcja rodzinna (dla 6 userów) za 239 PLN.

Strava
Standard socjalny dla wszystkich „sportowców”, jednocześnie narciarstwo jest 
kompletnie olewane przez Stravę i pomimo rozmów prowadzonych z produ-
centami sprzętu, jak i aplikacji, mamy nierozwiązany problem z synchroniza-
cją wyników i zliczaniem jako całość przejechanych na nartach kilometrów 
z wyciągami. Jest to opcja dla wszystkich, jak już macie opłaconą Stravę pre-
mium, ale pamiętajcie o tym zliczaniu. Zarówno na zegarek, jak i na telefon 
we wszystkich systemach. Ja jednak nie polecam. Wolę SkiTrakcs lub Slopes.

Odpalać aplikację na telefonie czy na zegarku?
Już trochę o tym wcześniej napisałem. Nie wiadomo, kiedy będzie nam 
potrzebny telefon. W górach różne rzeczy mogą się przytrafić. Lepiej mieć 
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w nim baterię. Poza tym zegarek łatwiej wyjąć i sprawdzić postępy. Mamy go 
na nadgarstku. Telefon zawsze trzeba wysupłać z kieszeni, może wypaść itp.

Co jest najbardziej pewne? Z moich doświadczeń wynika, że chyba jednak 
zegarek, jeśli mamy zablokowany ekran. Koniec końców i tak będziemy 
wszystko potem oglądać na ekranie naszego telefonu, bo to, co zliczy nam 
zegarek czy aplikacja na nim, lepiej analizuje się na większym ekranie.

Ja najczęściej wybierałem opcję Slopes + SkiTrakcs. Jak się okazuje, w iOS 
17 można mieć w tle odpalone dwie aplikacje na telefonie. Slopes miałem 
automatycznie uruchomiony na zegarku, a w telefonie obie.

Jeśli nie chcecie płacić za soft i mieć wszystko w fajnej formie podane 
w aplikacji, to zdecydowanie faworytem jest tutaj Amazfit, który najlepiej 
odrobił lekcje w tym sezonie.
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Zepp Aura – czy warto?  |  Dariusz Hałas

Sprawdzam subskrypcyjną usługę z wbudowaną AI w smartwatchu 
Amazfit Balance

Zepp Aura – czy warto?

Od pewnego czasu na moim lewym nadgarstku pracuje i monitoruje mój 
stan zdrowia smartwatch Amazfit Balance. O tym urządzeniu już wam opo-
wiadałem w iMagazine 10/2023. Generalnie mimo upływu czasu moja opinia 
o tym sprzęcie nie uległa zmianie. Jestem zadowolony, moje potrzeby ten 
smartwatch realizuje w zupełności. Fakt, płatności zbliżeniowe dalej nie 
działają, ale i tak z nich nie korzystałem. Naprawdę płacenie telefonem, czy 
nawet – o zgrozo – kartą płatniczą, nie stanowi dla mnie wyzwania. Wróćmy 
jednak do meritum.

Otóż wraz ze wspomnianym urządzeniem każdy nabywca smartwatcha 
Amazfit Balance (jak również i innych modeli) może wypróbować (oferowany 
jest 14-dniowy, bezpłatny okres próbny), a następnie subskrybować odpłatnie 
wspomaganą przez AI aplikację/usługę Zepp Aura. Co ta usługa zapewnia? 
Jak czytam na witrynie z dokumentacją producenta, Zepp Aura Premium (to 
pełna nazwa usługi) zapewnia pełny dostęp do wszystkich funkcji aplikacji, 
w tym usług pomocy w zasypianiu, cotygodniowej analizy jakości snu, sperso-
nalizowanych rekomendacji. Na dodatek mamy szansę na „bardziej dogłębne 
doświadczenie AI”, cokolwiek to znaczy.

Dość pokrętny opis i niewiele wyjaśniający. Czym zatem jest Zepp Aura? To 
instalowana w zegarku i aktywowana niejako wewnątrz aplikacji Zepp Health 
(standardowej aplikacji obsługującej smartwatche Amazfit) aplikacja/usługa, 
która ma ułatwić użytkownikowi dbałość nie tyle o tężyznę fizyczną i kondy-
cję, bo tutaj doskonale egzamin zdają sensory zegarka i skojarzona z nim apli-
kacja Zepp Health, lecz o psychikę. Zepp Aura ma m.in. ułatwić psychiczny 
relaks, prowadzenie medytacji czy zapewnić łatwe zasypianie. I nie, bez 
obaw, wróżbita Maciej czy inne ezoteryczne cuda niewidy wam z aplikacji nie 
wyskoczą. Tu podobno za wszystkim stoi nauka. A głównym medium przyno-
szącym ukojenie naszej zmęczonej duszy nie są tajemnicze byty astralne, lecz 

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech
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po prostu odpowiednio przygotowany dźwięk. 
W każdym razie ja przez miesiąc korzystałem 
z Zepp Aura. Czas na wnioski.

Główny moduł Zepp Aura podzielony jest na 
trzy części: Medytacja, Sen oraz Relaks. Dość 
dobrze oddają przeznaczenie. Ponadto w inter-
fejsie aplikacji na samym dole jest jeszcze pole 
tekstowe oraz ikonka mikrofonu. Tak, ponieważ 
Zepp chwali się korzystaniem z dużych modeli 
LLM (generatywna AI), logiczne, że Zepp Aura 
potrafi „rozmawiać”. Polecenia, pytania itp. 
można wprowadzać tekstowo, jak i głosowo. 
Oczywiście po polsku. Działa to dobrze. Dodat-
kowo tapnięcie pola tekstowego wywołuje 
moduł dialogu, w którym poszczególne frazy 
są użytkownikowi proponowane. To trochę tak, 
jak np. jest w AI Microsoftu, czyli usłudze Copi-
lot. Jeżeli mieliście okazję korzystać, to wiecie, 
o co chodzi. Mam nadzieję, że załączone scre-
eny pomogą.

Zacznijmy od modułu Medytacji. To po prostu 
specyficzny odtwarzacz audio. W tle mamy 
ładne zdjęcie, a w centralnej części ekranu 
przycisk odtwarzania. Jego dotknięcie odtwa-
rza nastrojowy dźwięk, a także, przy ustawie-
niach domyślnych, uaktywnia wypowiadany 
łagodnym głosem monolog, który ma sprzy-
jać medytacji. Tu mam pierwszy zgrzyt. O ile 
dialog tekstowy w większości sytuacji da się 
z Zepp Aura prowadzić po polsku (są jednak 
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od tego wyjątki), to już dźwięk „medytacyjne 
trenerki” jest po prostu wypowiedzią, którą 
zrozumieją ci, którzy władają mową Szekspira. 
Fraz medytacyjnych po polsku, na razie, brak. 
Dobrze, że pozostawiono na ekranie modułu 
medytacji przycisk „Edycja dźwięku”, którego 
puknięcie pozwala wyciszyć całkowicie ścieżkę 
niezrozumiałego dla niektórych, anglojęzycz-
nego, medytacyjnego monologu i pozostawić 
jedynie samą kojącą muzykę.

Kolejny moduł to tzw. moduł Relaksu. Wygląda 
podobnie. W tle mamy nastrojowe i dopa-
sowane do odtwarzanego dźwięku zdjęcie, 
na środku przycisk odtwarzania i po prostu 
możemy słuchać relaksacyjnych ścieżek audio. 
Przy czym odtwarzane w tym module dźwięki 
nie są muzyką sensu stricto, lecz raczej dźwię-
kowym tłem, które ma pomóc nam się zrelak-
sować. Przez miesiąc nasłuchałem się takich 
klimatów jak burze i deszcz, kumkające żaby, 
dźwięki lasu, szumiące fale, dźwięki na brzegu 
jeziora, poranek w leśnym parku czy inne 
cykady na Cykladach, są nawet takie klimaty 
jak łagodny miejski zgiełk (!) czy dźwięki mijają-
cych się samochodów. Co kto lubi. Nie bardzo 
natomiast rozumiem to, że w module relaksu 
przyciśnięcie przycisku „Edycja dźwięku” 
wywołuje po prostu moduł konwersacji z wbu-
dowaną w Zepp Aura AI. Nijak to się ma do 
edycji dźwięku. Wygląda na to, że to wymaga 
dopracowania.
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Wreszcie trzeci moduł to Sen. Ten jest chyba 
najlepiej dopracowany wizualnie, dźwiękowo 
i funkcjonalnie. Generalnie również tutaj mamy 
po prostu muzykę do snu i nie są to jakieś 
utwory muzyczne, lecz miks uspokajających 
dźwięków, tonów mających stymulować fale 
mózgowe, czegoś, co przypomina puls i dopa-
sowuje się do faktycznego twojego pulsu 
w danej chwili odczytywanego przez noszony 
na ręku smartwatch Amazfit. W tym module 
mamy też największe możliwości edycji tego, 
co słyszymy, możemy niezależnie wyciszać 
kanały dźwięków od fal mózgowych, od pulsu 
i specyficzny szum tła, w tym ostatnim przy-
padku dodatkowo dobierając sobie rodzaj tego 
szumu. Tu mamy szerokie pole wyboru, szu-
mem może być np. dźwięk kropli uderzających 
o blachę, szum fal, deszczu, drzew, odgłosy 
kroków, szum owadów czy… łagodny miejski 
zgiełk (czy to naprawdę pomaga zasnąć?!). 
Teoretycznie tego modułu należy używać tak, 
że słuchamy tych dźwięków przed snem. Mnie 
wychodziło to średnio. Dlaczego? Nie umiem 
spać w słuchawkach. Oczywiście nie trzeba 
używać słuchawek, można dźwięki odtwa-
rzać po prostu przez głośniki wbudowane 
w smartfon. Zależnie od ustawień moduł Sen 
może emitować dźwięk zgodnie z ustalonym 
przez użytkownika harmonogramem, może też 
np. wyłączyć odtwarzanie określony czas po 
położeniu się lub też można odtwarzać kojące 
dźwięki przez całą noc.
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Trudno mi ocenić wpływ tych dźwięków na 
moją psychiczną kondycję. Miernik stresu 
w Amazfit Balance niespecjalnie zareagował na 
moje sesje, natomiast z zasypianiem nigdy nie 
miałem problemu, zatem tutaj też mi trudno 
ocenić skuteczność tego rozwiązania. Nato-
miast to, co przykuło moją uwagę, to rozcza-
rowująca analiza snu, funkcja, na którą uwagę 
zwracał sam producent. Gdy poprosiłem Aurę 
o tygodniową analizę snu, otrzymałem po 
prostu tekstowo (i głosowo) wymienione pro-
ste dane, ile godzin danego dnia spałem i jaki 
uzyskałem wynik snu. Nic, czego nie mógłbym 
odnaleźć za pomocą standardowych funkcji 
zegarka i aplikacji Zepp Health. Myślicie, że 
może dostałem jakieś porady czy sugestie? Nic 
z tych rzeczy, zamiast tego Zepp Aura zapytała 
mnie, czy są jakieś czynniki, które mogą wpły-
wać na jakość mojego snu? Serio. Poczułem się 
trochę jak w tych dowcipach w stylu „Ale to 
ty dzwonisz”. Chciałem się dowiedzieć czegoś, 
a dostałem pytanie. Owszem, gdy zapyta-
łem wprost, jak mogę poprawić jakość snu, 
otrzymałem wypunktowaną listę dziewięciu 
porad, z których ostatnia sugerowała zwró-
cenie się do specjalisty. No OK, rozumiem, 
ale gdy o to samo zapytałem Google Barda, 
Microsoft Copilot czy ChatGPT, wszystkie 
trzy AI były bardziej wylewne. Na dodatek 
odpowiedzi dostałem gratis (w przypadku 
ChatGPT mówię o bezpłatnej wersji opartej 
na modelu GPT 3.5). 
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To ile kosztuje Zepp Aura? Miesięczna subskrypcja to koszt 9,99 euro. Roczna 
wychodzi taniej, ale oznacza jednorazowe wydanie 49,99 euro. Generalnie 
kwota jest wysoka. W moim przypadku zbyt wysoka, jak za to, co otrzy-
małem. Inna sprawa, że akurat ja nie mam problemów ze snem, zatem być 
może nie doceniam w pełni walorów i skuteczności tej usługi akurat w tym 
zakresie. Udało mi się znaleźć opinie użytkownika, który na Reddicie podzie-
lił się swoimi wrażeniami z Zepp Aura. Miał on podobno koszmarne kłopoty 
z zasypianiem i ponoć usługa Zepp Aura mu wydatnie pomogła. Post wyglą-
dał autentycznie i raczej nie był sterowanym przekazem marketingowym. 
Jedna istotna informacja, ten użytkownik był anglojęzyczny, a to jednak wiele 
zmienia. Mnie raziła niekompletność pewnych rozwiązań (jedną z sugestii 
Zepp Aura było… bym pogrzebał w kodzie JavaScript i funkcji AudibleStories!), 
niepełne tłumaczenie, brak polskojęzycznych fraz medytacyjnych, czy, moim 
zdaniem, zbyt trywialna tygodniowa analiza snu i porady. W każdym razie, 
jeżeli ktoś jest zainteresowany Zepp Aura, zawsze może skorzystać z 14-dnio-
wego okresu próbnego. To powinno wystarczyć do oceny, czy rozwiązanie to 
faktycznie korzystnie wpływa na nasze samopoczucie, czy też może różnice 
przed i po nie są warte inwestycji prawie 10 euro miesięcznie. 
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http://paweljonca.com


Cykl Prince of Persia, do którego od lat prawa ma Ubisoft, 
przeistoczył się z dwuwymiarowej, przełomowej platformówki 
w trójwymiarowe tytuły równie mocno stawiające na walkę 
i eksplorację. Wraz z The Lost Crown wracamy do korzeni i to nie 
tylko z powodu sposobu przedstawienia rozgrywki.

Prince of Persia: 
The Lost CrownPAWEŁ HAĆ

@pawelhac

Prince of Persia: The Lost Crown  |  Paweł Hać

Gry
GRY 251
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Serię Prince of Persia poznałem jeszcze w podstawówce, gdzie na szkolnych 
PC zainstalowana była pierwsza odsłona. Wydawała się nie tylko trudna, ale 
i odmienna od innych gier, a to dzięki swojej złożoności i realizmowi, wszak 
postać nabierała pędu, czuć, że miała ciężar, nie wykonywała też nienatural-
nie długich skoków, a spadając z wysokości, ginęła. Wydaje się to oczywiste, 
ale jeśli spojrzymy na to, jak wyglądały kolejne, zwłaszcza trójwymiarowe 
odsłony, natychmiast zauważymy, jak z każdą częścią odchodzono od reali-
zmu na rzecz lekkości i płynności rozgrywki. W Prince of Persia: The Lost 
Crown powrócono do ruchu wyłącznie w dwóch wymiarach i przesunięto 
balans delikatnie w stronę sekwencji zręcznościowych, jednocześnie czyniąc 
poruszanie się i całą rozgrywkę bardzo płynną, współczesną i wymagającą. 
Byłem niezmiernie ciekaw, jak to wyszło, gra przypomina mi bowiem w zało-
żeniach Hollow Knight, które bardzo cenię. Finalnie tytuł mnie kupił, a to, jak 
dobrze działa na wszystkich platformach, pozwala mi fantazjować o natyw-
nej wersji nie tylko na konsole i PC, ale i na iOS oraz Androida.

W Prince of Persia: The Lost Crown, wcielamy się w Sargona, który wcale nie 
jest tytułowym księciem. Należy do grupy Nieśmiertelnych, a więc elitar-
nego oddziału stojącego w obronie Persji. Oddział liczy sobie ledwie kilka 
osób, pośród których każdy jest indywidualistą, walczy i zachowuje się 
zupełnie inaczej. Ot, taka drużyna pierścienia, tyle że perska, a do tego dużo 
bardziej wyluzowana niż jej odpowiednik ze Śródziemia. We wprowadzeniu 
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udaje jej się odeprzeć kolejną inwazję na swój 
kraj, za co jej członkowie zostają docenieni 
przez królową. Później, w wyniku pewnych 
łatwych do przewidzenia wydarzeń, tytu-
łowy książę zostaje porwany, a my ruszamy 
za nim na górę Qaf, gdzie toczy się właściwa 
akcja gry. Nasz wojownik, nierozstający się 
z dwoma mieczami, wkracza do cytadeli na 
jej szczycie, gdzie prowadzony przez nas przez 
wiele godzin (około 20–25, zależnie od stylu 
gry) stara się odnaleźć monarchę, ale i zrozu-
mieć napotkane anomalie czasu. Tak, znów 
mamy do czynienia z manipulacjami nim, ale 
tym razem w żaden sposób nie mamy na nie 
wpływu – są jedynie tłem dla fabuły i ele-
mentami mechaniki gry. Szkoda, zwłaszcza że 
momentami cofnięcie czasu przydałoby się 
niezmiernie mocno, ale o tym nieco później.

Gra jest typową metroidvanią, co oznacza ni 
mniej, ni więcej tyle, że początkowo wiele ście-
żek jest zablokowanych, a możemy się nimi 
przedostać dopiero po nabyciu odpowiedniej 
umiejętności (jak na przykład strzelania z łuku 
czy podwójnego skoku). Ubisoft dodał moż-
liwość robienia zdjęć takich miejsc, automa-
tycznie zaznaczane są na rozległej mapie, by 
można było łatwo do nich wrócić. To bardzo 
przydatny mechanizm, zwłaszcza że możemy 
wybrać dwa sposoby nawigowania do kolej-
nego celu fabularnego. Gra może bowiem 
pokazać znacznik na mapie lub… nie. W tym 
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drugim przypadku musimy korzystać z opisów i polegać na własnej pamięci 
lub samodzielnie zrobionych zdjęciach i ustawionych znacznikach. Osobiście 
początkowo grałem w tym pierwszym, ale szybko włączyłem znaczniki, bo 
przemierzanie tych samych lokacji stało się nużące. Gra oferuje co prawda 
system szybkiej podróży, ale punktów, między którymi można się tak prze-
mieszczać, jest niewiele. Nie da się też zapisać gry ot tak, dzieje się to przy 
drzewach, uzupełniających jednocześnie zdrowie i strzały, a także pozwalają-
cych wymienić amulety. To czyni rozgrywkę naprawdę trudną, zwłaszcza gdy 
dopiero brniemy po subtelnych złotych śladach do kolejnego, nieodkrytego 
jeszcze drzewa i zginiemy na sam koniec zmagań. Gra oferuje wiele umiejęt-
ności związanych z ruchem, odkrywamy je na tyle często, że nie sposób się 
nudzić, ponadto naturalnie włączane są do sposobu przemierzania kolejnych 
lokacji. Te stają się coraz bardziej skomplikowane, a zręcznościowe fragmenty 
to nie tyle tory przeszkód, ile sale tortur dla palców. Niektóre etapy wyma-
gają wykonania kilkunastu ruchów bez chwili odpoczynku, i to bezbłędnie, 
bo w przeciwnym razie cofamy się do początku lub giniemy. Przypomniałem 
sobie na nich wiele dawno nieużywanych inwektyw, niemniej satysfakcja na 
koniec była wprost proporcjonalna do ilości rzuconego mięsa. Tu właśnie 
przydałaby się możliwość cofnięcia czasu, co ułatwiłoby grę większości osób, 
nieposiadających refleksu muchy. The Lost Crown daje nie lada satysfakcję, 
a nie wspomniałem nawet o walce.
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Jak już wspominałem, nowy Prince of Persia jest metroidvanią, lekko trąci też 
roguelite, bo po śmierci tracimy nieco waluty, a tą możemy wydawać tylko 
w określonych, nielicznych miejscach, na zostające z nami na zawsze ulepsze-
nia. Tych jest niewiele: wzmocnienie broni, zakup amuletów czy podobnych 
artefaktów, poprawiających nasze szanse. Celowo nie używam tu określenia 
„statystyki”, bo zdecydowanie nie jest to RPG z systemem budowania postaci, 
usprawnienia są po prostu dobrą metodą na dostosowanie naszego stylu gry 
do stawianych przez nią wyzwań. Wspomniane amulety pozwalają na przy-
kład skrócić czas działania trucizn czy wydłużyć pasek zdrowia, a każdy z nich 
zajmuje różną ilość miejsca na szyi Sargona. To miły dodatek, aczkolwiek 
przez pewien czas w ogóle o tym zapomniałem, a mimo to robiłem postępy 
w rozgrywce. Wspominałem już o wyzwaniach zręcznościowych, pora więc 
na tę drugą, równie satysfakcjonującą część. Walka została bardzo dobrze 
zaprojektowana, nie spodziewałem się takiej złożoności w tym tytule. Począt-
kowo mamy do dyspozycji ciężki i lekki atak, kontrę i wślizgi, szybko jednak 
uczymy się żonglować wrogami, atakować ich z powietrza, włączać do walki 
specjalne zdolności czy łuk. Nie ma tu stałego bloku, więc jeśli źle wymie-
rzymy kontrę, oberwiemy (a już kilka ciosów uśmierca bohatera). To rozwią-
zanie denerwowało mnie w ostatnim Assassin’s Creed, tu jednak ma więcej 
sensu, wszak cała gra stawia na zręczność i daje wiele możliwości poradzenia 
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sobie z przeciwnikami. Ci są różnorodni, od podstawowych, nudnych, pada-
jących po kilku ciosach, przez takich z tarczami, atakujących z dystansu czy 
z powietrza, po typów, którzy chwytając nas, przenoszą nas do więzienia, 
z którego trzeba się wydostać. Są też dość częste walki z bossami, wypa-
dające wręcz świetnie. Każdy z nich wyraźnie się różni, pojedynek ma kilka 
faz i po dwóch–trzech trafieniach kończy się śmiercią Sargona. Mamy tu też 
cechy wspólne: bossowie zawsze mają atak, który da się skontrować, odbiera-
jąc im przy tym sporo zdrowia, teoretycznie więc wszystko da się przeczekać. 
W praktyce odbiera to jednak mnóstwo frajdy z walki.

Nie sposób mówić o The Lost Crown, nie wspominając o oprawie i klimacie. 
Wszystko jest trójwymiarowe, choć dość grubo ciosane, wręcz przerysowane 
i komiksowe. To celowy zabieg, szata graficzna jest spójna i bardzo ładna, 
na wielu lokacjach można zawiesić oko i napawać się detalami i estetyką. 
Zadbano też o animacje postaci, czuć, że Sargon jest zręczny i potężny, kuleje 
jednak przechodzenie między nimi, tu brakuje płynności, choć wynika to ze 
zręcznościowego charakteru tego tytułu i przyjętej perspektywy. Muzyka 
również mi się spodobała, łączy nowoczesne brzmienia z arabskimi, robi to 
z wyczuciem i klasą. Nie jest to prawda tak wyrazisty soundtrack, co w Prince 
of Persia: Warrior Within, ale może się podobać. Dubbing też jest bez zastrze-
żeń, nie ma tu specjalnie wielu dialogów, niemniej to, co słyszymy, pasuje 
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do postaci i kontekstu – mówię tu o wersji angielskiej, gra nie ma polskiego 
dubbingu. Spolszczono za to tekst, ale obawiam się, że zaprzęgnięto do tego 
niezbyt rozgarnięte AI. Dawno nie widziałem tylu literówek i zdań wyjętych 
z kontekstu wypowiedzi (a, jak wspomniałem wcześniej, aż tyle dialogów to 
tutaj nie ma). Historia nie jest może kluczowa i czytanie notatek czy zrozu-
mienie wydarzeń nie ma żadnego znaczenia dla postępu w rozgrywce, mimo 
tego psuje to obraz całości.

Podziwiam Ubisoft za odważny ruch, jakim jest nadany Prince of Per-
sia: Lost Crown kierunek artystyczny. Przyzwyczaiłem się, że dostaję od 
tej firmy gry AAA, pokazujące piękne światy i grafikę, ale też tworzone 
w bezpieczny i sprawdzony sposób. Zręcznościówki 2,5 D były zazwy-
czaj marginalnymi tytułami, tak jak seria Assassin’s Creed Chronicles, 
tym razem jednak dostałem dużą, rozbudowaną grę, która nie jest żad-
nym dodatkiem, a pełnoprawną kontynuacją serii Prince of Persia. I to 
jak dobrą – zagrało tu właściwie wszystko, jestem usatysfakcjonowany 
zarówno poziomem trudności, mechanikami ruchu, walki, jak i oprawą 
oraz zaprezentowaną historią. Polska wersja wyszła słabiej, choć to dro-
biazg, który można poprawić w aktualizacji. Zdecydowanie polecam tę 
grę każdemu, bo i fani serii pamiętający pierwszą odsłonę, i młodsi gra-
cze preferujący współczesne tytuły, znajdą tu coś dla siebie.
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Olbia Costa Smeralda 
Airport v2 (LIEO)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Lotnisko w Olbii, znane także jako Costa Smeralda Airport (ICAO: LIEO), jest 
fascynującym miejscem, które skrywa w sobie wiele ciekawostek i historii, 
będąc jednocześnie ważnym węzłem komunikacyjnym na Sardynii. Poło-
żone na północnym wschodzie wyspy, blisko znanych kurortów Costa 
Smeralda, lotnisko w Olbii otwiera drzwi do jednego z najbardziej malow-
niczych regionów Włoch. To, co wyróżnia Olbię, to nie tylko jej piękne, kry-
stalicznie czyste wody i zapierające dech w piersiach krajobrazy, ale także 
bogata kultura i historia Sardynii, której lotnisko jest niemalże bramą. 
Historia lotniska w Olbii jest ściśle powiązana z rozwojem turystyki na Sar-
dynii. Od czasu swojego otwarcia lotnisko przeszło wiele zmian i moder-
nizacji, aby sprostać rosnącemu ruchowi turystycznemu. Dzięki swojemu 
strategicznemu położeniu lotnisko stało się kluczowym punktem dla tury-
stów z całego świata, pragnących odkryć uroki Sardynii. Jedną z ciekawo-
stek dotyczących lotniska jest jego architektura i design. 

w partnerstwie z Orbx

Olbia Costa Smeralda Airport v2 (LIEO)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Terminal pasażerski został zaprojektowany z myślą o harmonii z otaczającym 
środowiskiem, co jest widoczne w użyciu lokalnych materiałów i stylu, który 
odzwierciedla charakter regionu. Wnętrze terminala jest przestronne i jasne, 
a jego design sprzyja relaksującej atmosferze, co jest szczególnie cenione 
przez podróżujących. Jeśli chodzi o sieć połączeń, lotnisko oferuje różno-
rodne połączenia zarówno krajowe, jak i międzynarodowe. Latem, kiedy 
turystyka na Sardynii osiąga szczyt, lotnisko staje się szczególnie ruchliwe, 
obsługując mnóstwo dodatkowych lotów czarterowych z całej Europy. Co 
interesujące, lotnisko w Olbii odgrywa także istotną rolę w gospodarce 
lokalnej, będąc jednym z głównych pracodawców w regionie i znacząco przy-
czyniając się do rozwoju turystyki na wyspie. Jego rozwój i modernizacja są 
często ściśle powiązane z planami rozwoju turystycznego całego regionu.

Produkt: Olbia Costa Smeralda Airport v2

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 3,77 GB

Cena: 29,99 AUD / 19,77 EUR
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Leeds Bradford 
Airport v2 (EGNM)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Lotnisko w Leeds, znane również jako Leeds Bradford Airport (ICAO: 
EGNM), jest fascynującym miejscem, którego historia i charakterystyka 
mogą zaintrygować każdego entuzjastę lotnictwa oraz podróżników. 
Zostało otwarte w październiku 1931 roku, początkowo jako Yeadon Aero-
drome. Jego rozwój przez lata był napędzany nie tylko wzrostem ruchu 
pasażerskiego, ale także potrzebami w czasie II wojny światowej, kiedy 
to służyło jako baza dla szkolenia lotniczego. To historyczne tło nadaje 
lotnisku wyjątkowy charakter, będąc świadkiem zarówno spokojnych, jak 
i burzliwych czasów w historii lotnictwa. Geograficznie, lotnisko położone 
jest w atrakcyjnym regionie Yorkshire, oferującym piękne widoki podczas 
startu i lądowania. Znajduje się w stosunkowo bliskiej odległości od miast 
Leeds i Bradford, co czyni je dogodnym punktem komunikacyjnym dla 
mieszkańców i odwiedzających te miasta. 

w partnerstwie z Orbx

Leeds Bradford Airport v2 (EGNM)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Jedną z ciekawostek lotniska jest jego położenie na wzgórzu, na wyso-
kości około 208 m n.p.m., co czyni je jednym z najwyżej położonych lot-
nisk w Wielkiej Brytanii. To wyjątkowe położenie może czasem stanowić 
wyzwanie dla pilotów, szczególnie w trudnych warunkach pogodowych, 
ale także dostarcza niezapomnianych wrażeń podczas podróży. Leeds 
obsługuje szeroki zakres tras, zarówno krajowych, jak i międzynarodowych, 
łącząc Yorkshire z wieloma ważnymi miejscami na świecie. Dzięki temu 
Leeds Bradford Airport stanowi ważny węzeł komunikacyjny, nie tylko dla 
mieszkańców regionu, ale także dla turystów i podróżujących w interesach.

Produkt: Leeds Bradford Airport v2

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 6,01 GB

Cena: 27,21 AUD / 16,46 EUR
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Ochrona przed kradzieżą 
— nowe zabezpieczenie w iOS 17.3MACIEJ SKRZYPCZAK

@mskrzypczak

Wiele osób ceni sobie iOS za długie wsparcie urządzeń. To niesie za 
sobą jeszcze jedną korzyść — dostarczanie nowych zabezpieczeń. I nie 
chodzi tylko o załatanie jakichś luk, ale o dodatkowe mechanizmy, 
które mają nas chronić.

Aby włączyć to dodatkowe 
zabezpieczenie, musimy naj-
pierw w Ustawieniach przejść do 
Face ID i kodu i się uwierzytelnić.

Ochrona przed kradzieżą — nowe zabezpieczenie w iOS 17.3  |  Maciej Skrzypczak

Porady

Jeden z nich pojawił się w ostatniej aktu-
alizacji — iOS 17.3 — i ma nazwę Ochrona 
skradzionego urządzenia.

Zadaniem tej funkcji jest zapewnienie 
dodatkowej warstwy zabezpieczeń, 
gdy ktoś próbuje zmienić dane naszego 
konta lub osobowe na naszym iPhonie 
w sytuacji, gdy znajduje się on poza zna-
nymi lokacjami, jak nasz dom czy praca. 
Chodzi więc o to, by maksymalnie utrud-
nić potencjalnemu złodziejowi dostęp 
do naszego urządzenia.

Jak włączyć Ochronę skra-
dzionego urządzenia?
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Następnie, mniej więcej w połowie dostępnych 
opcji znajdziemy Ochronę skradzionego urządze-
nia. Domyślnie jest ona wyłączona, dlatego musimy 
dotknąć przycisk Włącz ochronę. Może się wtedy 
pojawić monit informujący o tym, że do działa-
nia tego mechanizmu musi być włączona funkcja 
Znajdź mój iPhone (którą również zdecydowanie 
polecamy włączyć).

Jeśli natomiast mieli-
śmy włączone Znajdź 
mój iPhone, to po 
wciśnięciu Włącz 
ochronę od razu ją 
uaktywnimy, bez 
jakichś dodatkowych 
konfiguracji.

Co daje Ochrona skradzionego urządzenia?
Załóżmy, że ktoś kradnie naszego iPhone'a i w jakiś sposób poznał kod 
zabezpieczający, by go odblokować. Jeśli urządzenie znajdzie się poza 
„znanymi” sobie miejscami, takimi jak nasz dom czy praca, to załączą się 
dwa dodatkowe zabezpieczenia.
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Po pierwsze, dostęp do:
• haseł i kodów zapisanych w Pęku kluczy,
• użycia metod płatności zapisanych w przeglądarce Safari,
• wyłączenia trybu Utracony,
• wymazania zawartości i ustawień,
• operacji związanych z zapisanymi w Portfelu kartami,
• użycia iPhone'a do skonfigurowania nowego urządzenia
będzie możliwy wyłącznie przy użyciu Face ID lub Touch ID. Opcja 
wprowadzenia kodu zabezpieczającego lub awaryjnego hasła będzie 
niedostępna. W ten sposób tylko my, właściciele, będziemy mogli 
fizycznie potwierdzić odciskiem naszego palca lub skanem twarzy 
taką operację.

Po drugie, do takich ustawień jak:
• zmiana hasła Apple ID,
• wylogowanie się z konta Apple ID,
• uaktualnienie ustawienia zabezpieczeń konta Apple ID (np. takich 

jak dodanie lub usunięcie zaufanego urządzenia, klucza odzyskiwa-
nia lub kontaktu odzyskiwania),

• dodanie lub usunięcie danych biometrycznych z funkcji Face ID lub 
Touch ID,

• zmiana kodu iPhone'a,
• wyzerowanie wszystkich ustawień,
• wyłączenie funkcji Znajdź,
• wyłączenie funkcji Ochrona skradzionego urządzenia
wymuszone zostanie również godzinne opóźnienie przed wprowadze-
niem zmian w powyższych. iPhone w nieznanej lokacji będzie wyma-
gał wtedy uwierzytelnienia za pomocą Face ID lub Touch ID, a potem 
powtórzenie tej czynności po upływie godziny.

Dzięki powyższym zabezpieczeniom nie tylko utrudnimy zadanie zło-
dziejowi, ale również zyskamy dodatkowy czas, by choćby oznaczyć 
nasze urządzenie jako zgubione.

Ponadto nie będzie ono uprzykrzać nam życia na co dzień.

Warto więc czym prędzej włączyć to dodatkowe zabezpieczenie!
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REKOMENDOWANY PRZEZ:

O TECHNOLOG I I I NAS SAMYCH

https://boczemunie.pl


Od premiery serwis Apple TV+ minęło pięć lat. Tak, pięć! W tym czasie, 
regularnie, co dwa tygodnie, publikuję dla was podsumowania nowości 
i premier, które Apple sukcesywnie zamieszcza w swoim serwisie 
VOD. Dziś chciałbym jednak skupić się na poleceniu wam dziesięciu 
produkcji, którym moim zdaniem warto poświęcić cenny czas.

Apple TV 
po pięciu latachKRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Apple TV po pięciu latach  |  Krzysztof Kołacz

Felietony
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P
Pięć filmów, które warto obejrzeć na platformie
Choć Apple stworzyło i wydało już ponad 45 filmowych tytułów, wybór 
TOP 5 był dla mnie dość oczywisty.

„Letter to you” – czyli filmowa biografia Bruce’a Springsteena, nakręcona 
przy okazji premiery płyty pod tym samym tytułem. Czarno-biała produk-
cja naszpikowana wręcz światem muzyki i… sprzętów Apple. Jeśli lubicie 
oba światy, a wiem, że jest na to duża szansa – pozycja obowiązkowa. 
Oczywiście Dolby Atmos, Dolby Vision, 4K i Spatial Audio w pakiecie.

„The Banker” – Samuel L. Jackson w szczytowej formie i historii, która 
łączy w sobie wszystko to, co kochamy w dobrym kinie. Nostalgię, walkę 
o miłość i prawdę oraz niesamowity klimat lat 60.
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„Palmer” – jeśli szukacie filmu na weekend, który dodatkowo niesie z sobą 
głębsze przesłanie, to mam dwie propozycje. Pierwszą z nich jest „Palmer” 
z Justinem Timberlakiem w roli głównej. Eddie, główny bohater, wraca po 
dwunastu latach spędzonych w więzieniu i próbuje odbudować relację naj-
bliższymi. Historia, którą widzieliście zapewne nie raz, ale podana w wyjąt-
kowo klimatycznej formie amerykańskich przedmieść.

„CODA” jest drugą propozycją, którą warto rozważyć w kontekście 
wspólnego, rodzinnego seansu. Nagrodzona trzema Oscarami produkcja 
z udziałem głuchoniemych aktorów opowiada historię walki o akceptację, 
szacunek i pasję, które twórcy postawili na szali wespół z rodziną i wie-
loma problemami społecznymi.
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I w końcu „Finch”, czyli epicka, filmowa opowieść o świecie, który, czy 
chcemy, czy nie, może wkrótce nas otaczać. Historia tytułowego, głównego 
bohatera, granego przez Toma Hanksa i jego ukochanego, humanoidalnego 
robota, chwyta za serce od pierwszej do ostatniej minuty. Pokazuje tym 
samym, ile może znaczyć relacja. Nawet pomiędzy maszyną a człowiekiem 
i że rządzą nią ciągle te same prawa, co dziś.

Pięć seriali, które warto obejrzeć na platformie
Jeżeli chodzi o seriale, jest nieco trudniej, ponieważ – choć Apple TV+ 
jest najmłodszą spośród platform VOD – to firmie udaje się od samego 
początku utrzymać jakość w parze z dynamicznym przyrostem serialo-
wych treści. Moje TOP 5 wygląda w tym segmencie następująco:

Myślę, że tegoroczna premiera komputera przestrzennego 

Apple Vision Pro może wspomóc rozwój całego rynku 

streamingu.
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„Ted Lasso” – dla mnie i większości krytyków zdecydowanie jeden 
z seriali wszech czasów. Gdyby to Netflix go wyprodukował, stałby się 
w całość globalnym fenomenem, choć według mnie już można w ten 
sposób o nim mówić. Historia amerykańskiego trenera piłki nożnej, 
który nagle trafia do angielskiej rzeczywistości, uczy nas, jak być lep-
szymi ludźmi. Partnerami, matkami, ojcami, szefami, zawodnikami czy 
uczniami. I w tym przypadku nie jest to stwierdzenie ani trochę na 
wyrost. Pozycja obowiązkowa dla całej rodziny. A przepis na ciasteczka 
Teda znajdziecie tutaj. Zróbcie sobie na seans!

„Severance”, czyli tytułowe „Rozdzielenie” życia zawodowego od prywat-
nego. Ale takie całkowite. Co wy na to? Dla mnie serial, który trafia beza-
pelacyjnie do TOP 5 ostatnich dziesięciu lat ogółem.
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„Tiny World”, czyli maleńki świat zwierząt, którego na co dzień nie zauwa-
żamy, a który stanowi o tym, że nasza Ziemia nadal istnieje. Jeśli macie 
duży telewizor 4K, oszalejecie z radości, widząc każdy kolejny odcinek.

„The Morning Show”, czyli historia, która wciąga tak mocno, ponieważ 
znamy ją z codzienności. Skandale medialne, romanse, duże pieniądze 
i przytłoczone późnym kapitalizmem życie właścicieli i załogi amerykań-
skie stacji UBA śledzi się z zapartym tchem. A ta historia będzie miała jesz-
cze swoją kontynuację.

„Hijack” – serialowe odkrycie 2023 roku, które walczyło bardzo zaciekle 
o miejsce w tym zestawieniu z trzema innymi produkcjami i – wygrało to 
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starcie. Głównie dlatego, że jest to jeden z nielicznych ostatnio seriali akcji, 
które trzymają poziom od pierwszego do ostatniego odcinka. Chyba że 
jesteście Wojtkiem Pietrusiewiczem, który zna budowę tylu samolotów, że 
potrafi wyłapać każde przeinaczenie i błąd. Wówczas odradzam.

Co czeka Apple TV+ w przyszłości?
To pytanie dość często słyszę i czytam w kontekście rozwoju platformy 
VOD z Cupertino. Myślę, że tegoroczna premiera komputera przestrzen-
nego Apple Vision Pro może wspomóc rozwój całego rynku streamingu, 
ponieważ tylko Apple będzie miało tę przewagę w postaci posiadania wła-
snej platformy, nieograniczonych środków i przełomowego sprzętu uszy-
tego na miarę przyszłości. Jeśli Vision Pro się przyjmie, to Apple wespół 
z Disneyem będą pierwszymi, którzy wprowadzą widza w świat prawdziwej 
magii, której ten będzie mógł dotknąć.

Patrząc nieco bardziej przyziemnie, jestem pewien, że strategia Apple TV+ 
nie ulegnie zmianie w kontekście priorytetyzowania jakości udostępnia-
nych w ramach platformy treści, nad ich ilością. A dzięki temu, że spora 
część użytkowników ma ją w ramach swojej subskrypcji Apple One, Apple 
TV+ dla wielu będzie jedyną opłacaną regularnie platformą VOD. Dla mnie 
jest nią już od 2 lat i nie widzę potrzeby aktywowania innych. Wiecie dla-
czego? Ponieważ na Apple TV+ mogę być pewien na 95%, że wybrany serial 
czy film będzie jakościowy. To wystarczy.
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To by było na tyle. Mój czelendż sportowy dobiegł końca. Grudzień był 
ostatnim miesiącem naszego współzawodnictwa. 365 dni eksperymentu 
i świetnej zabawy. Jednocześnie trudny miesiąc, bo koniec roku, 
budżetowania, akcje świąteczne, co chwila Christmas Party itd. Ale znów 
mi się udało dobrze zamknąć miesiąc.

Czelendż 2023 
– grudzień, czyli podsumowanie roku

Czelendż 2023 – grudzień, czyli podsumowanie roku  |  Dominik Łada

DOMINIK ŁADA
@dominiklada
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W
Wyniki grudnia
Grudzień w liczbach:
• przebiegłem 5,31 km… tylko raz biegałem na bieżni
• przepłynąłem 43,83 km… absolutny REKORD
• dynamicznie przeszedłem 125,53 km
• w plenerze przejechałem 0 km…
• za to na trenażerze 237,53 km…
• w sumie z przewyższeniem 5064 m (trzeci najlepszy wynik w minionym 

roku)
Wygrałem kolejny miesiąc czelendżu. W przeliczeniu osiągnąłem bardzo 
dobry, jak na warunki czasowe i pogodowe, wynik wynoszący 1608,3 km.

W grudniu zdecydowanie postawiłem na pływanie. W Sylwestra pobiłem 
swój rekord długości treningu – przepłynąłem 5100 m! W sumie przez 
miesiąc przepłynąłem prawie 44 km. Sam jestem w szoku, tym bardziej jak 
spojrzymy na to ile to było basenów – 1753!
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Niestety, w grudniu nie udało mi się 
zamknąć wszystkich kółek. To był zde-
cydowanie najgorszy miesiąc pod tym 
względem w mijającym roku.

Podsumowanie roku
Niestety, w generalnej klasyfikacji prze-
grałem. Tzn zająłem drugie miejsce, ale 
w naszym zakładzie oznacza, że prze-
grałem. Życie. Wygrany jest tylko jeden, 
a dwaj pozostali stawiają mu kolację. Cóż, 
co zrobić. Ale było warto!

Teraz już wiem, że biorąc w czymś takim 
jak nasz czelendż udział, nie można 
odpuszczać. Dwa „gorsze” miesiące ze 
względu na spiętrzenie się pracy, powrót 
na jeden dzień z trzydniowego rowero-
wego wyjazdu i odległość do biura ~20 m 
vs 20 km u pozostałych zrobiło swoje. 
Koniec końców takie współzawodnictwo 
to „money ball”. Trzeba patrzeć co, jaka 
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aktywność w danym momencie, w porównaniu do reszty, jest dla nas naj-
bardziej opłacalna i optymalna. Ale koniec końców i tak przecież chodziło 
o to, aby się ruszyć, a to wyjątkowo dobrze się udało.

Przejdźmy teraz do posumowania minionego roku.

Statystyki zawsze są interesujące. Usystematyzowane pokazują co udało 
się osiągnąć, jakie są trendy itd. Bardzo byłem ciekaw jak to wszystko 
będzie wyglądać na zakończenie. Uważam, że wyniki są niesamowite, bio-
rąc pod uwagę, to, że rok temu byliśmy w zupełnie innym życiu, zasiedzeni, 
otyli, rozleniwieni. Tymczasem ten rok wszystko zmienił:
• zrobiłem ogółem 4 589 145 kroków / średnia dzienna 12 573 kroków (7 655 

kroków w 2022)
• przeszedłem ogółem 4 051,5 km / średnia dzienna 11,1 km (6,1 km w 2022)
• ilość kalorii ogółem 503 700 kcal / średnia dzienna 1380 kcal (736 kcal w 2022)

FELIETONYFELIETONY 279



• ilość treningów ogółem 588 / średnia dzienna 1,6 treningu (w tym są 
oczywiście też treningi, których nie wliczaliśmy do naszego czelendżu 
takie jak tenis, treningi siłowe, itp)

• ilość minut ćwiczeń 54 020 minut / średnia dzienna 148 minut
• ilość dni aktywnych: 339 (To daje średnio raptem 2 dni w miesiącu bez 

treningów!)

Poszczególne dyscypliny:
• przebiegłem 597,68 km
• przepłynąłem 158,37 km
• przeszedłem w tamach treningów 1 261,5 km
• na rowerze przejechałem 3 843 km
• na trenażerze przejechałem 1 452 km
• ile przewyższenia 41,18 km
• na nartach przejechałem 348 km (oczywiście chodzi o samą jazdę, niewli-

czane są wyciągi)
• na skiturach przeszedłem 14,6 km
• na wiosłach przepłynąłem 198,4 km
• na supie i kajaku przepłynąłem 12,28 km
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• w sumie zrobiłem 7 927 km, co w naszym przeliczeniu wg wag wyniosło 
15 977 km

• razem, we trzech, zrobiliśmy 43 062 km, czyli przekroczyliśmy o 2 986 km 
długość równika! (40 076 km)

Waga:
• waga: 97,5 kg (1.01.2023), 84,2 kg (2.08.2023), 87,2 kg (31.12.2023)

Przez cały rok starałem się zamykać wszystkie kółka w Apple Watch. Nie-
stety, nie udało mi się to 20 razy. Najgorszy pod tym względem był listo-
pad i grudzień – za dużo pracy.

Zdrowie
Zmiana nawyków, dużo ruchu i dużo więcej, „lepszego” odżywiania się 
dało mi świetne wyniki. Pierwszy raz od nie pamiętam kiedy, byłem 
zdrowy cały rok. Nie wliczam w to, mniej więcej, tygodniowej przerwy 
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w ostrych treningach ze względu na przetrenowanie stawu skokowego 
w prawej nodze oraz jednodniowego zatrucia po powrocie z Rowero-
wego Spa w Hiszpanii. Rodzina była parę razy przeziębiona, kręcił się 
w domu C19, i się udało, niczego nie złapałem (testując się, żeby było 
jasne). Mam nieodparte wrażenie, że ilość treningów i dobre odżywianie 
się dało efekty w zwiększeniu odporności.

Ilość treningów przyniosła mi niezamierzony, poboczny efekt. Moja waga 
znacząco spadła i się utrzymuje. 1 stycznia jak zważyłem się na początku 
zabawy moja waga nie oszukiwała – ważyłem astronomiczne dla mnie 
97,5 kg przy 191 cm wzrostu. W moje urodziny, na początku sierpnia 
osiągnąłem 84,2 kg. Nie pamiętam czasów kiedy tyle ważyłem. Z tego 
co pamiętam nawet w liceum byłem cięższy. 31 stycznia, po świątecz-
nym obżarstwie ważyłem 87,1 kg. Jak zejdą ze mnie wszystkie makowce 
i drożdżowe, to zejdę do jakiś 85-86 kg. To genialne, w moim odczuciu, 
osiągnięcie. W szczytowym momencie miałem ponad -13 kg. Czuję się 
najlepiej odkąd pamiętam. I żeby było jasne, nie stosowałem żadnej 
diety, jednocześnie jedząc 2-3x tyle co zwykle, tzn przed czelendżem.
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Przepraszam, m/w od marca zacząłem stosować tzw post przerywany. 
W sumie żadne wyrzeczenie. Starałem się jeść tylko przez 8 h dziennie. 
Śniadanie ok 10:00 i ostatni posiłek ok 18:00. Nie trzymałem się tego 
jakoś wybitnie dokładnie, ale mimo wszystko robiłem co w mojej mocy. 
Oczywiście robiłem sobie dyspensy podczas wakacji czy wyjazdów służ-
bowych. Jak pisałem wcześniej, jadłem 2-3x tyle co wcześniej i dokładnie 
wszystko to, na co miałem ochotę. Niczego nie ograniczając. Matematyki 
nie oszukamy – wszystko zasługa ujemnego bilansu kalorycznego przez 
te wszystkie treningi.

No dobra, jedyne ograniczenia jakie wprowadziłem to było w pierwszej 
kolejności mleko, a od listopada doszła do niego kawa. Na jedno i drugie 
jestem uczulony. Jedno i drugie bardzo lubię. Smakuje mi, ale nie służy 
niestety. Odstawienie mleka było połowicznym rozwiązaniem problemu. 
Dopiero odstawienie kawy, którą uwielbiam i piłem 4-5 dziennie, oczywi-
ście wiedząc, że jestem uczulony, poprawiło diametralnie samopoczucie. 
Kawa mi smakuje, uwielbiam jej zapach, całą celebrę związaną z przy-
gotowaniem. Bardzo lubię same dźwięki ekspresu, i nie jestem w tym 
osamotniony, bo są nawet specjalne programy imitujące te dźwięki;-) Nie 
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zmieniało to faktu, że po wypiciu zawsze gorzej się czułem. I nie chodzi 
mi tu o zmianę ciśnienia czy tętna, czy też problemy gastryczne. Ogólne 
samopoczucie było gorsze i to akceptowałem, jak głupi. Nie piję kawy już 
prawie dwa miesiące i… jest dużo, bardzo dużo lepiej. Szkoda, ale co zrobić.

Warto zrobić sobie komplet badań. Piszę to z pełną świadomością, że sam 
niestety nie dopilnowałem tego u siebie. Szkoda. Fajnie by było sprawdzić 
trendy, zmiany po roku czelendżu. Jeśli chcielibyście coś takiego zrobić jak 
my, to szczerze polecam zrobić sobie komplet badań na samym początku 
i potem na końcu „zabawy”.

Ciekawostka na koniec – moje średnie tętno spoczynkowe z 57 BPM, spa-
dło do 49-52 BPM i udało mi się wydłużyć długość snu średnio o 30 minut.

Kondycja
Kondycja jest tym z czego jestem wyjątkowo zadowolony. Zaczynałem rok 
ledwo mogąc przebiec 5 km bez zatrzymania. Kończę zaliczywszy 18x ponad 
10 km, w tym 2x ~15 km i raz dystans półmaratonu. Z rowerem podobnie 
– niezależnie od wszystkich tras jakie przejechałem, 12x przejechałem ~100 
km w czym dwa razy ponad 200 km. Pływanie – zacząłem ze skromnym 1,15 
km, a skończyłem z 5,1 km podczas jednego treningu. Na nartach otarliśmy 
się z chłopakami o prawie 100 km przejechanych tras jednego dnia (94,2 km). 
Liczby imponują mi, bo nie byłem świadomy, że tak dam radę.

Wszędzie gdzie wyjeżdżałem za granicę, służbowo czy prywatnie, starałem 
się „zaliczyć miejsce” w sportowy sposób.

• Włochy – narty w Val Gardena
• Szwajcaria – narty i bieganie w Crans-Montana
• Niemcy – bieganie w Dreźnie
• Hiszpania – bieganie w Gironie
• Holandia – chodzenie i bieganie w Amsterdamie
• Czechy – Rowerowe Spa na Morawach
• Chorwacja – bieganie, pływanie i rower w Rovinj
• Węgry – bieganie w Budapeszcie
• Niemcy – bieganie w Berlinie
• Hiszpania – Rowerowe Spa na Coll de Rates
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Sprzęt
Czelendż nie udałby się bez sprzętu. To była jedna z przyjemniejszych rze-
czy podczas zabawy. Rok zaczynałem z iPhonem 14 Pro Max i Apple Watch 
Ultra oraz gravelem. W trakcie zmieniłem telefon na iPhone 15 Pro Max. 
Apple Watch Ultra zamieniłem na Ultra 2, ale doszedł też Amazfit T-Rex 
Ultra, który świetnie sprawdzał się podczas pływania w plenerze, z czym 
Apple Watch, o dziwo, gorzej sobie radził.

Do mojego gravela dołączyła szosa. Zrobiłem fitting. Mocno zupgradowa-
łem wspomnianą szosę (jest cała w karbonie i waży teraz ~8 kg), doszedł 
radar Garmina i parę innych drobiazgów, w tym akcesoria do trenażera.

Wymieniłem buty do biegania, przez co od razu wystąpił syndrom 
„dopingu technologicznego” i moje czasu na 1 km skróciły się średnio 
o 30-40 sekund. Kosmos.

W sportach wodnych też nastąpiło parę zmian. Po pierwsze zaopatrzyłem 
się w bojkę do pływania na otwartych akwenach. Super rzecz, polecam 
wszystkim – widać nas z daleka i zawsze można się złapać jak coś by się 
przytrafiło. Do tego zaopatrzyłem się w słuchawki do pływania Creative 
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Oultier Free Pro – na basenie to czyste złoto, jak płynie się dłuższy dystans 
człowiek czuje się jak chomik w kołowrotku, a tak podcasty czy audiobo-
oki umilają kolejne kilometry. Zdecydowałem się też na zakup supa w Lidlu 
i był to strzał w dziesiątkę – cała rodzina zadowolona.

Podczas takiego czelendż warto dobrze kontrolować swoje ciało. Oczywi-
ście podstawą jest dobry zegarek, ale waga to też „must-have”. Zdecydowa-
łem się na Withings Body Scan. To prawdziwy kombajn wszystkomierzący.

FELIETONYFELIETONY 286



Podsumowania poszczególnych miesięcy
Dla porządku załączam Wam linki do podsumowań kolejnych miesięcy:
• Styczeń
• Luty
• Marzec
• Kwiecień

Link do arkusza
Jeśli chcielibyście pobawić się tak jak my, załączam link do arkusza .xls, 
w którym zapisywaliśmy nasze wyniki. Arkusz sam się zlicza, ma zastoso-
wane wagi, jakie przyjęliśmy na początku. Arkusz jest przygotowany dla 3 
osób. Jeśli chcecie go rozszerzyć o kolejne osoby to proszę bardzo. Dawaj-
cie znać na X/Twitter lub Threads jak Wam idzie.

• Maj
• Czerwiec
• Lipiec
• Sierpień

• Wrzesień
• Październik
• Listopad
• Grudzień
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Co dalej?
Po zakończeniu naszego czelendżu 
poczułem pustkę. Skończyła się świetna 
przygoda. Dużo osiągnęliśmy, każdy z nas 
osobno. Dużo się nauczyliśmy o nas 
samych i naszych możliwościach. Jeszcze 
pod koniec grudnia, jak już zbliżał się 
finał stwierdziłem, że będzie mi bardzo 
brakować tego współzawodnictwa. 1 
stycznia napisałem do chłopaków pyta-
nie… „To co? Kontynuujemy?”… Arkusz na 
2024 już mam gotowy, pytanie tylko czy 
uda się wszystkich ponownie namówić;-)

Jeśli kogoś zmotywowałem do ruszenia 
się to bardzo się cieszę, o to mi chodziło. 
Wszystko loguję na mojej Stravie. W razie 
czego zapraszam.
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Przyznaję od razu na wstępie. Ja tego nie zauważyłem. Po części dlatego, 
że mowa o przekazie reklamowym prezentowanym głównie w telewizji, 
a ja telewizji nie oglądam. Niemniej o co chodzi? O reklamę Apple 
iPhone’a 15. W Polsce. Znaczy w polskich mediach (bez jakiegokolwiek 
politycznego kontekstu proszę).

Reklama iPhone’a 15 
w polskich mediach – czy 
dostrzegliście pewien detal?

Reklama iPhone’a 15 w polskich mediach – czy dostrzegliście pewien detal?  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech
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J
Jak zwrócił uwagę na platformie X Maks Motyka, od kilku dni krąży 
w telewizyjnym eterze kilkudziesięciosekundowy spot promujący 
iPhone 15. Co w tym niezwykłego? Otóż jest to podobno pierwsza 
reklama Apple w naszym kraju, w której prezentowany produkt ma pol-
ską lokalizację (chodzi o polskojęzyczny interfejs na smartfonie, który 
widzimy w przekazie reklamowym). 

Co ciekawe, jak również zauważa Maks, niemal identyczny przekaz rekla-
mowy dystrybuowany na „polskim” kanale Apple na YouTube nie ma już 
polskiej lokalizacji interfejsu prezentowanego urządzenia. Ciekawostka? 
Drobiazg? W zasadzie tak, ale na jedną rzecz warto zwrócić uwagę.

Fakt, że Apple poświęciło czas i środki na to, by w naszym kraju zapre-
zentować przekaz reklamowy ze zlokalizowanym dla konkretnych 
odbiorców interfejsem systemowym promowanego sprzętu pokazuje, że 
w tabelkach arkuszy kalkulacyjnych księgowych Apple słupek z napisem 
„Polska” przekroczył próg z napisem „rynek, na którym jesteśmy, ale nie 
jest bardzo istotny”. Oczywiście daleko jeszcze Polsce do przekroczenia 
progu „bardzo ważny rynek!”, niemniej zmiana w podejściu Apple do 
polskiego rynku jest wyczuwalna. I wierzcie nam, nie chodzi tylko o rze-
czoną reklamę.

Na początku 2022 roku (przełom stycznia i lutego 2022) zaledwie ok. 8 
proc. smartfonów logujących się do stacji bazowych na terenie Rzeczy-
pospolitej to były urządzenia z charakterystycznym logo z nadgryzionym 
jabłuszkiem (dane za statcounter GlobalStats. To było wówczas ostatnie 
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miejsce w Europie (!), a Apple było wówczas czwartą marką smartfonów na 
naszym rynku (za Samsungiem, Xiaomi i Huawei).

Jednak już w październiku tego samego 2022 roku, odsetek iPhone’ów wzrósł 
w Polsce do 13,35%. To zmiana o ponad 50 procent w ciągu zaledwie kilku 
miesięcy! Co się wydarzyło? Polacy się rzucili na smartfony Apple? Otóż nie, 
Szanowni Czytelnicy. Wydarzyła się wojna. Wojna w Ukrainie. W efekcie Ukra-
ińcy, którzy mogli i których na to było stać, ewakuowali się do Polski. Swoją 
drogą, popularność iPhone’a w Ukrainie przed rozpoczęciem pełnoskalowej 
inwazji przez Putina i tak była większa (względnie) niż w Polsce.

Statystyki nie uwzględniają pochodzenia smart-
fonu, czy pochodzenia jego właściciela. Dla suro-
wych danych statystycznych istotne jest tylko 
w jakim kraju model danego producenta się loguje. 
W maju 2023 roku udział smartfonów Apple w Pol-
sce wzrósł do niemal 19 proc. Dodajcie dwa do 
dwóch i mamy efekt „większego zainteresowania” 
Apple naszym krajem. Czemu reklama dopiero 
teraz? Bo w ostatnich miesiącach ubiegłego roku 
udział iPhone’ów w Polsce zaczął spadać osiąga-
jąc pod koniec grudnia 2023 roku wartość 12,93% 
rynku. Apple wciąż jest u nas na trzecim miejscu, 
ale malejący udział to sygnał, że trzeba coś zrobić. 
No i Apple zrobiło: reklamę z polskojęzycznym 
interfejsem promowanego urządzenia.

A skąd ten nagły spadek? Odpowiedzi dostarczają dane Polskiej Straży 
Granicznej. Od 24 lutego 2022 naszą granicę w kierunku do Polski prze-
kroczyło 18,4 mln Ukraińców, głównie kobiet i dzieci. Jednocześnie z Pol-
ski wyjechało do Ukrainy ponad 16,6 miliona osób. Czy istnieje korelacja 
pomiędzy malejącym spadkiem udziału iPhone’ów w Polsce, a zwięk-
szonym odpływem obywateli Ukrainy z naszego kraju? A jak myślicie? 
Księgowi Apple widzą jednak po prostu spadek udziału rynkowego. Gdy 
podstawowym celem istnienia jakiegoś bytu jest generowanie zysku, a to 
przecież napędza każdą korporację, holistyczne spojrzenie na problem, 
obejmujące pozamaterialny aspekt sprawy rzadko ma miejsce.

Swoją drogą, popularność 

iPhone’a w Ukrainie przed 

rozpoczęciem pełnoska-
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i tak była większa (względ-

nie) niż w Polsce.

FELIETONYFELIETONY 291



Kino. Seriale. Popkultura

PODCAST

rekomendowany przez

https://innakultura.pl


Najnowszy film greckiego reżysera Yorgosa Lanthimosa to wybuchowa 
mieszanka „Alicji w Krainie Czarów” i „Frankensteina”, wraz 
z elementami, które pojawiały się we wcześniejszych filmach twórcy. To 
jednocześnie piękny, barwny, zabawny i totalnie szalony film, który jest 
zdecydowanie jednym z najlepszych, jakie widziałem w ostatnich latach.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Biedne istoty |  Jan Urbanowicz

Biedne istoty

Ocena iMagazine

Film
FILM 293

https://youtube.com/watch?v=UbuLGtfgqrU
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Z kinem Yorgosa Lanthimosa nie jest mi do końca po drodze. Zdecy-
dowanie doceniam każdy jego film, ale na pewno nie roztaczałem nad 
nimi z zachwytu. „Biedne istoty” to dla mnie inna bajka, gdyż ciężko 
mi jest się nie rozpływać nad tym tytułem. Zagrało w nim właściwie 
wszystko; od szalonej koncepcji, po wykonane scenografie i piekielnie 
dobrą grę aktorską Emmy Stone, Willema Dafoe i Marka Ruffalo.

Historia, luźno zaadaptowana z powieści szkockiego pisarza Alasdaira 
Graya z 1992 roku, podąża za najbardziej niezwykłą postacią o imieniu 
Bella Baxter (Emma Stone). Kiedy po raz pierwszy spotykamy Bellę 
w XIX-wiecznym Londynie, wygląda ona jak dorosła kobieta, ale ma 
niezgrabny chód, nieuformowaną mowę i anarchicznego ducha bardzo 
małego dziecka.

Jak dowiadujemy się w miarę szybko, jest ona produktem ekspery-
mentu szalonej nauki, wszczepiono jej mózg dziecka, które nosiła 
w chwili śmierci. Innymi słowy, Bella jest zarówno swoją matką, jak 
i córką, a jednocześnie ani jedną, ani drugą.
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Pod czujnym okiem swojego twórcy, 
doktora Godwina Baxtera (Dafoe), Bella 
szybko się rozwija. Wkrótce chodzi 
i mówi mniej więcej jak dorosła, choć 
jej pomysłowo zdeformowane wzorce 
mowy pozostają jednym z najlepszych 
gagów w całym filmie.

Bella cały czas się rozwija i zaczyna 
odkrywać rozmaite wspaniałości doro-
słego życia – np. seks. Najpierw eksplo-
rując swoje ciało z dziecięcą ciekawością, 
a później mając namiętny romans 
z głównym łotrem opowieści, Duncanem 
Wedderburnem – w tej roli zabawnie 
przerysowany aż do granic Mark Ruffalo.

Z każdym nowym odkryciem i przewiną 
głównej bohaterki, zmienia się barwa 
filmu. Początek oglądamy w czerni i bieli, 
później obraz eksploduje dziką paletą 
barw. Film jest wspaniały do oglądania. 
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Lanthimos nigdy nie bał się anachronizmu, a tutaj roztacza go z w pelni. 
Odpowiedzialni za scenografię Shona Heath i James Price stworzyli futu-
rystyczną, cukierkowo kolorową wizję XIX wieku, w której ludzie unoszą 
się nad ulicami miasta, a kominy buchają zielonym dymem w ciemno-
fioletowe niebo. Ta niemal steampunkowa wersja wiktoriańskiej fantazji, 
często kręcona obiektywami typu rybie oko sugeruje, jak radykalnie 
dziwnie musi wyglądać świat w oczach Belli.

Ale żaden z tych wspaniałych elementów technicznych nie ma zna-
czenia, jeśli nie przyjrzymy się kobiecie, która jest w ich centrum. Bella 
pozostaje uprzejma i optymistyczna, nawet gdy widzi prawdę o świecie 
zewnętrznym. Jedocześnie nauczyła się wystarczająco dużo, by w razie 
potrzeby potwierdzić swoją nowo odkrytą moc. Tym, którzy oglądali 
zeszłoroczną „Barbie”, można powiedzieć, że jest on czymś jakby „Bar-
bie” była tak naprawdę o dziwnej Barbie, ale nawet ten pomysł nie 
oddaje w pełni tego, czym jest nowy film Lanthimosa.
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Kiedy Reacher pojawił się w zeszłym roku na streamingu od 
Amazona, okazało się, że mały ekran jest dokładnie tym, czego 
potrzebował awanturniczy bohater z serii książek Lee Childa. 
W ośmiu odcinkach postać otrzymała niezbędny czas, aby zagłębić 
się we wszystkie ważne szczegóły lokalnego spisku, przebijając się 
przez wszelkiego rodzaju złoczyńców w drodze do odkrycia prawdy.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Reacher – sezon 2  |  Jan Urbanowicz

Reacher – sezon 2
Ocena iMagazine
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Drugi sezon oferuje jeszcze więcej tego samego, ale w myśl zasady: 
lepiej i więcej. Oglądanie każdego odcinka jest fascynujące, nawet gdy 
tytułowego bohatera nie ma na ekranie.

Tym, co sprawia, że serialowa wersja tych opowieści naprawdę działa, 
jest wielki facet. Alan Ritchson tym razem czuje się jeszcze bardziej 
komfortowo w skórze Reachera – jedynym wyjątkiem jest sytuacja, 
w której jest zmuszony biegać w przezabawnie niewygodnie wygląda-
jącym garniturze. Jeśli czytaliście książki o byłym oficerze żandarmerii 
wojskowej i oglądaliście dwie filmowe adaptacje, to na pewno zdajecie 
sobie sprawę z tego, że Tom Cruise przede wszystkim fizycznie nie 
pasował do roli Reachera. 

Ritchson prowadzi dialogi ze swadą i humorem. Rzeczywiście, ilość 
materiału poświęconego malowaniu Reachera jako przerażającego 
behemota sprawia, że jest to o wiele zabawniejsze osiem godzin niż to, 
co było wcześniej.

Kluczem do tego, dlaczego drugi sezon działa jeszcze lepiej niż pierw-
szy, jest zespół otaczający jego gwiazdę. Neagley (Maria Sten), O'Don-
nell (Shaun Sipos) i Dixon (Serinda Swan) są pewni swego zarówno 
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pod względem siły, jak i sprytu, a akcja toczy się najlepiej, gdy pracują 
jako zespół. Ale to historia, którą dzielą jako członkowie tej samej jed-
nostki, dodaje całości pikanterii i pozwala nam jeszcze lepiej poznać 
nowe i znane już postaci. Niezależnie od tego, czy chodzi o sprytnie roz-
mieszczone retrospekcje, czy współczesne rozmowy, przekomarzanie się 
cały czas działa i jest niezwykle zabawne. Ich wymiany zdań odbloko-
wują również pewne dotychczas niewidoczne odcienie Reachera, który 
ponownie rozważa swój samotniczy styl życia w przeciwieństwie do 
swoich odnoszących większe sukcesy przyjaciół.

Ostatecznie, Reacher jest dość prosty. Chodzi o wysoko wykwalifiko-
wanego, dobrego faceta z zestawem nieugiętych zasad, który stara się 
postępować właściwie nawet w trudnych okolicznościach. To odważ-
niejszy, zabawniejszy i bardziej rozrywkowy sezon niż inauguracyjna 
odsłona. Gorąco wszystkim polecam zarówno serial, jak i sięgnięcie po 
książki. To prosta rozrywka, ale dająca sporo satysfakcji. Trzeci sezon 
serialu został już zamówiony i mam nadzieję, że pojawi się na naszych 
ekranach w przyszłym roku.
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Premiery streamingowe 
luty 2024JAN URBANOWICZ

@yasiek_

Premiery streamingowe luty 2023  |  Jan Urbanowicz

The New Look 
Ta emocjonalnie porywająca seria ujawnia szokującą 
historię o tym, jak ikona mody Christian Dior i jego 
współcześni, w tym Coco Chanel, Pierre Balmain 
i Cristóbal Balenciaga, poradzili sobie z okropnościami II 
wojny światowej i zapoczątkowali nowoczesną modę. 

Premiera: 14.02      

Tokyo Vice – 2. sezon
Drugi sezon serialu, luźno inspirowany relacją 
amerykańskiego dziennikarza Jake'a Adelsteina 
z Tokijskiej Policji Metropolitalnej, nakręcony 
w Tokio, przenosi nas głębiej w przestępcze 
podziemie miasta, gdy Adelstein (Ansel Elgort) 
zdaje sobie sprawę, że jego życie i życie bliskich 
mu osób jest w strasznym niebezpieczeństwie.

Premiera: 08.02      
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https://twitter.com/yasiek_
https://tv.apple.com/pl/show/the-new-look/umc.cmc.6m0i5dcn60uzl206qq6ibomeh
https://play.hbomax.com/page/urn:hbo:page:GYilRbQBlfrurwgEAAAH0:type:series


Shōgun 
„Shōgun” – oryginalna adaptacja bestsellerowej 
powieści Jamesa Clavella. Akcja 10-odcinkowego 
serialu rozgrywa się w Japonii w 1600 roku, 
u zarania wojny domowej, która definiuje 
stulecie. Hiroyuki Sanada wciela się w rolę Lorda 
Yoshii Toranagi, który walczy o życie, gdy jego 
wrogowie w Radzie Regentów jednoczą się 
przeciwko niemu. Kiedy tajemniczy europejski 
statek zostaje znaleziony w pobliskiej wiosce 
rybackiej jego angielski pilot, John Blackthorne 
(Cosmo Jarvis), przynosi tajemnice, które mogą 
pomóc Toranadze przechylić szalę władzy 
i zniszczyć potężne wpływy wrogów.

Premiera: 27.02       

Pan i Pani Smith
Dwójka samotnych nieznajomych dostaje pracę 
w tajemniczej agencji szpiegowskiej, która oferuje 
im wspaniałe życie szpiega, bogactwo, podróże po 
świecie i wymarzoną kamienicę na Manhattanie. 
Haczyk? Nowa tożsamość w zaaranżowanym 
małżeństwie jako Pan i Pani John i Jane Smith. Teraz 
John i Jane co tydzień wykonują ryzykowną misję, 
a jednocześnie stają przed nowym kamieniem 
milowym w związku. Ich skomplikowana przykrywka 
staje się jeszcze bardziej skomplikowana, gdy 
zaczynają żywić do siebie prawdziwe uczucia. Co jest 
bardziej ryzykowne: szpiegostwo czy małżeństwo?

Premiera: 01.02             
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https://www.disneyplus.com/pl-pl/series/szogun/77sCbAqhMU5H
https://www.amazon.com/Mr-Mrs-Smith-Season-1/dp/B0CLRQGR5G


MACIEJ SZAMOWSKI
@czesc_macio

Miałem wczoraj taką myśl: „Ile to ja już wydałem na muzykę?” Szczerze 
mówiąc, lepiej nie szukać konkretnej odpowiedzi na to pytanie, ponieważ 
można by się tylko załamać.

Bardzo drogie hobby  |  Maciej Szamowski

Bardzo drogie hobby

Muzyka

Muzyka to drogie hobby, a gdy jeszcze poza słuchaniem dochodzi granie 
muzyki, a nie daj Boże – jej produkowanie, to mamy kombinację, która 
sprawia, że to gigantyczny nałóg, który sprawia, że olbrzymie kwoty 
przeciekają między palcami.

Płyty, sprzęt Hi-Fi, koncerty, instrumenty muzyczne, mikrofony itd. Ta 
lista, szczerze mówiąc, nie ma końca i chyba też nie widać w możliwej do 
przewidzenia przyszłości, żeby miała się skracać.

Czy zatem żałuję, że wydaję tyle pieniędzy na tę pasję? Zupełnie nie. 
Każdy, nawet najdrobniejszy zakup jest swoistym spełnieniem marzenia, 
dojściem do jakiegoś celu i sprawieniem, że to, w jaki sposób doświad-
czam najpiękniejszej z możliwych pasji, staje się po prostu lepsze. Poja-
wiają się jednak czasem wątpliwości. Może powinienem dorosnąć? Może 
powinienem wydać te pieniądze inaczej, zrobić remont, wybudować 
altanę, czy zakupić robota koszącego trawnik? W końcu te rzeczy są 
przyziemnie, bardziej potrzebne tu i teraz niż kolejna gitara lub nowa 
przystawka do starej gitary. 

No właśnie – przyziemnie – muzyka adresuje w moim życiu zupełnie 
inne potrzeby. Dla mnie to kościół, do którego wracam, który daje mi 
ukojenie i sprawia, że życie nabiera pełni barw. Dla mnie to najlepsza 
i najtańsza terapia, to moja chwila sam na sam z samym sobą. Gdyby nie 
muzyka, życie wydawałoby się dużo trudniejsze, dużo bardziej męczy-
łaby mnie codzienność i obowiązki, które każdego dnia każdy z nas musi 
wypełniać. Tak jednak nie jest.
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https://twitter.com/czesc_macio


Siedzę zatem w swoim pokoju, słucham jednego z najstarszych nume-
rów Audioslave z dobrej jakości odsłuchów i myślę sobie: „serio, warto”. 
Serio, warto mieć pasję, serio, warto mieć to coś, co sprawia, że mamy 
w sobie odrobinę szaleństwa i tracimy z pola widzenia dorosłe życie. 
Po prostu jesteśmy wtedy sobą, nikogo nie udajemy, nie odgrywamy 
ról. Nie staramy się być rodzicami, pracownikami, szefami itd. Po prostu 
oddajemy się największej miłości, swojej pasji. Tyczy się to tak samo 
muzyki, jak i innych rzeczy – potraktujmy, proszę, więc muzykę jako 
przykład tego, że warto i nie ma sensu zastanawiać się nad kasą, jeśli 
chodzi o pasję, nawet jeśli wydaje wam się czasem, że to bez sensu 
i powinniście zająć się czymś poważnym – nie róbcie tego.

Bądźcie sobą, spełniajcie nawet najgłupsze marzenia, a reszta zadzieje 
się sama – ja przynajmniej tak spróbuję i dam wam znać za jakiś czas, co 
mi się udało, a co nie.

Do usłyszenia!
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Pączki z nadzieniem 
jabłkowymMAŁGORZATA ŁADA

Pączki z nadzieniem jabłkowym  |  Małgorzata Łada

Makowa kuchnia
MAKOWA KUCHNIA 304



Skład:
• 1 kg mąki
• 15 żółtek
• 15 dkg masła
• 15 dkg drożdży
• 1 szklanka cukru
• 1,5–2 szklanki 

mleka
• kilka kropel eks-

traktu z wanilii lub 
laska wanilii

• 1 łyżka spirytusu
• 3–4 duże jabłka 

deserowe
• 1 łyżka soku 

z cytryny
• 1/2 szklanki cukru 
• 1/4 łyżeczki 

cynamonu
•  2–3 łyżki wody
• 1 kg smalcu do 

smażenia (na oleju 
nie są takie dobre)

• Cukier puder do 
posypania

Drożdże rozdrabniamy, dodajemy do nich łyżkę mąki i łyżeczkę 
cukru. Całość rozprowadzamy dokładnie z 3/4 szklanki ciepłego 
mleka i pozostawiamy w cieple do wyrośnięcia.

Żółtka ubijamy z cukrem i wanilią, stawiając na garnku z gorącą 
wodą. Masło rozpuszczamy i pozostawiamy do ostygnięcia. 
Wyrośnięte drożdże i ubite żółtka dodajemy do przesianej mąki 
i dokładnie wyrabiamy, dodając tyle lekko ciepłego mleka, by cia-
sto miało odpowiednią konsystencję, żeby było pulchne i miękkie. 
Gdy ciasto zacznie odchodzić od ręki, dodajemy roztopione masło 
i dalej wyrabiamy, potem odstawiamy w ciepłe miejsce do wyro-
śnięcia. Kiedy ciasto rośnie, przygotowujemy nadzienie. Jabłka 
obieramy, usuwamy gniazda nasienne i kroimy w drobną kostkę. 
Pokrojone jabłka skrapiamy sokiem z cytryny. Z cukru i wody 
robimy syrop i dodajemy jabłka. Smażymy je do momentu, aż 
zrobią się szkliste i odparuje nadmiar soku. Pod koniec smażenia 
dodajemy do nich cynamon i pozostawiamy do przestygnięcia.

Wyrośnięte ciasto wyjmujemy porcjami na stolnicę, oddzie-
lamy po małym kawałku, robimy z niego placuszek, nakła-
damy nadzienie i dokładnie zaklejamy. Pączki układamy na 
posypanej mąką stolnicy. Gdy pączki zacną rosnąć, rozpusz-
czamy w rondlu smalec, sprawdzamy, czy jest odpowiednia 
temperatura, wrzucamy kawałek ciasta i smażymy. Gdy ciasto 
się usmaży, możemy wkładać pączki. Wkładamy zlepieniem 
do góry tyle pączków, żeby swobodnie pływały. Przykrywamy 
pokrywką i po zrumienieniu przekręcamy na drugą stronę i już 
nie przykrywamy, pozwalamy pączkom się ładnie zrumienić. 
W ten sposób smażone pączki będą miał ładną białą obwódkę. 
Paczki wyjmujemy łyżką cedzakową na ręcznik papierowy. 
Lekko przestudzone pączki posypujemy cukrem pudrem. 
Możemy też zrobić lukier ucierany z cukru pudru paru kropel 
cytryny i niedużej ilości gorącej wody. 

S M A C Z N E G O
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